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IV dniu Święta 1 Maja

OBCHODZIMY i Maja w chzoiU pełnego roz­
winięcia sił dla wykonania trudnych zadań 

gospodarczych decydującego roku Planu 6-let­
niego.

Załogi robotnicze fabryk, pracownicy PGR, 
zespoły członków spółdzielni produkcyjnych 
i brygady traktorzystów POM, pracownicy 
transportu i handlu, naukowcy i pracownicy in­
stytucji — składają meldunki o przedtermino­
wym wykonaniu zobowiązań.

Zobowiązania tegoroczne ku czci Święta kla­
sy robotniczej i proletariatu całego świata łączy­
ły się z zoborciązaniami dla uczczenia 60-tej 
rocznicy urodzin Bolesława Bieruta, nieugięte­
go bojownika o postęp i sprawiedliwość społecz­
ną, Prezydenta Polski Ludowej i tzoórcy pro­
jektu Konstytucji. Utrwalenie w ustawie zasad­
niczej praw zdobytych przez lud pracujący 
i wielka ogólnonarodowa dyskusja nad projek­
tem Konstytucji pokazała wielomilionowej ma­
sie pracujących, jak wielki szmat drogi uszliśmy 
w marszu do socjalizmu i naświetliła perspek­
tywy dalszego nieograniczonego rozwoju, bu­
dząc poczucie obowiązków, spoczywających na 
pokoleniu, które buduje nowy ustrój. Maso­
wość i powszechność w podejmowaniu i reali­
zowaniu zobowiązań, jakiej jeszcze nie widzie­
liśmy w naszym kraju, zakończona została zwy­
cięstwem w pierwszym kwartale.

Pamiętamy, że „pomyślne wykonanie nakre­
ślonych przez kierownictwo partii zadań trze­
ciego roku Planu zadecyduje o zwycięstwie ca­
łości, a wszelkie niedociągnięcia czy załamania 
na tym etapie Planu musiałyby się poważnie 
odbić na wynikach następnych lat" (Bierut).

Mobilizujący plan 1952 roku przewiduje prze­
kroczenie cyfr założonych początkowo na ten 
rok w Planie 6-letnim — o 16,8%. W podsta­
wowej dziedzinie — uprzemysłowienia kraju — 
przyśpieszymy w ten sposób wykonanie Planu 
6-letniego o trzy i pół miesiąca; globalna war­
tość produkcji w 1952 roku będzie wyższa od 
produkcji przewidzianej w Planie 6-letnim na 
rok 1953, a jedynie o .9% niższa od pierwotnych 
zadań w tej dziedzinie na rok 1954.

Pomoc przemysłu dla pozostającego jeszcze 
w tyle rolnictwa, rozwój komunikacji, budow­

nictwa mieszkaniowego i urządzeń socjalnych 
oraz kulturalnych, wszystkie zadania w dzie­
dzinie budownictwa pokojowego zostaną w peł­
ni wykonane mimo wzmacniania przemysłu, 
służącego celom obrony kraju wskutek koniecz­
ności wzmożenia siły obronnej naszego pań­
stwa. „Na tym polega olbrzymia siła naszego 
ustroju i jego przewaga nad ustrojem kapitali­
stycznym, który wikła się coraz bardziej we 
własnych sprzecznościach" (Bierut).

Istotnie kraje kapitalistyczne, oplątane mac­
kami polipa z Wall Street, obezwładnione 
w swym rozwoju przez „plan Marshalla", pod­
dane dyktandu paktu atlantyckiego, zmuszone 
do uznania odradzanego Wehrmachtu, załamują 
swą ekonomikę na wyścigu zbrojeń i inflacji, 
odprowadzając zyski do kas monopoli, kierowa­
nych przez kapitał amerykański, a służalcze 
rządy wzmagają wyzysk i nędzę proletariatu. 
Z zatrutego źródła imperializmu i wstecznictwa 
sączy się jad neofaszyzmu, apologii hitlerow­
skiego rasizmu, dywersji i prowokacji, wreszcie 
otwartego ludobójstwa, które wprzęga w swą 
służbę bakcyle dżumy i cholery, zrzucane przez 
amerykańskich lotników na miasta i wsie wal­
czącego o wolność ludu koreańskiego.

Nic jednak nie uratuje zmurszałego ustroju 
przeszłości, którego ślad zmiata dłoń świado­
mego proletariusza. Niech wiedzą o tym tyra- 
ni-ludobójcy z Korei i Vietnamu. Niech wiedzą, 
że haniebna salwa w pierś Belojannisa i towa­
rzyszy nie stłumiła głosu oskarżenia, lecz prze­
ciwnie rozpala gniew uciskanych ludów, wyzy­
skiwanych mas i budowniczych nowego świata 
wolności i pokoju.

Święto 1 Maja, jak co roku, zwiera szeregi 
klas pracujących Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej, proletariatu krajów 
kapitalistycznych i kolonialnych.

Głęboka solidarność i braterstwo ludzi pra­
cujących całego świata jest wyrazem siły, 
o którą rozbiją się zakusy klas, skazanych przez 
dialektykę historii na zagładę, a pokój i spra­
wiedliwość zwyciężą.

Niech źyje 1 Maja, święto klas pracujących 
i proletariatu całego świata!
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Korzystamy z doświadczeń radzieckich

WYZWOLENIE naszego kraju z jarzma kapi­talizmu i ukształtowanie państwa demokracji ludowej nie byłoby możliwe bez wszechstronnej braterskiej pomocy ze strony Związku Radzieckie­go. Od pierwszych dni wyzwolenia Związek Ra­dziecki przyszedł nam z pomocą w dostawach żyw­ności, surowców i sprzętu technicznego, co umożli­wiło szybkie uruchomienie zniszczonego przez okupanta naszego przemysłu. Naród nasz zawdzię­cza Związkowi Radzieckiemu poparcie przy oba­laniu przez naszą władzę ludową reżimu obszarni­ków i kapitalistów, przy utrwalaniu nowej pań­stwowości i torowaniu drogi do socjalizmu. W okresie kształtowania państwa demokracji ludo­wej polityczne, moralne i ekonomiczne poparcie udzielone ze strony Związku Radzieckiego masom pracującym Polski ludowej w decydujący sposób pomogło oprzeć się agresywnej polityce imperializ­mu anglo-amerykańskiego, zmierzającego do ujarz­mienia i podporządkowania sobie małych naro­dów.Związek Radziecki, pierwsze na świecie pań­stwo socjalistyczne, uznaje za swój internaejonali- styczny obowiązek udzielanie braterskiej pomocy każdemu narodowi, który wyzwolił się z jarzma kapitalistycznego ucisku i który wstąpił na drogę budownictwa socjalistycznego. Takiej braterskiej pomocy Związek Radziecki udzielał Polsce ludowej i udziela jej na wszystkich odcinkach naszego ży­cia społecznego.Jedną z podstawowych cech demokracji ludo­wej i warunkiem jej dalszego rozwoju jest zacho­wanie i wzmacnianie ścisłych stosunków i szczerej współpracy z krajem socjalizmu, z potężnym pań­stwem radzieckim. Należąc do jednolitego obozu demokracji, socjalizmu i pokoju, na którego czele stoi Związek Radziecki, Polska ludowa zabezpiecza swoją suwerenność i niezależność narodową przed agresją sił imperialistycznych. Wspólność dro­gi krajów obozu demokracji i socjalizmu wyraża się przede wszystkim w tym, że każdy z partnerów uważa pokojowe budownictwo gospodarcze i kultu­ralne za rękojmię swej pomyślności. W systemie wzajemnych stosunków gospodarczych kierownicza iola należy do Związku Radzieckiego, ponieważ je­go potencjał gospodarczy i obronny, jego autorytet międzynarodowy, jego na miarę światową histo­ryczne doświadczenia w dziedzinie budownictwa socjalistycznego stanowią podstawowe warunki po­myślnego politycznego i gospodarczego rozwoju krajów demokracji ludowej.

Z inicjatywy J. Stalina opracowane i wcielone zostały w życie różnorodne i bogate formy współ­pracy ekonomicznej między krajami obozu demo­kracji i socjalizmu. Obejmują one m. in. wymianę doświadczeń i metod produkcyjnych.Ze wszystkich form współpracy gospodarczej ze Związkiem Radzieckim i z jego doświadczeń ko­rzysta Polska ludowa w całej pełni.Gospodarka okresu przejściowego wymaga po przeprowadzeniu zasadniczych reform rewolucyj­nych przebycia pewnych kolejnych etapów, któ­rych przeskoczenie byłoby szkodliwym awantur- nictwem. Np. uspółdzielczenie wsi bez stworzenia materialnej bazy przemysłowej i przekonania pra­cującego chłopstwa o korzyściach, płynących ze zrzeszania się w spółdzielniach produkcyjnych, by­łoby „dekretowaniem" bez żadnych szans uzyska­nia celu, jakim jest podniesienie rolnictwa ze stanu wielowiekowego zacofania.Ogólna prawidłowość okresu przejściowego nie wyklucza, rzecz prosta, dialektycznego przystoso­wania ogólnych zasad do obiektywnych warunków danego kraju.Musimy więc unikać mechanicznego przenosze­nia .doświadczeń. Np. automatyczne przyjmowanie norm wydajności bez uwzględnienia poziomu tech­niki produkcji lub przyjmowanie gotowych roz­wiązań organizacyjnych bez uwzględnienia cha­rakteru przebywanego etapu byłoby niesłuszne.Zarówno kurczowe trzymanie się przestarzałych, hamujących tempo rozwoju metod pracy z jednej strony, jak i mechaniczne przenoszenie doświad­czeń radzieckich, bez uwzględnienia warunków produkcyjnych i poziomu sił wytwórczych — z dru­giej strony są niesłuszne i mogą stanowić poważ­ną przeszkodę dla naszego rozwoju gospodarczego. Jedynie świadome i twórcze wykorzystywanie do­świadczeń radzieckich jest właściwą drogą wyłą­czającą błędy i odchodzenie od słusznej linii, przy­nosi skrócenie przebywanych etapów i przyspiesza postęp.Związek Radziecki przeszedł samotnie w krót­kim stosunkowo czasie wielką pionierską drogę budownictwa socjalizmu, stworzył nowoczesną, do­skonałą technikę i rozpoczął obecnie budowanie drugiej fazy komunizmu. Ludzie radzieccy nie ukrywali i nie ukrywają osiągniętych zdobyczy nauki i techniki — w przeciwieństwie do krajów kapitalistycznych, gdzie każdy wynalazek i udo­skonalenie, brane jako źródło wyzysku mas pra­cujących i nadmiernego powiększania zysków jego właścicieli, stanowi tajemnicę handlową.
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W Związku Radzieckim nowe wynalazki, nowe konstrukcje, nowe metody produkcyjne są szeroko rozpowszechniane w tym celu, aby mogły przy­nieść maksymalną korzyść ludzkości. Nasz kraj i inne kraje demokracji ludowej mogą czerpać pełną garścią z przodujących wzorów radzieckich, będących wynikiem twórczej myśli czołowych nau­kowców i techników.Najnowsze konstrukcje, najlepsze metody pro­dukcyjne, najdoskonalsze maszyny są nam nie tyl­ko przez Związek Radziecki dostarczane w ramach stosunków handlowych nowego typu, lecz mogą one służyć nam jako wzór do stworzenia własnej bazy produkcyjnej. Zadanie to możemy tym łatwiej wykonać, że Związek Radziecki udziela nam bez­interesownie wskazówek, instrukcji, przesyła do­kumentację techniczną, deleguje rzeczoznawców i w ten sposób pomaga w przenoszeniu na nasz te­ren swoich przodujących doświadczeń.Korzystamy stale z doświadczeń radzieckich w dziedzinie organizacji życia społecznego i go­spodarczego. Związek Radziecki w ęiężkim tru­dzie i wieloletniej walce wypracował nowe metody organizacji pracy i produkcji. Stwo­rzona została socjalistyczna w swej treści i formie struktura organizacyjna całego życia gospodarcze­go i poszczególnych jego odcinków.Struktura ta i metody organizacji pracy i produk­cji służą nam obecnie jako wzór, a możność ich stosowania na odpowiednich etapach naszego roz­woju pozwala na uniknięcie wstrząsów i zahamo­wań, jakie mogłyby grozić w wypadku naszej pra­cy w tym zakresie, gdyby musiała ona być zwią­zana z koniecznością dokonywania od początku prób na podstawie własnych metod organizacyjnych.
*W Związku Radzieckim jedną z głównych sił które zapewniły zwycięskie wykonanie zadań po­stawionych przez partię i rząd radziecki, jest twórcza inicjatywa mas pracujących. Nieustannie rosnące szeregi stachanowców i przodowników produkcji są szkołą nowej techniki i nowego sto­sunku do pracy. W stachanowskim współzawodni­ctwie pracy wykształcił się nowy typ robotnika. Opanowuje on wiedzę techniczną, przenika tajniki procesów technologicznych, racjonalizuje, poddaje twórcze pomysły i wynalazki, rozwija postęp tech­niczny i podnosi jakość produkcji, zwiększa jej rozmiary, pracuje coraz ekonomiczniej, coraz go­spodarniej.W toku walki o wysokie wskaźniki pracy pro­dukcyjnej zrodził się socjalistyczny stosunek do warsztatu pracy, stosunek gospodarza do własnego mienia. W tej właśnie postawie człowieka radziec­kiego do ogólnospołecznej własności tkwi źródło osiągnięć Związku Radzieckiego, wyrażających się 

nowymi wspaniałymi zakładami produkcyjnymi, nowoczesnymi metodami gospodarki rolnej, potęż­nymi pracami nad przekształcaniem przyrody, przywracaniem produkcji olbrzymich nieupraw- nych obszarów. Rosną socjalistyczne miasta, do rzę­du miast urastają przodujące ośrodki kołchozowe, klasa robotnicza zmienia swój charakter, przecho­dząc powszechnie do szeregów nowego socjalistycz­nego typu inteligencji technicznej. Umacnia się materialna baza okresu przejścia od socjalizmu do komunizmu.Nasz ustrój demokracji ludowej zmierza w szyb­kim tempie do socjalizmu. Podstawową jego cechą jest społeczne władanie środkami produkcji, znie­sienie wyzysku człowieka przez człowieka i reali­zowanie na obecnym etapie dyktatury proletariatu. Ustrój ten podobnie jak w Związku Radzieckim wyzwolił potężne siły twórczej inicjatywy mas pracujących, świadomych, że pracują dla siebie i dla swego ludowo-demokratycznego państwa.Zadaniem działaczy gospodarczych, organizacji politycznych, zawodowych i organizacji masowych jest odpowiednie pokierowanie aktywnością mas pracujących. W pracy tej najlepszą wskazówką są doświadczenia radzieckie, zwłaszcza w zakresie kierowania i organizowania oddolnej inicjatywy mas, przejawiającej się w burzliwym rozwoju ru­chu współzawodnictwa pracy i wynalazczości ro­botniczej.Za przykładem Związku Radzieckiego musimy dążyć do wyeliminowania wszelkich przejawów biurokratyzmu i bezduszności w organizowaniu ru­chu współzawodnictwa. Nowe i coraz nowsze for­my współzawodnictwa, wypróbowane w codzien­nej praktyce ludzi radzieckich, muszą być upow­szechnione, przybliżone do każdego miejsca robo­czego. Równocześnie administracja gospodarcza musi dbać o to, by pogłębić planowanie, dopro­wadzić je do najmniejszej komórki produkcyjnej. Tylko wtedy, jak wykazały doświadczenia radziec­kie, robotnik świadom jest swoich zadań w pełni, tylko wtedy mobilizuje się do walki o przekracza­nie planów, do podejmowania konkretnych zobo­wiązań, które przynoszą gospodarce narodowej mi­lionowe kwoty dodatkowej produkcji i ponadpla­nowych oszczędności.Praktyka pracy produkcyjnej wykazuje, że w co­raz wyższym stopniu rośnie uświadomienie kadr robotniczych. Robotnicy rozumieją konieczność szybszego wzrostu wydajności pracy od wzrostu zarobków, rozumieją, że tylko przćz powiększenie akumulacji socjalistycznej zwiększa się potencjał gospodarczy kraju, pozwalając na stałe i konse­kwentne podnoszenie stopy życiowej pracujących. Jeżeli więc załogi przedsiębiorstw koncentrują się na uzyskaniu jak najlepszych wyników produk-
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cyjnych, nie mogą napotykać na hamulce ze strony tej części personelu inżyniersko-technicznego i ad­ministracji przemysłowej, która jeszcze nie w pełni rozumie swe obowiązki.Ruch współzawodnictwa musi u nas, podobnie jak w Związku Radzieckim, być ściśle połączony z działalnością instytutów naukowych, z pracą kadr technicznych. Tylko bowiem pełne współdzia­łanie wszystkich ogniw produkcyjnych zagwaran­tować może uzyskanie wysokich wskaźników. Trzeba pamiętać, że w toku współzawodnictwa nie tylko walczy się o wysoki poziom pracy, lecz rów­nież swoje doświadczenia przekazuje się towarzy­szom pracy, podciągając ogół do poziomu przodu­jących. Koleżeńska współpraca i wzajemna po­moc, wymiana doświadczeń, jest właśnie zasadni­czą cechą socjalistycznego stosunku do pracy.Aby z powodzeniem wykonać coraz większe za­dania planów gospodarczych, musimy wyszkolić olbrzymie zastępy nowych wykwalifikowanych pracowników dla wszystkich dziedzin naszej go­spodarki. Współzawodnictwo jest wielką szkołą kadr. W Związku Radzieckim szkolenie przy war­sztacie, organizowanie dni stachanowskich, poka­zów przodujących metod jest poważnym czynni­kiem podnoszenia kwalifikacji kadr produkcyj­nych. Musimy w większym niż dotychczas stopniu wykorzystywać doświadczenia radzieckie z tego zakresu.W ostatnich czasach na bazie coraz większej powszechności ruchu współzawodnictwa dokonali­śmy szybkiego przejścia od jego początkowych form do form wyższych. Współzawodnictwo indy­widualne, zespołowe i międzyzakładowe czy mię- dzybranżowe o ilościowe wykonanie planów pro­dukcyjnych dawno już przestało być jedyną formą współzawodnictwa. Dzisiaj załogi naszych przed­siębiorstw idąc w ślady przodujących stachanow­ców radzieckich — Czutkicha, Żandarowej, Aga- fonowej, Korabielnikowej, Bortkiewicza, Bykowa, Rossyjskiego — w coraz szerszym stopniu walczą o jak najwyższe wskaźniki produkcyjne we wszyst­kich dziedzinach.Doświadczenia przodujących stachanowców są sumą doświadczeń nieprzeliczonych zastępów ra­dzieckich przodowników produkcji. Ich poczynania i metody organizacyjne podbudowane są głęboką wiedzą teoretyczną i bogatym zasobem osobistego praktycznego doświadczenia produkcyjnego. Nasz ruch współzawodnictwa ma ułatwione zadanie, może bowiem korzystać z tych wzorów bez ogra­niczenia. Stachanowcy radzieccy w czasie swych wizyt u robotników polskich lub w czasie wizyt przedstawicieli polskiego świata pracy w Związku Radzieckim chętnie dzielą się swymi doświadcze­

niami z polskimi towarzyszami. Szeroko dostępna jest literatura z tego zakresu. Nie zawsze jednak w dostatecznym stopniu wgłębiamy się w formy organizacji poszczególnych ruchów. Rozpoczynamy pewną pracę, jak np. upowszechnianie metody inż. Kowalowa, nie przepracowując jednak do końca wszystkich jej elementów. W efekcie często znie­chęca się robotników do stosowania metod, które nie są im dostatecznie dokładnie naświetlone. Inną wadą organizacyjną jest pewnego rodzaju kampa­nijność ruchu, lub ograniczenie go do pewnych za­kładów, czy branż. W niektórych zakładach wpro­wadza się np. dobrze przygotowaną przez aktyw społeczno-polityczny akcję oszczędzania materia­łów i surowców, a następnie przechodzi się do innej akcji, osłabiając pracę na poprzednim odcinku. Tego rodzaju akcjowość odbija się ujemnie na współzawodnictwie pracy i wynikach produk­cyjnych.Podstawowym obowiązkiem działaczy gospodar­czych i związkowych jest rozpowszechnianie no­wych metod pracy i organizowanie procesów pro­dukcyjnych, planowanie akcji na długie terminy, podtrzymywanie i rozwijanie entuzjazmu mas pra­cujących. Doświadczenie Związku Radzieckiego uczy, że tylko systematyczna i stała praca uświa­damiająca gwarantuje właściwy, odpowiednio skie­rowany rozwój współzawodnictwa pracy. Tylko w oparciu o taką działalność osiągnąć można za wzorem przodowników radzieckich przejście do metod kompleksowej stachanowskiej pracy po­szczególnych ludzi, odcinków produkcyjnych, dzia­łów czy nawet całych zakładów produkcyjnych. Przy tego rodzaju metodzie poszczególni pracow­nicy i kolektywy walczą o wysoki poziom wszyst­kich wskaźników ekonomiczno-technicznych, o naj­lepszą organizację pracy i procesu technologicz­nego, o pełne wykorzystanie urządzeń trwałych, o szybką rotację środków obrotowych, o racjonal­niejsze wykorzystanie materiałów i surowców, o wysoką jakość każdej operacji produkcyjnej.Osiągnięcie takiego poziomu pracy powinno być naszym podstawowym celem. Tylko bowiem wtedy będziemy mogli myśleć o osiągnięciu wyników, zbliżonych do wyników stachanowców radzieckich.Naszym zadaniem w codziennej pracy powinno być ,,nadrobienie opóźnienia historycznego, zbu­dowanie socjalizmu w oparciu o doświadczenia ra- dzieckie“.„Uzbrojeni w nauki Stalina cel ten osią- gniemy“
i) H. Minc. Niektóre zagadnienia demokracji ludowej. No­

we Drogi, nr 6(18) 1349.
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Lajos SZIJARTC
Minister Budownictwa Węgierskiej Republiki Ludowej

Co zawdzięcza Związkowi Radzieckiemu 
budownictwo węgierskieVI7 BUDOWNICTWIE, można powiedzieć, od • * pierwszych kroków opieraliśmy się na do­świadczeniach i pomocy Związku Radzieckiego. Na długo przed wyzwoleniem budownictwo, które i do tego czasu było tylko prymitywnym rzemio­słem, przestało niemal istnieć wskutek braku ro­bót. Kapitalistyczni przedsiębiorcy zwalniali z pracy robotników budowlanych, wyprzedawali urządzenia. Dlatego też upaństwowienie objęło tyl­ko małą liczbę przedsiębiorstw budowlanych, po­siadających nieznaczną ilość sprzętu. A więc w przemyśle budowlanym nie wystarczyła reorga­nizacja., przemysł ten trzeba było na nowo stwo­rzyć *).

*) „Szabad nep“, 4.III.1952 r.

Do stworzenia socjalistycznego przemysłu bu­dowlanego nasi fachowcy nie byli przygotowani ani politycznie, ani też technicznie. Brak było do­świadczenia z zakresu organizacji budownictwa na skalę przemysłową, nie było jeszcze takich kie­rowników technicznych, którzy by potrafili kiero­wać potężnymi budowlami. Brak było maszyn i obeznanych z nimi kadr. Dlatego zwróciliśmy się z prośbą o pomoc do wielkiego Związku Radzie­ckiego, gdzie masy pracujące pod kierownictwem Partii Bolszewickiej zbudowały w przeciągu nie­pełnych trzech dziesięcioleci nowe państwo, pań­stwo socjalizmu. Związek Radziecki chętnie oddał do naszej dyspozycji zebrane w ciągu trzydziestu lat doświadczenia organizacyjne i techniczne. Bez­pośrednią pomoc w tworzeniu naszego socjali­stycznego przemysłu budowlanego dał nam w po­staci maszyn oraz w formie osobistego przekazy­wania doświadczeń przez najlepszych inżynierów i stachanowców.Wykorzystując doświadczenia Związku Radzie­ckiego, zorganizowaliśmy — dzięki pomocy, jaką znaleźliśmy w radzieckiej literaturze oraz w roz­mowach prowadzonych bezpośrednio z radzieckimi fachowcami, — wyspecjalizowane, państwowe biu­ra projektów przemysłu budowlanego, które na­stawiliśmy na realizację zadań planu 5-letniego. W budownictwie wysokim czynnych jest w chwili obecnej 12 państwowych biui' projektowych, o łącznej liczbie 4.000 pracowników technicznych. Na podstawie doświadczeń budownictwa radziec­kiego nasze biura projektowe przystąpiły do typi­zacji konstrukcji budynków, opracowywania pro­

jektów typowych. Obecnie 25% naszych budowli wykonujemy w oparciu o projekty typowe.Dzięki wykorzystaniu doświadczeń radzieckich z dniem 1 stycznia br. wprowadziliśmy nowy sy­stem kosztorysów. Przy ich pomocy będziemy mo­gli ulepszyć kontrolę gospodarności budów, mierze­nie kosztów własnych przemysłu budowlanego. Nasze biura projektowe przy pomocy radzieckich inżynierów, którzy w roku ubiegłym bawili u nas, opracowały nowy system obliczania konstrukcji żel­betowych, przez zastosowanie którego osiągnęliśmy 15% oszczędności w cemencie i 10% w żelazie zbrojeniowym.Na podstawie doświadczeń radzieckich wprowa­dziliśmy zasadę sporządzania planu zagospodaro­wania placu budowy, co umożliwia lepsze zorga­nizowanie miejsc pracy, właściwe rozmieszczenie i lepsze wykorzystanie maszyn budowlanych, w ogóle bardziej planowe prowadzenie budowy.Kiedy z inicjatywy naszej Partii w roku ubieg­łym na porządek dzienny weszło w budownictwie zagadnienie stylu budynków, kiedy z kosmopoli­tycznego, zachodniego stylu dekadenckiego zaczę­liśmy przechodzić na drogę stylu socjalistycznego, realistycznego, — w tym też naszym wzorem stał się kraj budownictwa socjalistycznego i budowni­ctwa radzieckiego, opierającego się na dalszym roz­wijaniu ludowych tradycji narodowych. Rady i krytyka prof. Czerniszewa i prof. Capenki, któ­rzy jako architekci radzieccy wzięli udział w pierw­szym kongresie budownictwa, w dużej mierze przyczyniły się do tego, byśmy wykorzystując na­sze narodowe tradycje przeszli na drogę socjali­stycznego realizmu. Architekt radziecki, tow. G. M. Orłów, laureat premii stalinowskiej, który przybył do naszego kraju na obecny miesiąc przyjaźni wę­giersko - radzieckiej, również udziela poważnej pomocy naszym architektom.W organizacji przemysłu budowlanego oparliś­my się całkowicie na doświadczeniach ZSRR. Prze­mysł budowlany jako pierwszy na Węgrzech wpro­wadził wypróbowany i dający wspaniałe wyniki w Związku Radzieckim system trustów, który w dużym stopniu zwiększył odpowiedzialność kie­rowników i wzmocnił jednoosobowe kierownictwo. Doświadczenia pierwszego roku istnienia trustów budowlanych uzasadniają pod każdym względem słuszność tej reorganizacji. Tak samo na podsta­wie wzoru radzieckiego wprowadziliśmy system brygad budowlanych. Dzisiaj stanowią one kręgo­
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słup organizacji całego przemysłu budowlanego. Przy pomocy brygad budowlanych poprawiło się znacznie dyscyplinę pracy, jakość budów, bardziej celowo wykorzystywana jest siła robocza. Wspólny interes zmusza członków brygad budowlanych do wzajemnej kontroli swej pracy i pomocy w niej. Tak samo w oparciu o doświadczenia radzieckie zorganizowaliśmy w przemyśle budowlanym sy­stem dyspozytorski oraz pionowe trusty bu­dowlane (taki trust, który jednoczy przedsiębior­stwa wykonujące na budowie rozmaite roboty spe­cjalne). W oparciu o wzory radzieckie dążymy do umocnienia w naszych przedsiębiorstwach budow­lanych kolektywu pracowników stałych. Wszystko to razem poważnie przyczyniło się do tego, że w przemyśle budowlanym wydajność pracy pod­niosła się w ciągu ostatnich 3 lat o przeszło 40%.Do roku 1949 w naszym przemyśle budowlanym nie prowadzono robót zimą. Budownictwo zimowe rozpoczęliśmy w głównej mierze w zimie 1949-50 r. Wtedy zaczęliśmy wprowadzać na podstawie do­świadczeń budownictwa radzieckiego metodę na­parzania konstrukcji żelbetowych, wznoszenie mu­rów metodą zamrażania, podgrzewanie zaprawy itd. Przez to możliwa stała się likwidacja charakteru sezonowości w przemyśle budowlanym. W zimie 1949-50 budownictwo zatrudniało 50.000 pracow­ników, a w zimie 1950-51 80.000 pracowników. W zimie 1951-52 na budowlach pracowało już tyle samo pracowników cp i w lecie. Bez budownictwa zimowego nie można by zrealizować zadań naszego planu 5-letniego. Kwestię zimowych robót żelbe­towych rozwiązujemy na ogół elementami prefa­brykowanymi, gdyż w tym wypadku temperatura zimowa nie ma — można 'powiedzieć — żadnego wpływu oraz nie powoduje kosztów dodatkowych. Przez wprowadzenie robót zimowych skrócono o połowę termin oddawania do użytku fabryk i in­nych budynków, osiągnięto równomierne w ciągu całego roku zużycie materiałów, równomierne rozłożenie transportu tych materiałów oraz pełne wykorzystanie maszyn i sprzętu budowlanego. Tym samym też przyczyniło się to w dużym stop­niu do obniżenia kosztów budowy.Jednym z decydujących środków budownictwa wielkiego o charakterze przemysłowym jest ma­sowe, fabryczne produkowanie konstrukcji bu­dynków. Umożliwia to w coraz to większej mie­rze zastąpienie robót budowlanych montażem. Prefabrykacja elementów budynków nie była zna­na na Węgrzech kapitalistycznych. Literatura techniczna Związku Radzieckiego, maszyny radzie­ckie i wskazówki inżynierów radzieckich, którzy przyjeżdżali do naszego kraju, wszystko to przy­czyniło się do poważnego postępu prefabrykacji elementów budynków. Ilość prefabrykowanych 

elementów żelbetowych zużytych na budowach wzrosła w ciągu ostatnich trzech lat 35-krotnie. Z końcem planu 5-letniego 50% konstrukcji żel­betowych wykonywanych będzie drogą prefabry­kacji. Dziś już cały szereg budowli przemysło­wych wykonujemy z prefabrykatów, co pozwala na poważne zaoszczędzenie siły roboczej, drzewa, cementu i żelaza. Na podstawie doświadczeń zdo­bytych w ZSRR przez delegację węgierskiego przemysłu budowlanego oraz wskazań radzieckiej literatury fachowej zaczęliśmy teraz przechodzić na stosowanie tzw. wielkich bloków przy budowie budynków mieszkalnych i użyteczności publicznej. Oznacza to niewątpliwie nowy krok naprzód w kierunku przyspieszenia i potanienia budowy.Przed wyzwoleniem, maszyny budowlane nale­żały na Węgrzech do rzadkości, a pojęcie mechani­zacji kompleksowej, obejmującej całe budowni­ctwo, było w zupełności nieznane. Pierwsze ma­szyny budowlane otrzymaliśmy w 1949 r. ze Związku Radzieckiego. Na podstawie doświadcze­nia radzieckiego przemysłu budowlanego rozpo­częto przede wszystkim mechanizację robót wy­magających dużej ilości ciężkiej pracy. Należą do nich: transport poziomy i pionowy, prace przy wyładunku i załadunku, wydobywanie ziemi, ro­boty żelbetowe, montaż prefabrykowanych bu­dynków, itd. Dziś już nasz przemysł budowlany rozporządza poważnym parkiem maszynowym. Dużą część dźwigów wieżowych, ekskawatorów, koparek do rowów, spychaczów, maszyn do cięcia i gięcia żelaza, pomp do transportu betonu sprowa­dziliśmy z ZSRR względnie dostarcza ich nasz przemysł, produkujący te maszyny na wzór ma­szyn radzieckich.Związek Radziecki stale pomaga nam w opano­wywaniu współczesnej techniki budownictwa. Produkcję i stosowanie nieznanych u nas przed­tem lekkich materiałów budowlanych typu pusta- ków, wielkich bloków, różnego rodzaju materiałów izolacyjnych rozpoczęliśmy w oparciu o doświad­czenia radzieckie.Idąc za przykładem Związku Radzieckiego, ru­szył w naszym budownictwie ruch stachanowski, ruch przyswajania nowych, socjalistycznych me­tod pracy. Pierwszy węgierski stachanowiec — murarz, tow. Pozsonyi nauczył się w ZSRR tej nowoczesnej metody układania muru, którą póź­niej przejęły od niego setki węgierskich robotni­ków budowlanych. Związek Radziecki przysłał do nas swych najlepszych stachanowców, tow. Sawlju- gina oraz tow. Maksimenkę z jego brygadą, którzy na naszych budowach zapoznali niemal dwustu murarzy z metodą szybkościowego murowania. Wykorzystując doświadczenia radzieckie, rozwija­my w dalszym ciągu socjalistyczne współzawodni­ctwo pracy. Zaczęliśmy stosować system miesięcz- 
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nego i dziennego oceniania wyników współzawod­nictwa, co przyczyni się do tego, by każdy pracow­nik jasno zdawał sobie sprawę ze stojącego przed nim zadania i mógł planowo zorganizować jego realizację.Nieoceniona jest pomoc, jaką oznacza dla nas radziecka literatura techniczna. Dziś już jest ona niezbędnym środkiem pomocniczym dla każdego inżyniera i technika budowlanego. Jedne po dru­gich ukazują się w języku węgierskim książki fa­chowe wydane w ZSRR, bez których nasi pracow­nicy techniczni nie mogliby w żadnym wypadku 

dotrzymać kroku rozwojowi przemysłu budowla­nego.Razem z całym naszym narodem również i pra­cownicy budownictwa przygotowali się entuzja­styczną pracą do 60-tej rocznicy urodzin naszego wielkiego wodza, ukochanego tow. Rakossiego. Współzawodnictwem pracy, czynami produkcyjny­mi pracownicy nasi wyrażają swą miłość wobec naszej Partii i naszego tow. Rakossiego, a równo­cześnie też wyrażają tę gorącą wdzięczność dla Związku Radzieckiego za pomoc nieocenionej wartości.
Józef SALCEWICZ
Podsekretarz Stanu w Ministerstwie Górnictwa

Z podstawowych zag

WĘGIEL kamienny stanowi nie tylko podsta­wowe źródło energii, lecz jest również wy- sokowartościowym surowcem chemicznym. Na drodze odgazowania niektórych gatunków węgla w temperaturze około 1000° C uzyskuje się koks, smołę, benzol surowy, związki azotowe oraz wyso­kokaloryczny gaz koksowniczy. Wszystkie bez wy­jątku produkty suchej destylacji węgla kamien­nego stanowią podstawę rozwoju wielu ważnych działów gospodarki narodowej, a w szczególności hutnictwa żelaza, przemysłu paliw motorowych, farmaceutycznego, barwników, mas plastycznych, smół drogowych i nawozów azotowych.Stąd wynika kluczowe znaczenie przemysłu kok­sochemicznego w gospodarce narodowej, a jego rozwój idzie w kierunku uszlachetniania coraz większych ilości węgla kamiennego, przede wszyst­kim na drodze jego odgazowania w wysokich i ni­skich temperaturach. Plan 6-letni ustala dwukrot­ny wzrost przerobu węgla kamiennego na koks i węglopochodne, co stanowić będzie około 15% ogólnego wydobycia węgla kamiennego.Przy zachowaniu wysokiego tempa rozwoju prze­mysłu koksochemicznego w dalszych latach udział węgla na cele chemicznej jego przeróbki niewąt­pliwie wzrośnie jeszcze silniej.Jak wiadomo, jednym z podstawowych produk­tów chemicznej przeróbki węgla kamiennego jest koks. Jakość koksu posiada bardzo duże znacze­nie dla najpoważniejszego jego odbiorcy — hut­nictwa żelaza. Poza takimi cechami koksu hutni­czego, jak niska zawartość popiołu i siarki, poro­watość i ciężar nasypowy, najistotniejszą jego ce­chą jest odpowiednia wytrzymałość mechaniczna, określona różnymi metodami.

adnień k o k s o wnictwaWysokogatunkowy koks hutniczy umożliwia bu­dowę i eksploatację dużych jednostek wielkopie­cowych o zdolności produkcyjnej 1000 ton surów­ki na dobę lub więcej, co oznacza możność uzy­skania bardzo wydatnego zmniejszenia nakładów inwestycyjnych i kosztów własnych produkcji. Dlatego też sprawa uzyskania w produkcji za­równo odpowiedniej jakości koksu hutniczego, jak i dostatecznej jego ilości dla nieskrępowanego roz­woju przemysłu hutniczego stanowi dla nas za­danie podstawowe.Pomyślna realizacja tego zadania uwarunkowa­na jest wysokością wydobycia węgla koksującego i jego jakością oraz technicznymi warunkami pra­cy koksowni.W powszechnie stosowanych w koksownictwie piecach komorowych koks kawałkowy i o wyma­ganej wytrzymałości mechanicznej może być pro­dukowany tylko z niektórych typów węgli, przy czym tylko z właściwych węgli koksowniczych ty­pu orto- i metakoksowego istnieje możność bezpo­średniego otrzymania koksu hutniczego wysokiej jakości. Jednak zarówno zasoby, jak i wydobycie tych gatunków węgla są zarówno u nas, jak i w in­nych krajach bardzo ograniczone. Stąd węgle te, podobnie jak węgle schudzające typu semikokso- wego są stosowane na ogół tylko jako pewien do­datek uszlachetniający do mieszanek z węglami typu koksowo-gazowego i gazowego, których za­równo zasoby, jak i wysokość wydobycia są znacz­nie większe w porównaniu z węglami typu uszla­chetniającego.Ażeby tempo rozwoju przemysłu koksochemicz­nego nie było w przyszłości ograniczone brakiem wydobycia potrzebnych ilości węgli przydatnych 
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do produkcji koksu, konieczne jest zabezpieczenie wydobycia tych węgli w dostatecznych ilościach oraz przeznaczenie węgli koksujących wyłącznie na cele chemicznej ich przeróbki. Spełnienie tych warunków wymaga ze strony przemysłu węglo­wego rozbudowy względnie budowy nowych ko­palń z węglem koksującym w takich rozmiarach i terminach, które zapewniłyby dla celów chemicz­nej przeróbki dostawę węgla o wymaganej jakości pod względem przynależności do typu, jak też w ilościach przewidujących konieczną rezerwę w stosunku do planowanego zapotrzebowania. Nie­dostateczny bowiem udział węgli uszlachetniają­cych w ogólnym wydobyciu węgli koksujących może spowodować zmniejszenie udziału w pro­dukcji wysokogatunkowego koksu, względnie ob­niżyć jego przeciętną jakość. W kopalniach, wy­dobywających obok węgla koksującego również węgiel energetyczny, konieczne jest dokładne wy­dzielenie i osobne wydobycie obu gatunków węgla. Mamy bowiem obecnie pewną rezerwę w węglach słabiej spiekających się, gdyż niektóre kopalnie nie posiadają jeszcze urządzeń technicznych koniecz­nych do wydzielenia tych węgli, wskutek czego zu­żywane one są do celów energetycznych. Kosztem stosunkowo niedużych nakładów inwestycyjnych bardziej wartościowe partie tego węgla mogą być wyodrębnione i przeznaczone do przeróbki che­micznej.Poza sprawą zabezpieczenia dostatecznego wydo­bycia węgli koksujących się dla szybko rozwija­jącego się przemysłu koksochemicznego nie mniej ważną sprawą jest rozbudowa urządzeń do jego przeróbki mechanicznej. Węgiel koksujący o za­wartości zanieczyszczeń mineralnych powyżej 7% poważnie obniża przydatność wyprodukowanego z niego koksu, szczególnie do celów metalurgicz­nych. Dlatego też węgle koksujące, posiadające za­nieczyszczenia mineralne powyżej tej normy po­winny być płukane względnie — flotowane. Pod tym względem jeszcze w okresie Planu 6-letnie- go nastąpi duża poprawa, a uzyskane w ten spo­sób znaczne ilości wartościowych węgli koksują­cych poprawią zaopatrzenie koksowni we właści­wy surowiec i podniosą jakość jego produkcji.Praca urządzeń do przeróbki mechanicznej wę­gla winna być w ten sposób prowadzona, aby w re­zultacie mógł być uzyskany węgiel o nieznacznej zawartości popiołu i zawartości wody nie prze­kraczającej 6—7%. Jedynie dla węgla flotacyjne­go zawartość wilgoci dopuszczalnej po wysusze­niu może wynieść około 10%.Ażeby racjonalnie wykorzystać różne typy wę­gli koksujących do produkcji koksu o stałych wła­snościach, co jest bardzo istotne dla pracy wiel­kich pieców, staje się coraz aktualniejszą sprawa 

dostaw węgla z kopalń o możliwie stałych wła­snościach koksowniczych. Wprawdzie właściwy dobór składu mieszanki koksowniczej oraz sposób jej przemiału i wymieszania w stacjach mieszal- no-mielniczych koksowni w dużym stopniu niwe­lują ujemne skutki zmiany jakości poszczególnych składników mieszanki, tym niemniej wówczas, gdy ilość węgli uszlachetniających w tych mieszan­kach winna być ograniczoną, duże znaczenie posia­da sprawa uregulowania dostaw węgli z kopalni w ten sposób, aby pod względem własności kok­sowniczych poszczególne partie najbliżej odpowia­dały przeciętnym własnościom węgli koksujących całej kopalni.Postulat ten wynika z okoliczności, że wypad sor­tymentów dla węgli z poszczególnych pokładów jest różny oraz, że kopalnia wydobywająca węgiel koksujący nawet tego samego typu z kilku pokła­dów, lecz o różnej przydatności dla koksownictwa, w sortowni i płuczce miesza węgle z tych pokła­dów w zmiennym stosunku. W rezultacie ko­palnia dostarcza do koksowni węgiel o mniej­szej wartości koksowniczej, niż to wynika z jej możliwości surowcowych. Niewątpliwie spra­wa ta nie jest łatwa do technicznego rozwiązania. Tym niemniej zarówno ze strony przemysłu wę­glowego, jak i koksowniczego powinny być podję­te prace dla jej zrealizowania. Na odcinku che­micznej przeróbki węgla kamiennego najpoważ­niejszą pozycję stanowi koksownictwo. Wyniki pracy tego przemysłu zależą w bardzo dużym sto­pniu od jakości jedynego surowca, jakim jest wę­giel koksujący. Koksownictwo, dysponujące wy­łącznie właściwymi węglami koksującymi, mogło­by bez specjalnych trudności i stosowania specjal­nych metod produkować wysokogatunkowy koks. Jednak wydobycie ich jest wszędzie ograniczone a uszlachetnienie węgli drogą odgazowania jest niezwykle korzystne i dlatego przed koksownic- twem już od dawna stoi zadanie produkowania koksu dobrej jakości również z węgli o mniejszej zdolności koksowniczej. Stąd skala węgli stosowa­nych w koksownictwie stale się rozszerza, a po­stęp prac badawczo-naukowych i technicznych w sposób decydujący umożliwia znalezienie coraz lepszych rozwiązań. Pod tym względem szczegól­nie duży wkład wniosła nauka i technika radziec­ka. Opracowana przez prof. Sapożnikowa metody­ka badania plastometycznych własności węgli kok­sujących oraz wynikające stąd wskazówki do przy­gotowania i doboru mieszanek koksowniczych, je­go teoria procesu koksowania oraz prace wielu innych koksochemików radzieckich, były i są dro­gowskazem w pracach produkcyjnych oraz pod­stawą teoretyczną dla koksochemików polskich w zakresie chemicznej technologii węgla.
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Zadania stojące przed naszym koksownictwem w zakresie poprawy jakości koksu i zwiększenia jego produkcji wymagają skoncentrowania prac technicznych i doświadczalnych przede wszystkim w kierunku:1) doprowadzenia do końca prac nad charakte­rystyką fizyko-chemiczną węgli koksujących w po­kładach kopalń;2) wykonania prac doświadczalnych w skali technicznej i laboratoryjnej nad dokładniejszym zracjonalizowaniem doboru składu mieszanek kok­sowniczych i ustaleniem optymalnych warunków technicznych dla przygotowania węgla wsado­wego;3) ustalenia optymalnych warunków termicz­nych dla typowych mieszanek koksowniczych ce­lem poprawy jakości koksu;4) rekonstrukcji stacji mieszalno - mielniczych i zracjonalizowania gospodarki magazynowania węgli;5) wprowadzenia szczegółowych przepisów tech­nicznej eksploatacji w koksowniach dla poszcze­gólnych stanowisk.Wykonanie tych prac już w pierwszym etapie powinno umożliwić nie tylko znaczną poprawę ja­

kości produkowanego koksu, lecz również rozsze­rzyć skalę węgli dla koksownictwa na węgle słabiej spiekające typu gazowo-płomiennego, a nawet nie­kiedy płomiennego. W oparciu o prace wykonane dotąd przez nasze placówki badawczo-naukowe oraz na podstawie niektórych dotychczasowych osiągnięć przemysłu koksochemicznego można spo­dziewać się, że podjęte prace dadzą możność uzy­skania poważnych dodatkowych efektów produk­cyjnych w przemyśle koksochemicznym.Jak wynika z powyższego krótkiego omówienia czynników warunkujących szybki wzrost produk­cji wysokogatunkowego koksu, konieczne jest za­równo zapewnienie w planach długofalowych do­statecznego wydobycia węgli koksujących z utrzy­maniem w wydobyciu koniecznego udziału węgli uszlachetniających, jak i zrealizowanie pełnego programu w zakresie ich wzbogacenia na drodze przeróbki mechanicznej oraz znacznego uspraw­nienia czynności technicznych procesu koksowa­nia w zakładach koksochemicznych. Zadania te są w pełni wykonalne i prace z tym związane po­winny wpłynąć dodatnio na przyśpieszenie tempa rozwoju przemysłu koksochemicznego.1
Paweł BOJARSKI
Gospodarka mięsna na

WALKA o odbudowę stanu pogłowia żywca rzeźnego, podjęta po wyzwoleniu, przyjmo­wała różne formy w zależności od ogólnej sytua­cji na rynku mięsnym, jak również od etapów roz­woju naszej gospodarki w okresie siedmiolecia. Piszemy „walka" nie przypadkowo, gdyż żywioł rynkowy i produkcyjny starał się doprowadzić do restauracji stanu przedwojennego, charakteryzu­jącego się wzrostem dochodów warstw kapitali­stycznych i kułackich, spekulantów, zgonników, kupców — kosztem zubożenia drobnych producen­tów rolnych. Ci ostatni byli bezradni wobec prze­wagi ekonomicznej kapitalisty wiejskiego i kułaka, posiadającego lepsze sztuki zarodowe, paszę, urzą­dzenia, pieniądze i mającego powiązania z war­stwami spekulancko-handlowymi w miastach i miasteczkach. Rynek mięsny był rynkiem chorym. Symptomatami choroby były anarchia cen, zanik towarów, poważne kanały tajnego uboju i nielegalnego handlu.Stosunki rynkowe i produkcyjne tego okresu, będącego pod silnym wpływem kapitalistów wiej-

nowym etapie rozwoju

skich i miejskich doprowadziły do kryzysu zaopa­trzenia w 1948 roku, który został rozwiązany je­dynie przez przeciwuderzenie w postaci akcji „H" i przez masowe akcje kontraktacyjne trzody chlewnej począwszy od 1949 roku.Lata 1949, 1950 i pierwsza połowa 1951 roku, bę­dące okresem wzrostu pogłowia trzody chlewnej i innego żywca rzeźnego, były dowodem słuszno­ści polityki gospodarczej państwa ludowego na tym odcinku gospodarki. Aparat handlowy został na początku 1949 roku zreorganizowany, znikły wszelkie quasi spółdzielnie, ukryte placówki spe- kulanckie, ograniczony został spekulant indywi­dualny. Spółdzielczość zbytu i zaopatrzenia, gmin­ne i powiatowe spółdzielnie Centrali Rolniczej, „Samopomoc Chłopska" oraz delegatury i ekspo­zytury wojewódzkie państwowego przedsiębiorstwa wyodrębnionego „Centrala Mięsna", szybko opano­wały teren. Akcja kontraktacyjna trzody mięsno- słoninowej i bekonowej na bazie sprawiedliwie skalkulowanych cen, przy udoskonaleniu i popra­wie w interesie producenta rolnego i hodowcy 
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również warunków handlowych w postaci klasy­fikacji, ubezpieczenia, ochrony i pomocy lekarskiej itp itd spotkała się z pozytywnym przyjęciem przez wieś. Powodzenie to rosło w latach następ­nych: w 1950 i w pierwszej połowie 1951 roku. W tym okresie rozbudowano również inne dzie­dziny gospodarki mięsnej, nieznane u nas w okre­sie międzywojennym, jak tucz przemysłowy trzo­dy chlewnej, rozwinięto opas i wypas bydła ro­gatego; w tym okresie udoskonalono również wa­runki obrotu (bazy zbiorcze, technika i urządzenia transportu) trzody i bydła rogatego, udoskonalono sieć dystrybucyjną, unowocześniono zakłady prze­twórstwa mięsnego, tak w raxnach organizacji państwowych jak i spółdzielczych.Najważniejszym osiągnięciem był bezsprzecznie wzrost pogłowia, który w stosunku do roku 1945 ukształtował się w grudniu 1950 r. następująco: w trzodzie chlewnej 582%, w bydle rogatym 218%, w owcach 314%.Wahnięcie w sensie ujemnym nastąpiło w dru­giej połowie 1951 roku. Przyczyny tego stanu rze­czy zostały naświetlone w referacie październiko­wym 1951 roku wicepremiera H. Minca. Poza komplikacjami przyrodniczymi głównym tłem po­wstania tych trudności było nienadążanie za tem­pem rozwoju naszego socjalistycznego przemysłu przez tempo rozwoju rolnictwa oraz hodowli, pra­cujących na przeważającej bazie drobnotowarowęj gospodarki. Ponieważ nie do pomyślenia jest, aby tempo rozbudowy przemysłu mogło być zwolnio­ne i dostosowane do tempa rozwoju indywidual­nej wsi, byłby to bowiem nawrót do ubóstwa i za­cofania gospodarczego, należy, dążąc do rozwoju rolnictwa na bazie wyższych form własności i tech­niki, wzmagać równocześnie gospodarkę na tere­nie indywidualnej gospodarki wsi. Doświadczenia lat poprzednich wykazały, że akcja kontraktacyjna i inne akcje pomocy rolnictwu i hodowli w posta­ci różnych ulg podatkowych, pomocy agrotechnicz­nej itd. dają dobre wyniki, o ile świadoma część wsi przy pomocy klasy robotniczej i organów wła­dzy państwowej zwalcza działalność elementów wrogich i spekulanckich w mieście i na wsi.Akcja przestępcza wrogich sił państwu ludo­wemu znalazła wyraz w sabotowaniu akcji kon­traktacyjnej, w poszukiwaniu dla siebie dogodnych form obrotu spekulacyjnego. Warstwy te, inspiro­wane sytuacją międzynarodową i napięciem wzmo­żonej walki klasowej na wsi polskiej, rozpętały różnorodne akcje spekulacyjne (nie tylko samymi zwierzętami a raczej mięsem, ale również paszą i zbożem). Handel planowy, w konkretnym wy­padku kontraktacja zawsze była solą w oku spe­kulantów wiejskich i ich popleczników, jak rów­nież powiązanych z nimi handlarzy miejskich. Po­

mimo istnienia zasady kontraktowania na równych warunkach u wszystkich hodowców niezależnie od ilości hektarów ziemi posiadanych przez nich, jak również od ilości sztuk bydła czy nierogacizny, kontraktacja znalazła o wiele więcej zwolenników i wykonawców wśród mało i średniorolnych chło­pów niż u kułaków. Szczególnie warstwy typowo kapitalistyczne chciały kontynuować handel „na własną rękę“, chciały przechwycić jak najwięcej zysków, zdyskontować trudności, w poważnym stopniu wywołane i zaostrzone przez siebie dla wzmocnienia swej pozycji na wsi.Głównym przejawem tej dążności był sabotaż, którego wyrazem były odmowa współpracy z pań­stwowymi organizacjami obrotu żywcem, wyko­rzystanie wszelkich kanałów nielegalnego handlu, tajnego uboju, nawoływanie i propaganda prze­stępcza na rzecz nieprodukowania żywca w ogóle.
❖Uchwały Prezydium Rządu: z dnia 29 września ubiegłego roku w sprawie dwuletniego planu roz­woju produkcji mięsa; z dnia 1 sierpnia ubiegłego roku w sprawie warunków powszechnej kontra­ktacji i popierania hodowli trzody na 1952 rok, uzupełnione Uchwałą z dnia 22 listopada ubiegłego roku w sprawie dalszego popierania rozwoju ho­dowli i dodatkowej pomocy hodowlanej dla rol­ników kontraktujących trzodę chlewną na 1952 r. i wreszcie Ustawa z dnia 15 lutego 1952 r. o obo­wiązkowych dostawach zwierząt rzeźnych, jak rów­nież w wykonaniu tej Ustawy Rozporządzenie Ra­dy Ministrów z dnia 15 lutego 1952 r. w sprawie obowiązkowych dostaw zwierząt rzeźnych przez indywidualne gospodarstwa rolne — stanowią mocne przeciwuderzenie władzy ludowej w akcję wroga klasowego na odcinku produkcji i obrotu żywcem i mięsem. Należy tu również wymienić Uchwałę Rady Ministrów z dnia 18 sierpnia ubie­głego roku w sprawie wzmożenia walki ze speku­lacją i nadużyciami w handlu, która aczkolwiek za- kresowo nie ogranicza się do obrotu mięsem, wią- że się jednak z wymienionymi aktami ustawodaw­czymi i administracyjnymi, stanowi w pewnym stopniu ich uzupełnienie na odcinku obrotu.Ogólne postanowienia o akcji kontraktacji trzo­dy chlewnej nie zdezaktualizowały się w związ­ku z wprowadzeniem systemu obowiązujących do­staw zwierząt rzeźnych. Jak to wynika pośrednio, z ustawy i bezpośrednio z zarządzeń wykonaw­czych, system kontraktacji nadwyżek ponad obo­wiązkowe dostawy nie tylko jest zachowany, ale jest i powinien być wyraźnie rozbudowany. Obo­wiązkowe dostawy obejmują przecież tylko część towarowej produkcji wsi i zabezpieczają tylko część naszego aktualnego zapotrzebowania na mię­
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so i wyroby mięsne. Wobec wyraźnej tendencji stałego podnoszenia poziomu życia mas pracują­cych, jasne jest, że obowiązkowe dostawy nie tyl­ko dopuszczają inne, dodatkowe formy obrotu, ale w poważnym stopniu sprzyjają nawet ich rozwo­jowi. Dodatkowe pozaobowiązkowe dostawy ponad normy obowiązkowy cli dostaw stają się konieczne (mogą być dokonywane na bazie kontraktu, względnie bez kontraktu), już z samych tylko względów technicznych obrotu.Warunki aktualnie prowadzonej kontraktacji 1952 roku są lepsze, niż warunki przed wprowadze­niem obowiązkowych dostaw. Każdemu kontraktu­jącemu zabezpiecza się wyższą premię gotówkową, zwiększoną pomoc hodowlaną i dostawę węgla. Kontraktującym przysługuje również ulga w po­datku gruntowym, jak i prawo korzystania z ob­niżenia zobowiązania w planowym skupie zboża.Dostawy obowiązkowe odbywają się na bazie bardzo korzystnej ceny przy terminowej dosta­wie — tylko takie dostawy należy uważać za re­gułę — dostawca otrzymuje dotychczasową cenę skupu plus 10% premii gotówkowej od ceny sku­pu oraz uzyskuje prawo do nabycia 2 kg węgla za 1 kg dostarczonego żywca.Istnieją więc możliwości zakontraktowania nadwyżek ponad obowiązkowe dostawy — w kilo­gramach i w sztukach, po cenach i na warunkach specjalnie korzystnych. W ten sposób zostały stwo­rzone specjalnie korzystne warunki dla rozwoju hodowli. Już samo zapewnienie odbioru nadwyżek po normalnych cenach byłoby korzystne dla rol­nika, wiadomo bowiem każdemu hodowcy, że koszty hodowli większej sztuki (do pewnej oczywi­ście granicy) są względnie niższe niż sztuki mło­dej. Państwo Ludowe chcąc stworzyć specjalnie korzystne warunki dla rozwoju hodowli, określiło korzystną dla hodowców wysokość cen sztuk kon­traktowanych, jak również inne korzystne warun­ki przy dostawach nadwyżek na bazie kontraktu. W związku z tym widać wyraźnie charakter wła­dzy ludowej, która wbrew przyjętym niegdyś uświęconym zasadom ekonomiki burżuazyjnej, o czym tak dobrze wiedzą z doświadczeń okresu międzywojennego nasi producenci żywca, że zwiększona podaż wywołuje zniżkę cen, ustaliła przy dostawach zwiększonych wyższe ceny, przy czym dla realizacji tej polityki ograniczyła obo­wiązek dostaw tylko do pewnej granicy, do gra­nicy, jak już podkreśliliśmy wyżej, obejmującej część aktualnej towarowej produkcji hodowlanej, aby stworzyć bodziec dla rozwijania produkcji ho­dowlanej na warunkach specjalnie korzystnych.Ustawa o obowiązkowych dostawach, jak rów­nież poprzednie Uchwały Prezydium Rządu o kon­traktacji, zmodyfikowane co do cen i warunków
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w sensie ich polepszenia, mają jako główny motyw wywołanie inicjatywy i wzmożenie zwiększenia produkcji żywca rzeźnego.Problematyka obrotu jest u nas od czasów akcji „H“ rozpatrywana pod kątem produkcji i w związ­ku z produkcją; nie ma tego tradycyjnego — myl­nego podejścia do obrotu jako czynnika niezależ­nego od produkcji, czynnika rzekomo nadrzędne­go i automatycznie regulującego procesy produk­cji. Wymogi planowej gospodarki narzucają obo­wiązek planowania całości naszej gospodarki, opra­cowania elementów produkcji i obrotu jako niero­zerwalnej całości, co jedynie zabezpiecza od nie­spodzianek i anuluje możliwości powstania zabu­rzeń. Pod tym względem jesteśmy świadkami ewo­lucji pojęcia, o ile bowiem przy poprzednich ak­cjach kontraktacyjnych główny ciężar położono jedynie na polepszenie warunków odbioru towaru w sensie terminu, cen itd., czyli na pośrednie dzia­łanie na zasięg i tempo rozwoju produkcji hodo­wlanej, o tyle obecnie, przy istnieniu systemu do­staw obowiązkowych części produkcji hodowlanej oraz kontraktacji nadwyżek na wyjątkowo ko­rzystnych warunkach, co do reszty mamy oddzia­ływanie bezpośrednie na zwiększenie produkcji ho­dowlanej. Różnorodność form handlu planowego, tzw. jego wielokanałowość, opierająca się na skom- binowanym systemie o elementach nakazowości planowej oraz wzmożonej atrakcyjności ekonomicz­nej stwarza większe możliwości rozwoju produk­cji mięsa, co jest podstawowym warunkiem prze­łamania obecnych trudności w zaopatrzeniu.Ustawodawstwo aktualne stwarza obowiązek produkcji żywca rzeźnego, głównie trzody chlew­nej, dla każdego właściciela użytków rolnych, we­dług norm dostaw obowiązkowych ustalonych dla danego powiatu.Poza obowiązkiem dostaw istnieje możliwość, jak wspomniano wyżej, kontraktowania, nadwyżek na wyjątkowo korzystnych warunkach. Charakter prawny dostaw sztuki, która częściowo pokrywa obowiązek dostaw wg norm ustalonych, a częścio­wo zakupywana jest w ramach kontraktu nadwy­żek czy też zakupu pozaobowiązkowegó bez kon­traktu, jest mieszany; w zakresie zakupu na pod­stawie kontraktu lub bez kontraktu ilości ponad obowiązek dostaw — stosunek prawny normowany jest przepisami prawa obligacyjnego.W ten sposób ustawodawstwo nasze realizuje podstawową zasadę istnienia obowiązku czynnego współdziałania w dziedzinie produkcji, karze wszelkie akcje sabotażu na tym odcinku. Obowią­zek ten istnieje jednak tylko w ramach określo­nych ustawą, co do pozostałej zaś produkcji do­puszcza do aktywności gospodarczej producentów rolnych i sprzedaży swych wyrobów na bazie obo­



wiązujących cen, na warunkach umowy między nimi a organizacjami skupującymi.Jeśli idzie o dwuletni plan rozwoju produkcji mięsa — należy podkreślić, iż główna jego cecha — to szeroki zasięg przedsięwzięć. Akty ustawodaw­cze i administracyjne omawiane wyżej zajmują się z natury rzeczy głównie zagadnieniami realizacji zakupów czy dostaw w celach zaopatrzenia lud­ności. Z natury rzeczy, wobec doraźnych potrzeb zaopatrzeniowych zajęto się głównie trzodą chlew­ną, jako dominującym wśród innych gatunków zwierząt rzeźnych artykułem naszego spożycia, któ­ra ma najszybsze możliwości wzrostu ilościowego pogłowia ze względu na jej cechy biologiczne. Plan dwuletni zajmuje się wieloma innymi źródłami za­opatrzeniowymi i produkcyjnymi wśród pogłowia, aczkolwiek również zwiększona produkcja trzody jest jednym z podstawowych elementów planu. W tej dziedzinie plan dwuletni ustala sposoby za­pewnienia opieki dla macior zarejestrowanych przez zapewnienie poradnictwu żywieniowego, fa­chowego instruktarza, opieki weterynaryjnej, poza tym zajmuje się ustaleniem zadań dla przygotowa­nia niezbędnej ilości knurów, uregulowania dostaw prosiąt na cele hodowli przez szeroką akcję kon­traktacyjną; plan ustala specjalne ważkie zadania dla PGR w dziedzinie zwiększenia pogłowia trzody chlewnej. Warte podkreślenia jest zadanie zwiększenia akcji tuczu trzody wśród pracowni­ków PGR. itd., itp. W celu wykorzystania odpad­ków pokonsumcyjnych rozbudowuje się również tucz przy większych zakładach żywienia zbioro­wego.Szczególnie ważne miejsce zajmują w planie dwuletnim zagadnienia rozwoju tuczu przemysło­wego. W okresie realizacji dwuletniego planu ma być specjalnie rozbudowany tucz przemysłowy trzody chlewnej, mający wielkie znaczenie, gdyż umożliwia on wykorzystanie poważnych ilości od­padków wszelkiego rodzaju, stwarza rezerwy in­terwencyjne dla celów zaopatrzenia ludności w okresach wahań sezonowych, umożliwia prze­prowadzenie różnych doświadczeń żywieniowych, które mogą następnie być udostępione hodowcom indywidualnym. Rozbudowuje się tucz letni na wybiegach, który w roku ubiegłym dał dobre wy­niki przyrostu przy mniejszej ilości padnięć i za­chorowań. W roku bieżącym liczba sztuk posta­wionych na tucz letni ma być dziesięciokrotnie wyższa, niż w roku ubiegłym.Plan dwuletni rozwoju produkcji mięsa objął w poważnym stopniu zadania zwiększenia produk­cji innych gatunków zwierząt rzeźnych, przede wszystkim żywca wołowego, żywca końskiego, drobiu wszelkiego rodzaju m. innymi ptactwa wod­nego tj. kaczek i gęsi oraz królików itp.

Celem podniesienia ilości i polepszenia jakości jak również poprawienia wartości odżywczej mię­sa wołowego, wiele uwagi zwraca Plan na rozwój opasu i wypasu.Ilość placówek opasowych i wypasowych ma być znacznie powiększona w okresie realizacji planu dwuletniego rozwoju produkcji mięsa. Coraz wiecej rozwija się opas na bazach własnych Centrali Mię­snej; w roku bieżącym zwiększy się też ilość punk­tów wypasowych tej organizacji gospodarczej. Praktykuje się również opas i wypas u indywi­dualnych hodowców na podstawie kontraktów. Rozpoczyna się również opas w spółdzielniach pro­dukcyjnych, rozszerzy się od dawna praktykowany opas i wypas w PGR. Celem zbliżenia punk­tów opasowych do baz odpadków przemysłowych, to jest do gorzelni i do cukrowni, dających pasze w postaci wywaru i wytłoków, organizuje się bazy opasowe w pobliżu tych przedsiębiorstw.Celem zainteresowania szerokiego ogółu rolni­ków akcją opasu i wypasu własnego pogłowia, jak również przyjętego na warunkach kontraktu od jednostek uspołecznionego skupu, została podwyż­szona cena na bydło rzeźne w kierunku zwiększe­nia opłacalności sprzedaży bydła z opasów i wy­pasów. Ma to również duże znaczenie dla popra­wienia kalkulacji własnej przedsiębiorstw pań­stwowych, zajmujących się na własnych bazacn opasem, jak również na własnych punktach wy­pasem.Rozwój hodowli ptactwa wodnego oparto o PGR, których zadaniem, obok własnej hodowli, jest współdziałanie przy rozszerzeniu hoduUli ptactwa domowego u indywidualnych chłopów przez udostępnienie setek tysięcy jaj hodowcom, mającym odpowiednie warunki wodne Mają być również poważnie rozbudowane sztuczne wylęgar­nie zarówno w PGR, jak i w jednostkach pod­ległych Centralnemu Zarządowi Jajczarsko-Dro- biarskiemu.Dużego znaczenia nabiera w okresie realizacji dwuletniego planu rozwoju produkcji mięsa rozbu­dowa bazy paszowej. Niedawno odbyta krajowa narada paszowa przeprowadziła analizę stanu bazy paszowej, ujawniła rezerwy i możliwości powięk­szenia resursów, wskazała drogi rozwoju prac naukowo - badawczych i organizacyjnych w dzie­dzinie zdobycia pasz, ich obróbki, w dziedzinie właściwego, racjonalnego wykorzystania pasz, co wiąże się bardzo ścisłe z opanowaniem najnow­szych metod żywienia zwierząt gospodarskich. Na­rada ta jako pierwsza tego rodzaju niewątpliwie odegra poważną rolę w realizacji tego istotnego fragmentu dwuletniego planu rozwoju produkcji mięsa.
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Stanisław PICHULA
Podnieść jakość planowania finansowego

JEDNYM z podstawowych praw ekonomicznych społeczeństwa socjalistycznego jest planowa­nie. Cała działalność państwa socjalistycznego ujmowana jest w planie narodowo-gospodarczym, który określa niezbędne proporcje poszczególnych gałęzi gospodarstwa narodowego oraz ustala po­dział wytworzonego produktu społecznego.W państwie naszym*budującym podstawy socja­lizmu, planowanie zostało wprowadzone od pierw­szych chwil odzyskania niepodległości. Jest rzeczą oczywistą, że planowanie w okresie początkowym nie stało na odpowiednim poziomie — ze względu na strukturę naszego gospodarstwa związaną z wielosektorowością i ze względu na brak do­świadczenia w tym zakresie. W ciągłym jednak rozwoju planowanie uległo i ulega rozszerzaniu i pogłębianiu, i coraz bardziej zbliża się do cech planowania socjalistycznego, istniejącego w Związ­ku Radzieckim.Plan techniczno*przemysłowo-finansowy przed­siębiorstwa stanowi zamkniętą całość wskaźników techniczno-ekonomicznych, wytyczaj ących dzia­łalność przedsiębiorstwa na okres roku operacyj­nego i wszystkie jego części składowe są integral­nie ze sobą powiązane. Oznacza to, że każda po­zycja planu techniczno-przemysłowo-finansowego musi być ściśle powiązana z innymi pozycjami, przy czym wszystkie pozycje wzajemnie się uza­sadniają.Planowanie realizowane jest w postaci planu techniczno-przemysłowo-finansowego, obej muj ące- go zarówno plan rzeczowy i program produkcyjny, jak i plan finansowy.Plany techniczne i przemysłowe, będące częścią planu TPF, dotyczą rozwoju produkcji material­nej, postępu technicznego, kierunku nakładów in­westycyjnych, poziomu kosztów własnych, wydaj­ności pracy, zadań oszczędnościowych itd.Bardzo ważne miejsce w planie TPF zajmują plany finansowe, które odzwierciedlają rozszerzoną reprodukcję socjalistyczną w jej wyrazie pienięż­nym. Plany te wskazują wysokość wydatków na potrzeby związane z produkcją z jednej strony i dochody pieniężne, będące źródłem pokrycia wy­datków — z drugiej strony.Plany finansowe odgrywają w gospodarce na­rodowej niezmiernie ważną rolę, gdyż na ich pod­stawie urzeczywistnia się rozdział pieniężnej aku­mulacji w celu rozszerzenia reprodukcji socjali­stycznej oraz pokrycia innych potrzeb pań­stwowych.
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Plany finansowe stanowią dźwignię wzrostu go­spodarki socjalistycznej, gdyż sprawują kontrolę wykonania planów produkcyjnych, umożliwiają stosowanie zasady rozrachunku gospodarczego, po­budzają do oszczędnego wykorzystania materia­łów i siły roboczej, a tym samym prowadzą do obniżki kosztów własnych i zwiększenia aku­mulacji.Z powyższego krótkiego wstępu wynika, jak ważnym ogniwem w planowym zarządzaniu gospo­darką narodową są plany finansowe — o czym niestety nie pamiętają liczne nasze jednostki cen­tralne i przedsiębiorstwa. Nie pamiętają mianowi­cie o tym, że plan finansowy ma być czynnikiem mobilizującym do maksymalnego wykorzystywania zasobów, do ujawniania istniejących możliwości i rezerw wewnętrznych, że ma czynnie oddziały­wać na wykonywanie i przekraczanie zaplanowa­nych zadań na każdym odcinku działalności go­spodarczej. Praca komórek finansowych w wielu jednostkach centralnych i przedsiębiorstwach nie stoi na wysokości zadania i nie zawsze odpowiada wymogom planowego kierownictwa. W planach finansowych spotyka się bardzo często omyłki, które deformują finansowy wyraz działalności przedsiębiorstwa i stwarzają ogromne trudności w jego normalnym funkcjonowaniu. Zdarza się np., że przedsiębiorstwa na skutek wadliwego usta­wienia planu finansowego osiągają dużo wyższy lub niższy niż zaplanowano zysk albo nawet stratę, co jest bardzo niebezpieczne, gdyż stwarza dla przedsiębiorstwa bądź duże luzy finansowe, co nie sprzyja oszczędnej gospodarce, bądź też (przy stracie) stwarza trudności finansowe, co nie po­zwala na rozwijanie normalnej działalności i staje się w niektórych przypadkach przyczyną niewyko­nania planu.Usunięcie istotnych braków w planowaniu fi­nansowym pozwoli na lepszą niż dotychczas dzia­łalność produkcyjną przedsiębiorstw oraz wzmoże ich zainteresowanie wynikami pracy.Najistotniejszym błędem planowania finanso­wego jest wadliwie wytyczona dla przedsiębiorstw przez centralne zarządy lub jednostki równorzędne konstrukcja planów w postaci zasadniczych wskaź­ników techniczno-ekonomicznych.Wskaźniki te często nie są dostosowane do istot­nych potrzeb i możliwości poszczególnych przed­siębiorstw, a w wielu przypadkach naruszają za­sadę rozrachunku gospodarczego, głównie przez niewłaściwe ustalenie normatywów i ich pokrycia i mylne ustawienie planowanego zysku.



Niewłaściwe ustawienie tych dwóch podstawo­wych elementów planu finansowego stwarza dla przedsiębiorstw szereg niekorzystnych sytuacji. Mylne ustawienie tych pozycji osłabia bodźce do zwiększania akumulacji i nie wytwarza dostatecz­nego zainteresowania przedsiębiorstwa dla rezul­tatów finansowych jego działalności.Centralne zarządy lub jednostki równorzędne niejednokrotnie dokonują podziału zatwierdzonych przez ministerstwo limitów planu finansowego zupełnie automatycznie — kierując się raczej pra­wem wielkich liczb i — co gorsza — nie zawsze interesują się jaki to oddźwięk znajduje w terenie, w pracy przedsiębiorstwa. W praktyce utarła się taka zasada, że jednostki centralne finansami przedsiębiorstwa interesują tylko w tych przy­padkach, gdy mają one nierozwiązalne trudności z bankiem finansującym i kontrolującym działal­ność przedsiębiorstwa.W rezultacie formalnego podejścia do planowa­nia ^nansów przedsiębiorstw — ich działalność finansowa np. na odcinku podziału zysków, rozli­czeń środków obrotowych itp. nie stoi w zupeł­nej proporcji z ich faktycznymi wynikami, stwa­rzając takie czy inne perturbacje finansowe.Należy tutaj także podkreślić zagadnienie nie- skoordynowania terminów przy sporządzaniu wy­tycznych do planów finansowych w postaci limi­tów i docieranie ich bardzo często do przedsię­biorstw z dużym opóźnieniem, co pozbawia je zna­czenia praktycznego. Często przedsiębiorstwo nie wie, jakie zadania do realizacji będą mu przedsta­wione i po ich otrzymaniu okazuje się, że założe­nia mobilizacyjne np. na odcinku zużycia jakiegoś materiału nie mogą być wykonane, gdyż faktycz­ne zużycie przekracza plan.Niewłaściwe ustawienie w planie finansowym normatywów i ich pokrycia oraz wysokości zysku może niekorzystnie odbić się na gospodarce przed­siębiorstw. Ustalenie dla przedsiębiorstwa norma­tywu wiąże się z przyznaniem mu w tej wysoko­ści funduszów własnych, koniecznych do prowa­dzenia normalnej działalności.W przypadku zbyt niskiego w stosunku do po­trzeb ustawienia tego normatywu, przedsiębior­stwo będzie odczuwało brak środków pieniężnych, koniecznych do sfinansowania swojej działalności i będzie zmuszone do korzystania z większych kre­dytów bankowych, co podraża koszty i obniża akumulację. Będzie miało także trudności w ter­minowym regulowaniu zobowiązań w stosunku do dostawców (przy ewentualnie niedostatecznych kre­dytach bankowych) i będzie stwarzało zaburzenia na odcinku prawidłowości rozliczeń.W przypadku natomiast wyposażenia przedsię­biorstwa w nadmierną ilość środków stwarza wa­

runki do niegospodarności, rozrzutnego wydawania środków i ich zamrażania, np. w nadmiernych re­manentach. Wpływa to demobilizująco na pracę kolektywów, pozbawiając przedsiębiorstwa istot­nego oręża walki o plan.Podobne nieprawidłowości w działalności przed­siębiorstwa stwarza zbyt niskie lub zbyt wysokie ustalenie planowego zysku. Przy obowiązującym systemie rozliczeń zaliczkowych z osiąganego zy­sku — przez pewien okres czasu (do rozliczenia bi­lansowego) jedne przedsiębiorstwa będą odczuwały brak środków obrotowych, inne natomiast będą miały ich nadmiar. Przedsiębiorstwo, przy niedo­statecznej ilości środków z tego tytułu ma trudno­ści finansowe i z zasady popada w zadłużenie (kredyt) przeterminowane w stosunku do banku, co znowu podwyższa koszty własne i obniża aku­mulację.Takie ustawienie planów nie sprzyja zasadzie, że plan finansowy powinien, w jednakim dla wszyst­kich przedsiębiorstw stopniu, pobudzać do uspraw-’ nienia działalności gospodarczej. Przed pracowni­kami jednostek centralnych stoi trudne zadanie uoperatywnienia swej pracy na odcinku planowa-, nia finansowego w tym sensie, ażeby plany finan­sowe ściśle odpowiadały faktycznym procesom go­spodarczym. Takie ustawienie planów finanso­wych doda im więcej siły, uczyni je bardziej real­nymi i wywoła zainteresowanie przedsiębiorstw w pełnym osiągnięciu wskaźników planu.Pracownicy finansowi jednostek centralnych muszą także przeprowadzać ścisłą kontrolę wyko­nania planu, gdyż, jak uczy Stalin, sporządzanie planów — to dopiero początek planowania: „tylko biurokraci mogą myśleć, że praca w zakresie pla­nowania kończy się na sporządzaniu planu. Spo­rządzanie planu jest tylko początkiem planowania. Prawdziwe kierownictwo planowe rozpoczyna się dopiero po sporządzeniu planu, po sprawdzeniu go w terenie — w toku realizacji, poprawiania i pre­cyzowania planu“. J)Należy dokładnie badać finansowe wyniki pracy poszczególnych przedsiębiorstw, porównywać wskaźniki zużycia materiałów, nakładów pracy, akumulacji itp., co pozwoli na podniesienie jakości planowania. System finansowy bowiem, stosując właściwe mu metody analizy działalności gospo­darczej, powołany jest do zabezpieczenia prawi­dłowo opracowanych najoszczędniejszych planów finansowych i ścisłego wykonania tych planów przez każde przedsiębiorstwo.Prawidłowe sporządzanie planu finasowego zbiorczego przez jednostki centralne i jego roz-
i) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu", wyd. X, str. 413 

(wyd. ros.).
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dział zależy także w dużym stopniu od poziomu planowania finansowego w samym przedsiębior­stwie, gdyż sporządzane przez niego projekty pla­nów finansowych są podstawowym materiałem dla jednostek centralnych. Poziom ten pozostawia jeszcze niestety bardzo wiele do życzenia. Bardzo częstym zjawiskiem jest fakt sporządzania w przed­siębiorstwie planów finansowych (lub projektów) bez porozumienia z działami produkcji, zaopatrze­nia, księgowości itd., chociaż plan finansowy jest integralną częścią planu techniczno-przemysłowo- finansowego i bez oparcia o podstawowe wskaźniki techniczno-ekonomiczne nie może być opracowany. Jest rzeczą oczywistą, że tak opracowany plan nie posiada realnej wartości, gdyż nie może prawi­dłowo odzwierciedlać wszystkich istotnych wskaź­ników pracy przedsiębiorstwa.Opracowanie planu finansowego powinno być dokonane starannie, w oparciu o współpracę ca­łego aparatu przedsiębiorstwa, gdyż plan ten ujmuje w wyrazie pieniężnym całą działalność go­spodarczą, pozwala na wykrywanie ukrytych re­zerw, wskazuje możliwości ich usunięcia, a więc przyczynia się do dobrej pracy przedsiębiorstwa.Jeśli mimo takiej ważności planowania finanso­wego — nie stoi ono u nas jeszcze na właściwym poziomie, to składa się na to z jednej strony nie­docenianie wagi tego zagadnienia przez kierowni­ków przedsiębiorstw i z drugiej strony słaba fa­

chowość personelu zatrudnionego w komórkach finansowych.Kierownicy przedsiębiorstw powinni w więk­szym stopniu, niż to ma miejsce dotychczas, inte­resować się finansami przedsiębiorstw, powinni zrozumieć, że dobrze opracowany plan finansowy pomaga im w pracy, wzmacnia rozrachunek gospo­darczy, pozwala na bieżące badanie wyników dzia­łalności, wpływając czynnie na zwiększenie aku­mulacji.Dla podniesienia kwalifikacji pracownicy pionu finansowego, poza kształceniem się na szeregu organizowanych specjalnych kursach z zakresu wiadomości o finansach, mogą wiedzę fachową zdobywać przy pracy bieżącej, gdyż „pracy najle­piej można się nauczyć przy pracy“. Należy ciągle się dokształcać przez czytanie fachowych pism go­spodarczych oraz bacznie śledzić zmiany w na­szym systemie finansowym, który jest systemem żywym, dynamicznym. Pracownicy finansowi mu­szą sobie zdać sprawę, że stoją na pierwszej linii walki o plan, że razem z głównymi księgowymi stoją na straży dobra społecznego.Uporządkowanie i właściwa organizacja plano­wania finansowego wzmocni rozrachunek gospo­darczy, co w konsekwencji wpłynie na zwiększenie akumulacji i przyczyni się do przedterminowego wykonania Planu 6-letniego.
I

W najbliższych numerach „Życia Gospodarczego" 
podjęty zostanie druk rosyjsko-polskiego Podręcznego 
Słoumika Gospodarczego.

Czytelnicy, pragnący kompletować słownik powinni 
wcześniej odnowić prenumeratę, której warunki 
podane są na ostatniej stronicy czasopisma.
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materiały i przyczynki
Ryszard GRZYMKOWSKI

D o p 1 y tu niezbędnej siły roboczej
warunkiem realizacji

W TRZECIM roku Planu 6-letniego sprawa zabez­pieczenia niezbędnej ilości siły roboczej oraz planowy rozdział nowych kadr stanowi jeden z naj­ważniejszych problemów gospodarczych.Zmiana, jaka zaszła w problematyce zatrudnienia w okresie powojennym jest dowodem wyższości ustroju socjalistycznego nad kapitalistyczną formą gospodarki.Olbrzymie marnotrawstwo siły roboczej w Polsce przedwrześniowej było objawem rozkładu ustroju ka­pitalistycznego, a polityka zatrudnienia miała na celu utrzymanie rezerwowej armii bezrobotnych dla za­pewnienia uległości robotników i wymuszenia na nich niskich płac.W ustroju socjalistycznym stały wzrost produkcji oraz inwestycji wzmaga nieustannie zapotrzebowanie na siłę roboczą co nie tylko całkowicie zlikwidowało bezrobocie, ale stwarza niedobór sił roboczych. W 1947 r. ogólny stan zatrudnienia (poza rolnictwem) wynosił w Polsce 2670 tys. osób, a przyrost zatrudnie­nia w okresie 1948—1951 sięgał 2200 tys. osób. Z liczby tej na pierwsze 2 lata Planu 6-letniego przypada 1270 tys. osób Na 1952 r. zaplanowano wzrost za­trudnienia wynoszący 357 tys., przy czym liczba za­trudnienia kobiet w gospodarce socjalistycznej (poza rolnictwem) stanowić będzie 32,5% ogółu zatrudnio­nych. Liczby te wskazują, jak wielka jest dynamika rozwoju naszej gospodarki narodowej, przyciągającej * setki tysięcy pracowników do aktywnej pracy dla dobra całego społeczeństwa.Rozwój ten wymaga stałego uzupełniania kadr, a ko­niecznym środkiem do tego na pewnym etapie — jak wskazuje doświadczenie Związku Radzieckiego — jest werbunek siły roboczej.Józef Stalin na naradzie działaczy gospodarczych w 1931 r. powiedział: „Dawniej robotnicy zazwyczaj sami szli do fabryk — był to więc pewien proces sa­morzutny w tej dziedzinie. Samorzutność zaś wynikała z tego, że istniało bezrobocie, ...istniała nędza, istniało widmo głodu, które wypędziło ludzi ze wsi do miasta... Teraz... nie mamy już ani „ucieczki chłopa ze wsi do miasta", ani samorzutnego dopływu siły roboczej.Widzicie, że mamy teraz całkowicie nową sytuację i nowe warunki zapewnienia zakładom przemysłowym siły roboczej.Co z tego wynika?

Planu SześcioletniegoZ tego wynika, po pierwsze, że można już liczyć na samorzutny dopływ siły roboczej. A więc od „poli­tyki" samorzutnego dopływu trzeba przejść do polityki zorganizowanego zaciągu robotników do przemysłu0.ł)Uchwała Prezydium Rządu z września 1951 r. w spra­wie werbunku niewykwalifikowanej siły roboczej2), oparta o doświadczenia radzieckie w tym zakresie oraz dotychczasową praktykę akcji werbunkowych okre­śliła podstawowe zasady werbunku.

i Wiedza^ 1949 Zagadnienia leninizmu, str. 338 „Książka
2) dolski Nr A-88 z 15 października 1951 r.,poz. 1214.
3) Biuletyn PKPG Nr 10 z 20 marca 1952 r., poz. 63.

Celem zapobieżenia dużej ilości często niecelowych akcji werbunkowych wprowadzono ich centralizację oraz ustalono, że „warunkiem umieszczenia zakładu pracy w planie werbunku jest uprzednie stwierdzenie, że zakład pracy nie może uzyskać niezbędnej siły ro­boczej w miejscu położenia zakładu pracy lub jego okolicy". Kierownictwo zakładu pracy odpowiada za pokrycie niedoboru siły roboczej zakładu i jest zobo­wiązane zapewnić zwerbowanym warunki pracy i pła­cy określone układem zbiorowym i przepisami praw­nymi oraz odpowiednie warunki zakwaterowania i wy­żywienia. Poważne zadania stawia uchwała przed prezydiami rad narodowych, których organa zatrudnie­nia wspólnie z przedstawicielami zakładów pracy pro­wadzą werbunek w gromadach i osadach, objętych planem werbunku. W skali ogólnokrajowej wszystkie akcje werbunkowe koordynuje i nadzoruje Minister­stwo Pracy i Opieki Społecznej.Stosownie do wytycznych uchwały wydane zostało zarządzenie Przewodniczącego PKPG^), które ustala, że „werbunkiem siły roboczej w 1952 r. mogą być obję­te wyłącznie zakłady pracy, posiadające szczególnie ważne znaczenie dla gospodarki narodowejJuż pierwszy kwartał 1952 r. przyniósł dalszy wzrost zapotrzebowania na siłę roboczą. W okresie tym pro­wadzono intensywne akcje werbunkowe dla zakładów pracy podległych ministerstwom: Budownictwa Prze­mysłowego, Hutnictwa, PGR, Leśnictwa i innym.Aktywizacja rezerw roboczych prowadzona była na terenie województw białostockiego, kieleckiego, kra­kowskiego, rzeszowskiego, lubelskiego, warszawskiego oraz łódzkiego i poznańskiego, dla zakładów pracy po­łożonych na terenie województw katowickiego, wroc­
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ławskiego, szczecińskiego i in. W województwach, W których prowadzono werbunek, istnieją — jak wy­kazały wstępne bilanse siły roboczej — poważne jej nadwyżki.Wskutek mechanizacji rolnictwa oraz przebudowy ustroju rolnego, rezerwy siły roboczej na wsi ulegają obecnie pewnemu zwiększeniu* W 1951 r. 30 tys. trak­torów obrabiało ziemię nie tylko w rolniczych spół­dzielniach produkcyjnych, ale także w gospodarstwach indywidualnych mało- i średniorolnych chłopów. Nie ulega wątpliwości, że w miarę rozwoju spółdzielczości produkcyjnej i mechanizacji rolnictwa wieś będzie zwalniała coraz większą ilość rąk roboczych dla po­trzeb przemysłu i budownictwa.W Związku Radzieckim w 1937 roku wykonanie prac przy pomocy kombajnów i traktorów MTS — zwolniło 11 milionów robotników rolnych, którzy byli nie­zbędni na wsi w przypadku wykonania robót przy pomocy konnej siły pociągowej i sposobem ręcznym w indywidualnych gospodarstwach chłopskich.4)

4) Sonin „Bilans siły roboczej" — Polskie Wydawnictwa 
Gospodarcze — Warszawa 1950 r.

5) Sonin w Woprosach Ekonomiki Nr 6/48, str. 24.

W latach 1931 — 1940 werbunek siły roboczej w koł­chozach był podstawowym źródłem dopływu siły ro­boczej do przemysłu i budownictwa i wyrażał się cy­frą 28 milionów robotników.5)Rezerwy wiejskiej siły roboczej na obecnym etapie rozwoju naszej gospodarki są jednak trudne do prze­mieszczenia, w szczególności na teren innych woje­wództw, ponieważ:a) w wyniku gospodarczego rozwoju zacofanych re­jonów kraju istnieją duże możliwości zatrudnienia na miejscu (woj* rzeszowskie, krakowskie, lubelskie, kie­leckie) ;b) wzrost poziomu stopy życiowęj ludności wiejskiej powoduje zmniejszenie atrakcyjności zatrudnienia w mieście, w szczególności w okresie występujących trudności aprowizacyjnych.Dla terminowej realizacji planów werbunkowych prowadzona jest szeroka akcja propagandowa, dema­skująca wrogą agitację kułacką, zmierzającą do za­trzymania taniej siły roboczej na wsi oraz populary­zująca korzyści wynikające z podjęcia pracy w mieście (możliwości zdobycia zawodu i większych zarobków po nabyciu kwalifikacji, perspektywa awansu społecz­nego, podniesienie poziomu życia kulturalnego itd.).Werbunek siły roboczej połączony jest z dużymi kosztami, zwłaszcza związanymi z budową hoteli ro­botniczych. Z tego powodu werbunek powinien być przeprowadzany tylko w wypadkach, kiedy zakład pra­cy nie może innym sposobem pokryć niedoboru siły roboczej.Przede wszystkim jednak zakłady pracy powinny dołożyć maksymalnych starań d^a odpowiedniego wy­korzystania już zatrudnionej siły roboczej. Odpowie­dzialni kierownicy zakładów pracy często uzależniają

Wykonanie planu od dostarczenia .nowych robotników. A praktyka wykazuje, że ujawnianie własnych rezerw siły roboczej zakładu pracy tkwiących w organizacji pracy, w udoskonaleniu metod pracy, w pełnym wy­korzystaniu rezerw technicznych, w większym zakor- dowaniu prac, w umasowieniu ruchu współzawodnic­twa, w rozwoju racjonalizatorstwa, w podnoszeniu kwalifikacji robotników itd. — umożliwia wykonanie zaplanowanych zadań dotychczasową załogą.Wzrost wydajności pracy, osiągnięty dzięki zasto­sowaniu podanych środków zmniejsza zapotrzebowa­nie na robotników i jest nieodzownym czynnikiem za­pewnienia siły roboczej dla aparatu produkcji w wa­runkach, gdy tempo wzrostu sił wytwórczych znacznie przewyższa przyrost siły roboczej.Obok zgłaszania nadmiernych zapotrzebowań dość częste są zjawiska „magazynowania" siły roboczej. Tak np w listopadzie 1951 r. szereg przedsiębiorstw budowlanych, mimo sezonowego ograniczenia zasięgu robót budowlanych w miesiącach zimowych, utrzymy­wało wysoki stan zatrudnienia, ażeby na wiosnę za­bezpieczyć się przed brakiem siły roboczej.6)W wielu zakładach pracy tolerowana jest również nadmierna płynność siły roboczej, której najczęstszą przyczyną jest brak dostatecznej opieki nad robotni­kami oraz mechaniczne załatwianie podań o zwol­nienie. Jako przykład można przytoczyć Stocznię Gdań­ską, Zakłady Mechaniczne 1 Maja w Pruszkowie, ko­palnię „Sośnica" w Gliwicach i in.Szczególnie duży odsetek płynności występuje wśród nowych robotników przybyłych ze wsi. W wielu za­kładach pracy administracje oraz rady zakładowe nie zajmują się dostatecznie zwerbowanymi robotnikami w pierwszym okresie po ich przybyciu oraz w czasie początkowej pracy. Mają miejsce fakty, że przedsta­wiciele rady zakładowej przychodząc do hotelu robot­niczego nie przeprowadzają rozmów z nowozatrudnio- nymi na temat ich bolączek i życzeń, nie pomagają im w załatwieniu nieraz drobnych lecz istotnych spraw. Zdarzają się również rażące niedociągnięcia w stanie higieny i wyposażenia hoteli robotniczych, jak np. w woj. katowickim w hotelach przy kopalniach „Niw- ka", „Modrzejów", „Kazimierz-Juliusz", w Warszawie w hotelach: Państwowej Wytwórni Papierów Warto­ściowych (ul. Rybaki), Zjednoczenia Instalacji Prze­mysłowych (ul. Terespolska), Przedsiębiorstwa Robót Wodnych i Kanalizacyjnych (ul. Czerniakowska) itd.
«) Analogiczne tendencje występowały w Związku Ra­

dzieckim i były ostro zwalczane. Już w grudniu 1930 r. de­
kret CKW i Rady Komisarzy Ludowych ZSRR „o trybie 
najmu i rozdziału siły roboczej oraz walce z płynnością" 
ustalił w art. 15 (ust. a i b), .że „kierownicy przedsiębiorstw, 
instytucji 1 gospodarstw sektora uspołecznionego podlegają 
karze w trybie ustalonym postępowaniem dyscyplinarnym 
lub karno-administracyjnym za następujące wykroczenia:

a) niewłaściwe wykorzystanie siły roboczej wewnątrz przed­
siębiorstwa lub gospodarstwa,

b) wygórowane zgłoszenia na siłę roboczą i za najem Ilości 
robotników powyżej potrzeb ustalonych planem finansowo- 
gospodarczym".
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Płynność robotników przybyłych ze wsi znacznie po­draża koszt werbunku oraz w dużej mierze wpływa hamująco na jego wyniki.
Przy omawianiu zagadnienia walki z marnotraw­stwem siły roboczej należy pamiętać, że koszty ro­

bocizny są jedną z najpoważniejszych pozycji w kosz­
tach własnych produkcji. Toteż zwłaszcza obecnie, kie­dy szczególnie ostro stanął przed naszą gospodarką na­
rodową nakaz żelaznego systemu oszczędzania, należy rozwinąć energiczną walkę z przerostami w zatrudnie­
niu oraz walkę z płynnością siły roboczej — o stabi­
lizację załóg.Niemniej ważne znaczenie posiada włączenie do pro­
dukcji w jak najszerszym stopniu rezerw kobiecych. Częste są fakty, że zakłady pracy, mające możność za­trudniania kobiet zamieszkałych w miejscu położenia zakładu pracy lub jego okolicy, składają wnioski o sprowadzenie drogą werbunku zamiejscowych robot­
ników — mężczyzn. Organa zatrudnienia rad narodo­wych we współdziałaniu z terenowymi organami Ligi Kobiet prowadzą szeroką akcję uświadamiającą, ma­jącą na celu podjęcie pracy przez kobiety dotąd nie- zatrudnione oraz przełamanie niechęci kobiet do po­dejmowania prac w zawodach, w których do niedawna wyłącznie pracowali mężczyźni (jak np.: murarstwo, szklarstwo, tynkarstwo, elektromonterstwo, tokarstwo, dźwigowe w portach, dróżniczki itd.).Jakkolwiek akcja ta w skali ogólnokrajowej da je poważne wyniki, jednak napotyka na poważne trud­ności wskutek niechętnego przyjmowania kobiet przez niektóre zakłady. Tak np. PSS w Krakowie posiada­jąca 311 sklepów i zatrudniająca 281 mężczyzn (ogó­łem zatrudnionych 921 pracowników) odmawia dalsze­go przyjmowania kobiet „gdyż praca w sklepach jest stanowczo za ciężka". Podobne stanowisko zajmuje Dyrekcja MHD Artykułami Przemysłowymi w Krako­wie. Mimo faktycznego wprowadzenia w życie zasady „równa praca za równą płacę", w praktyce zdarzają się wypadki, że przeciętna płaca kobiet w wielu za­kładach pracy jest w dalszym ciągu niższa od prze­ciętnej płacy mężczyzn. Zbadanie tego zjawiska wy­kazało, że często kobiety są zatrudniane na najniż­szych stanowiskach, że przez długi okres czasu nie są awansowane, że odsetek kobiet biorących udział w szkoleniu zawodowym jest niedostateczny. Tak np. w fabryce chemicznej „Azoty" w Chorzowie na 1056 zatrudnionych kobiet ani jedna kobieta nie jest za­trudniona na stanowisku kierowniczym. Podobna sy­tuacja istnieje w wielu zakładach przemysłu włókien­
niczego. W Gliwickim Zjednoczeniu Budownictwa Przemysłowego kobiety od IV2 roku pracują jako nie-, wykwalifikowane robotnice przy transporcie i nie po­starano się o podniesienie ich kwalifikacji. Praktyka wykazuje, że zakłady pracy, które zapewniają kobie­
tom właściwą opiekę oraz możliwości szkolenia zawo­

dowego i awansowania, nie mają poważniejszych trud­ności w pokryciu niedoboru siły roboczej. Jako przy­kład mogą służyć w woj. katowickim Śląskie Zakła­dy Mechaniczno-Opty^zne w Wełnowcu, Huta Si­lesia, Zakłady Obróbki Narzędzi Metalowych, w któ­rych 58 przeszkolonych kobiet zajęło odpowiedzialne stanowiska.Dla zwiększenia zatrudnienia kobiet zasadnicze zna­czenie posiada wzrost liczby żłobków, przedszkoli, ogródków jordanowskich, pralni, zakładów zbiorowe­go wyżywienia itd. Poważnym błędem na tym tak ważnym odcinku jest często niewłaściwa dyslokacja żłobków7 i przedszkoli, co w konsekwencji powoduje niepełne ich wykorzystanie. Jest to wynikiem braku współdziałania organów zatrudnienia Prezydiów Rad Narodowych oraz komórek terenowych Ligi Kobiet w planowaniu sieci żłóbków i przedszkoli.

U Sonin j.w.

Obok zabezpieczenia niezbędnej ilości robotników niewykwalifikowanych, drugim podstawowym zagad- nieniem zatrudnienia w Planie 6-letnim jest przygo­towanie i rozdział kadr wykwalifikowanych, które to zadanie należy do Centralnego Urzędu Szkolenia Za­wodowego i jego agend terenowych, zaś w zakresie szkolenia przywarsztatowego do ministerstw gospodar­czych i podległych im zakładów pracy.W miarę wzrostu tempa industrializacji kraju pro­blemy zatrudnienia stają się coraz bardziej skompli­kowane i już na obecnym etapie wydaje się celowe rozwiązanie tej sprawy podobnie jak i w ZSRR przez utworzenie jednego ośrodka dyspozycyjnego, do któ­rego zadań należałaby gospodarka zarówno kadrami wykwalifikowanymi jak i niewykwalifikownymi oraz kontrola pełnego wykorzystania siły roboczej zatrud­nionej w gospodarce uspołecznionej. W Związku Ra­dzieckim funkcję tę spełnia Ministerstwo Rezerw Ro­boczych, do którego zadań należy:a) przygotowanie i rozdział państwowych rezerw pracy (kadr wykwalifikowanych),b) prowadzenie zorganizowanego werbunku siły ro­boczej,c) kontrola wykorzystania siły roboczej w zakła­dach pracy,d) naukowe i metodyczne kierownictwo indywidual­nym i brygadowym szkoleniem robotników w przed­siębiorstwach przemysłu, budownictwa i komunika­cji 7).O podobnym zakresie działania powołane zostało w 1951 r. w Czechosłowacji Ministerstwo Rezerw Ro­boczych oraz na Węgrzech Główny Urząd Rezerw Roboczych.Minister Szyr,. omawiając podstawowe zadania w walce o wykonanie planu na rok 1952, powiedział m. in.:
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„W toku wykonywania planu 1951 r. po raz pierw­szy była mowa w Ministerstwie PGR, w przemyśle materiałów budowlanych, w ośrodkach wielkiego bu­downictwa, a przede wszystkim n^ Śląsku, o braku pełnego pokrycia bilansu siły roboczej. Okazało się, że dotychczasowe formy werbunku siły roboczej za­czynają zawodzić, że beztroska na odcinku walki o sta­bilizację załóg zaczyna poważnie zagrażać wykonaniu planów. W roku 1952 nie mówiąc już o latach na­stępnych, trudności 1951 r. mogą wystąpić ze wzno­wioną siłą i z niezwykłą ostrością sianie przed po­szczególnymi kierownikami dużych zakładów pracy sprawa werbunku pracowników. -Dlatego też musi nastąpić przełom w r. 1952 w wal­ce o mechanizację robót pracochłonnych i uciążli­wych, o usuwanie wszelkich przerostów w zatrudnie­

niu, o organizację wielowarsztatową pracy tam, gdzie to jest możliwe, o szybkie podnoszenie kwalifikacji załóg, o socjalistyczną dyscyplinę pracy i pełne wy­korzystanie czasu pracy“ 8).

8) „Nowe Drogi“ Nr 6 (30) 1951 r.

Wytyczne te powinny być w jak najszerszym stop­niu realizowane przez aktyw gospodarczy. Sprawy za­trudnienia należy stale omawiać na naradach produk­cyjnych w zakładach pracy, powinny być one przed­miotem codziennej troski rad zakładowych, grup związkowych, kierownictwa zakładów pracy oraz pod­stawowych organizacji partyjnych.Pełna mobilizacja rezerw roboczych w dużym stop­niu umożliwi przedterminowe wykonanie zadań trze­ciego roku Planu 6-letniego.

Wiktor RYGAŁŁO
wzrost produkcji rolnej 

bezrolnych i małorolnych
Akcja osiedleńcza to 
i dobrobytu chłopów

REFORMA rolna, szybki rozwój przemysłu i do­tychczasowe formy osadnictwa nie rozwiązały w zupełności zagadnienia równomiernego rozmieszczenia ludności rolniczej na terenie Polski, jak również nie doprowadziły do likwidacji wszystkich gospodarstw karłowatych.W wyniku reformy rolnej przekazano w ręce chłop­skie około 5,7 miliona ha ziemi obszarniczej, two­rząc około 1 miliona nowych gospodarstw. Lecz w Pol­sce przed wrześniowej było na wsi ludności bezrolnej i na gospodarstwach karłowatych, nie dających po­siadaczom tych gospodarstw możliwości wyżywienia swych rodzin, około 8.000.000 osób. Faktem było, że około 4.000.000 osób było na wsi całkowicie zbędnych.Rzecz jasna, że w takiej sytuacji reforma rolna nie była w stanie zaspokoić całkowicie głodu ziemi wszy­stkich bezrolnych chłopów i upełnorolnić około 1.100.000 gospodarstw karłowatych (do 2 ha), nie bio- rąc już pod uwagę kilkuset tysięcy chłopów małorol­nych (od 2 — 3 ha).Poważną ilość bezrolnej i małorolnej ludności wsi zatrudnił rozwijający się w szybkim tempie przemysł, toteż problem bytu ludności wsi, położonych w pobli­żu powstałych i rozrastających się ośrodków przemy­słowych został całkowicie rozwiązany. Stopa życiowa rodziny chłopskiej, posiadającej 1- lub 2-hektarowe gospodarstwo przy ośrodku przemysłowym, gdy nie­którzy członkowie rodziny pracują w przemyśle, nie 

jest niższa, niż rodziny chłopskiej na gospodarstwie pełnorolnym.W ramach osadnictwa na Ziemiach Odzyskanych osiedliło się z województw centralnych około 270.000 rodzin chłopskich. Byli to przeważnie bezrolni i mało­rolni chłopi, którzy przez osadnictwo stworzyli sobie lepsze warunki bytu.Pomimo wszystko w kraju naszym jest około 1.370.000 gospodarstw od 1 - 3,5 ha, przy czym sku­pisko gospodarstw karłowatych przypada przede wszystkim na takie województwa jak: kieleckie — gdzie wg przybliżonych wyliczeń jest ponad 110.000 gospodarstw o powierzchni do 2 ha, krakowskie — w którym gospodarstw do 2 ha jest około 100 000 i rze­szowskie — gdzie liczbę gospodarstw karłowatych od 0,5 ha do 1 ha oblicza się w przybliżeniu na około 40.000.Niewątpliwie, wiele rodzin, źyjących na takich gospodarstwach położonych blisko ośrodków przemy­słowych ma dodatkowe źródło pracy i utrzymania w przemyśle, lecz są liczne i przeludnione wsie, oddalo­ne od ośrodków przemysłowych i miast, nie posiadąją- ce dogodnych połączeń komunikacyjnych, często o sła­bych glebach (kieleckie), gdzie problem nadwyżki lu­dności nadą] istnieje Pozostawienie tego stanu rze­czy bez przedsięwzięcia specjalnych środków ze stro­ny Państwa, nie daje możliwości poprawy bytu tych rodzin chłopskich.
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O tę właśnie ludność zatroszczył się Rząd Polski ludowej, podejmując w dniu 16 lutego br. dużej wagi uchwałę w sprawie akcji osiedleńczej w 1952 roku.Zapewnienie dobrych warunków bytu ludności wiejskiej łączy się nieoderwalnie ze wzrostem produk­cji rolnej w gospodarstwach chłopskich bądź indywi­dualnych, bądź spółdzielczych. Osiągnąć należyty wzrost produkcji można na zdolnych produkcyjnie go­spodarstwach.Państwo jest w stanie, w planowej akcji osiedleń­czej, oddawać chłopom corocznie poważną ilość gos­podarstw średniorolnych, posiadających odpowiednie zabudowania mieszkalne i gospodarcze.W roku bieżącym przeznacza się na ten cel do 12.000 gospodarstw na Ziemiach Odzyskanych, oraz w wo­jewództwie rzeszowskim, lubelskim a także w pewnej mierze w województwie poznańskim i bydgoskim. Są to odbudowane przez Państwo gospodarstwa, które w wyniku działań wojennych posiadały zabudowania w znacznym stopniu uszkodzone i przy żywiołowym początkowo, a później samorzutnym ze strony chło­pów, ruchu osiedleńczym nie mogły być dotychczas zasiedlone. Chłopi bowiem brali gospodarstwa z bu­dynkami wymagającymi mniej poważnych remontów i odbudowy i przy wTydatnej pomocy Państwa w dużej ilości sami odbudowę przeprowadzali. Odbudowa za­budowań zniszczonych w poważniejszym stopniu pro­wadzona była corocznie również wyłącznie przez Pań­stwo. Wiemy, że w ten sposób tylko do roku 1948 włącznie, odbudowano na Ziemiach Odzyskanych po­nad 60.000 zagród.Tam, gdzie zniszczenia były bardzo poważne, trze­ba było planowego działania, zmierzającego do uprze­dniej odbudowy zniszczonych na gospodarstwach za­budowań, by objętej akcją osiedleńczą ludności bez­rolnej i małorolnej dać gospodarstwa zdolne do na­tychmiastowego podjęcia pełnej produkcji.Dalsza pomoc Państwa dla osiedlających się w ra­mach akcji chłopów bezrolnych i małorolnych, jest przewidziana w takich formach i rozmiarach, by rol­nik obejmujący gospodarstwo, mógł z miejsca rozpo­cząć należytą uprawę wszystkich gruntów i przystąpić do rozwinięcia hodowli na skalę gospodarstwa śred­niorolnego.Jeżeli więc osiedlający się nie posiada inwentarza żywego lub martwego (narzędzi rolniczych), otrzymu­je kredyty na ich zakup, przy czym bardzo poważna część tych kredytów ulegać będzie umorzeniu pod wa­runkiem pomyślnego zagospodarowywania się rol­nika.Aby osiedlający się mógł w pełni poświęcić się roz­wojowi swego gospodarstwa i tym szybciej osiągnąć wydatniejsze wyniki tak w produkcji rolnej, jak i ho­dowlanej, uchwała zwalnia go w pierwszych latach 

po osiedleniu od przypadających z gospodarstwa świad­czeń jak: od wszelkich podatków na okres 3 lat, od ustawowego obowiązku sprzedaży zbóż i zwierząt rzeźnych na 2 lata i od świadczeń w naturze na nie­które cele publiczne (szarwark) na 1 rok od daty osiedlenia się.Rodzina pragnąca osiedlić się na indywidualnym gospodarstwie musi posiadać warunki do samodzielne­go prowadzenia takiego gospodarstwa, dlatego też na gospodarstwach indywidualnych mogą osiedlać się tylko takie rodziny, które posiadają przynajmniej 2 osoby zdolne do pracy na roli. W spółdzielniach pro­dukcyjnych mogą osiedlać się także samotni.Szczególnie dogodne warunki w akcji osiedleńczej stwarza uchwała Rządu dla młodzieży wiejskiej, przy czym z osadnictwa może korzystać nie tylko młodzież z bezrolnych i małorolnych, ale także ze średniorol­nych rodzin chłopskich.Dobieranie na osadnictwo odpowiedniego elementu, zdolnego do intensywnego i trwałego zagospodarowa­nia się, jest podstawowym założeniem akcji osiedleń­czej. Gwarancję dobrego i trwałego zagospodarowa­nia się i zrośnięcia się z terenem zasiedlanym dają rodziny posiadające kilkoro dzieci, oraz rodziny mło­dych małżeństw, zakładanych przez młodzież wiejską po odbyciu czynnej służby wojskowej, bądź małżeństw zawartych przed czynną służbą wojskową.Państwo Ludowe zlikwidowało nie tylko przedwrze- śniową klęskę bezrobocia około 4.000.000 ludności wiejskiej — w tej liczbie w poważnej mierze młodzie­ży wiejskiej — ale zapewnia tej młodzieży dobrobyt i usamodzielnienie się na własnym pełnorolnym gos­podarstwie, wyposażając ją we wszystkie środki ma­terialne, potrzebne do zagospodarowania otrzymanego gospodarstwa i założenia rodziny.Akcja osiedleńcza obejmuje także osadnictwo w Państwowych Gospodarstwach Rolnych na Ziemiach Odzyskanych w charakterze robotników rolnych — stałych. Jest to pierwsza tego rodzaju forma rekru­tacji dobrowolnej robotników rolnych, ujęta uchwałą Prezydium Rządu i zapewniająca osiedlającym się zarówno rodzinom, jak i samotnym poważne pomoce.Rozchodzi się o nasilenie Państwowych Gospo­darstw Rolnych dostateczną ilością rąk do pracy na roli, gdyż gospodarstwa te obejmujące w terenach o słabym zagęszczeniu ludnością rolniczą duże obsza­ry użytków rolnych, cierpią na brak siły roboczej. Niedostateczna zaś ilość robotników rolnych w tych gospodarstwach stanowi poważny hamulec w plano­wym rozwoju gospodarstw i podnoszeniu produkcji rolnej.Dotychczas wskazano na korzyści, jakie ludność rol­nicza otrzymuje w ramach akcji osiedleńczej Wska­zano, że troska Rządu o zapewnienie słabej ekonomi­
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cznie ludności rolniczej warunków polepszenia bytu, stwarza realne podstawy do wydatnej poprawy wa­runków materialnych tej ludności.Lecz akcja osiedleńcza ma poza tym poważne zna­czenie ogólnogospodarcze dla kraju.Tereny o przeludnionych wsiach i rozdrobnionych gospodarstwach, w obecnych warunkach ciągłego, stopniowego wzrostu konsumcji na wsi, nie tylko nie dają zwiększonej produkcji towarowej niezbędnej dla pokrycia zwiększonej konsumcji miast i ośrodków przemysłowych, ale same wymagają uzupełnienia ich produkcji na potrzeby wyżywienia ludności swoich terenów, przez dostarczanie tysięcy ton zbóż rocznie (kieleckie, krakowskie) z terenów innych województw. Zjawisko takie w gospodarce krajowej jest nadzwy­czaj niekorzystne i niepożądane, tym bardziej, że ist­nieją warunki do jego zlikwidowania.Toteż zakładając, że w roku bieżącym skorzysta z akcji osiedleńczej około 12.000 chłopów na gospodar­stwach indywidualnych i spółdzielniach produkcyj­nych,otrzymujemy rezultat oddania pod trwałą i wy­dajną produkcję około 100.000 hektarów gruntów po­łożonych na terenach niedosiedlonych, gdzie brak od­powiedniej iloęci rąk do pracy nie stwarza warunków na maksymalne wydobycie produkcji rolnej.Zaplanowane zaś osiedlenie w Państwowych Gos­podarstwach Rolnych ca 5.000 osób, zapewni również odpowiedni wzrost produkcji w tych gospodarstwach.Ale akcja osiedleńcza ma również poważny wpływ na zwiększenie produkcji towarowej na tych terenach, z których przenoszą się osadnicy. Z zaplanowanej bo­wiem liczby 17.000 rodzin większość stanowić będą 

chłopi małorolni, którzy swoje działki oddadzą w uprawę innym małorolnym, pozostającym w ich gro­madzie. Spowoduje to zmniejszenie liczby konsumen­tów produkcji rolnej w takich wsiach, a równocześnie zwiększy produkcję rolną i towarową gospodarstw tych chłopów, którzy pozostają na miejscu i biorą w uprawę działki przesiedlających się. Planowa akcja osiedleńcza w ciągu najbliższych 2 — 3 lat spowoduje w ten sposób przesunięcie kilkudziesięciu tysięcy ro­dzin chłopów bezrolnych i małorolnych, oraz stopnio­wo likwidować będzie niezdrowy ekonomicznie objaw niedoboru produkcji towarowej niektórych woje^ wództw.Powodzenie tej akcji uzależnione jest w dużej mie­rze od prezydiów rad narodowych i organizacji spo­łecznych, a zwłaszcza Związku Samopomocy Chłop­skiej, które winny prowadzić planową i trwałą akcję uświadamiającą wśród mas zainteresowanego chłop­stwa, wskazując na ogólnonarodowe znaczenie tej ak­cji, jak również na to, że jest to dla wielu wsi prze­ludnionych, a zatem i dla mieszkańców tych wsi je­dyna droga poprawy bytu i stworzenia na przysz­łość dla swych rodzin dostatniego życia.Państwo, podejmując tę akcję, miało w pierwszym rzędzie na uwadze właśnie przyjście z pomocą naj- niezamożniejszym masom chłopskim i dlatego pomo­ce, jakie przeznacza się w tej akcji dla osadników, są w większości bezzwrotne. Duża swoboda w ko­rzystaniu ze środków pomocy, zapewniona pomoc w zakupie inwentarza ma dać osiedlającym się pewność zaopatrzenia się w wartościowy inwentarz użytkowv
Zdzisław TOKARSKI

Planowanie kasowe w Polsce

PLANOWANIE kasowe jest u nas instytucją mło­dą, bo liczącą niespełna dwa lata istnienia. Pol­ska była pierwszym krajem, który idąc za przykła­dem Związku Radzieckiego zaczął w połowie 1950 r. planowo kierować gospodarką finansową na jeszcze jednym odcinku, mianowicie w zakresie obiegu pie­niądza gotówkowego. Plan obrotów gotówkowych, przychodów i rozchodów, zbilansowanych saldem oznaczającym wzrost lub spadek obiegu znaków pie­niężnych, nazwany krótko planem kasowym, stał się obok budżetu i planu kredytowego podstawowym pla­nem finansowym, ujmującym pieniężne konsekwen­cje procesów gospodarczych.W myśl obecnych przepisów regulujących plano­wanie kasowe przez przychody i rozchody w opera­tywnym planie kasowym rozumieć należy wpływy do

banków i wypłaty dokonywane przez kasy aparatu bankowego. Ogromną większość tych operacji pie­niężnych stanowią obroty między aparatem bankowym a jednostkami gospodarki uspołecznionej sensu largo (jednostki budżetowe, przedsiębiorstwa państwowe i spółdzielcze, organizacje społeczne itd.), które z re­guły są uczestnikami planowania kasowego. Obowią­zująca zasada socjalistycznej jedności kasy sprawia, że obroty te odpowiadają w praktyce niemal pełnym wpływom i rozchodom gotówkowym jednostek gospo­darki uspołecznionej, fasada jedności kasy sprowa­dza się do tego, że wszelkie przychody powinny być odprowadzane do banku, na każdy zaś wydatek uczestnik musi podjąć gotówkę z banku. Istnieją uza­sadnione odstępstwa od tej zasady, kiedy warunki ko­munikacyjne i charakter działalności uczestnika zmu­
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szaj4 do pokrywania wydatków bezpośrednio z wpły­wów własnej kasy (np. gminne spółdzielnie Samo­
pomocy Chłopskiej finansują skup artykułów rolnych 
z własnych wpływów pochodzących z utargu). Nie­
liczne te wyjątki nie przynoszą większego uszczerbku 
zasadzie jedności kasy.Plan kasowy ustala więc z jednej strony wysokość zapotrzebowania gospodarki uspołecznionej na środki pieniężne służące do pokrycia płatności gotówkowych, z drugiej zaś strony — wielkość i źródła dopływu tych środków. Wielkości te muszą być ściśle związane z ważniejszymi elementami Narodowego Planu Go­spodarczego. I tak np. plany produkcyjne decydują o wysokości planowanego funduszu płac, głównej po­

zycji rozchodowej planu kasowego; rozmiary, ceny i jakość tej części produkcji, która jest przeznaczona do sprzedaży detalicznej, określają wielkość utargu, stanowiącego większość przychodów planu karowego, wreszcie zamierzenia organizacji gospodarczych zaj­mujących się skupem artykułów rolnych znajdą od­bicie w sumie gotówki, jaka według planu kasowego wypłynie na wieś jako zapłata za płody rolne, a inne poza planem kasowym plany finansowe (budżet cen­tralny i budżety terenowe) będą podstawą do usta­lenia wpływów gotówkowych z podatków i innych świadczeń finansowych ludności. Zależnie od aktual­nej polityki gospodarczej państwa plan kasowy może zamknąć się saldem oznaczającym wzrost albo spadek obiegu gotówkowego. Tak czy inaczej zadaniem planu kasowego jest dostarczenie gospodarstwu uspołecznio­nemu gotówki niezbędnej do realizacji Narodowego Planu Gospodarczego, zebranej przez banki w wyni­ku możliwie pełnego wykorzystania wszystkich źró­deł dopływu pieniądza gotówkowego, i czuwanie nad ekonomicznym zużyciem środków pieniężnych przez jednostki gospodarcze (kontrolę ze strony banków w tym zakresie zapewnia wspomniana wyżej zasada socjalistycznej jedności kasy).Plan kasowy kształtuje przeto pośrednio, poprzez operacje pieniężne aparatu bankowego, obroty gotów­kowe gospodarstwa uspołecznionego. Jaka jest gospo­darcza treść tych obrotów? Są to z reguły obroty go­spodarki uspołecznionej z ludnością i gospodarką pry­watną; odbywają się one w formie gotówkowej, pod­czas gdy zgodnie z zasadami obrotu bezgotówkowego dla regulowania należności w kręgu jednostek budże­towych i przedsiębiorstw uspołecznionych przyjęta jest forma bezgotówkowa.Istotnym warunkiem uczestnictwa w planowaniu kasowym jest posiadanie rachunku bankowego, na którym dokonywane są obroty gotówkowe. Uczest­nik składa co kwartał tzw. wniosek kasowy do banku właściwego (oddziału banku, w którym ześrodkowane są obroty gotówkowe).

Należy podkreślić, że jakość planowania obrotów go­tówkowych przez uczestników, jakkolwiek nie jest jeszcze idealna, poprawia się stale. Wnioski kasowe są układane coraz bardziej realnie, tzn. rozbieżności między wykonaniem a cyframi planowanymi wyka­zują tendencję malejącą. Terminowość składania wnio­sków i innych materiałów nasuwa jeszcze zastrze­żenia, choć i na tym odcinku zanotować można sta­ły postęp. Konstrukcja wniosku kasowego nie zawsze jest przez uczestników dobrze rozumiana; dotyczy to. szczególnie rubryk części B, przeznaczonych do za­planowania tych przychodów, które nie są nigdzie od­prowadzone, oraz wydatków pokrywanych z tych wła­śnie wpływów — obroty te powinny figurować w rów­nych sumach po stronie przychodów jak i rozcho­dów, podczas gdy uczestnicy umieszczają tam często wysokość pogotowia kasowego. Częstym błędem po­pełnianym przez jednostki budżetowe jest nieuwzględ­nianie we wniosku obrotów środkami pozabudżeto­wymi (np. przychody i rozchody związane z pracami wykonanymi przez warsztat szkolny); jednostki te nierzadko upraszczają sobie ponadto zadanie, ujmując we wniosku całość dochodów i wydatków budżeto­wych bez względu na to, w jakim stopniu sumy te zawierają elementy gotówkowe (np. płace w sumach brutto itp.).Oddział banku zebrawszy dane od uczestników uzu­pełnia je obrotami planowanymi we własnym zakre­sie, otrzymując w ten sposób własny zbiorczy wnio­sek kasowy, zbilansowany saldem oznaczającym zmia­nę obiegu pieniężnego, jaka ma wyniknąć z jego ope­racji gotówkowych w ciągu kwartału.Wniosek kasowy oddziału banku wędruje do wła­ściwego oddziału Narodowego Banku Polskiego lub bezpośrednio do oddziału wojewódzkiego NBP (jeśli oddziałem banku jest oddział NBP). Oddziały woje­wódzkie NBP na podstawie wniosków oddziałów ope­racyjnych NBP sporządzają wojewódzkie wnioski ka­sowe i przesyłają je do centrali Narodowego Banku Polskiego, gdzie powstaje zbiorczy, ogólnokrajowy projekt planu kasowego.Należy podkreślić, że sporządzanie wniosków kaso­wych przez aparat bankowy (oddziały banków» NBP i oddziały wojewódzkie NBP) nie ogranicza się do mechanicznego sumowania otrzymywanych materia­łów. Wnioski składane przez uczestników badane są krytycznie i w razie potrzeby korygowane przez ban­ki, a szczególne znaczenie ma konfrontacja wojewódz­kich wniosków kasowych z planami odpowiednich wy­działów prezydium wojewódzkiej rady narodowej (handlu, finansowego a zwłaszcza wojewódzkiej ko­misji planowania gospodarczego).W ten sposób krytycznie zebrane materiały z tere­nu, przyjmujące na szczeblu centrali NBP formę 
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ogólnokrajowego wniosku kasowego (projektu planu kasowego) konfrontowane są z tymi planami central­nymi, które zawierają głównie elementy gotówkowe i mają zasadnięzy wpływ na kształtowanie się obro­tów gotówkowych. Wchodzą tu w grę następujące pla­ny gospodarcze: sprzedaży detalicznej, podatków, płac, emerytur i zasiłków, skupu artykułów rolnych, ubez­pieczeń, oszczędności. Kwartalny plan kasowy spo­rządzony przez centralę NBP opiera się więc na dwu podstawach: a) centralnych planach gospodarczych, b) wnioskach kasowych pochodzących od uczestników i aparatu bankowego. Zasadniczym jego trzonem jest część obejmująca obroty aparatu bankowego, którą należy traktować jako operatywny plan kasowy. Obok niej występują w ogólnym planie kasowym obroty do­konywane za pośrednictwem poczty (w części opera­tywnej ujęte są one w formie salda obrotów poczty z kasami bankowymi) oraz te przychody uczestników, które nie są odprowadzane ani do banku ani przez pocztę, i pokrywane z tych przychodów wydatki. Dzię­ki takiemu ujęciu ogólnego planu kasowego łączne kwoty poszczególnych jego pozycji porównywalne są z planami centralnymi, dla których jest obojętne, ja­kimi drogami odbywa się ruch gotówki w wyniku rea­lizacji tych planów.Materiały oddolne (wnioski kasowe) mają zasadni­cze znaczenie dla ostatecznego zaplanowania tych po­zycji planu kasowego, które nie mają odpowiednika w planach centralnych, jak i dla podziału terytorial­nego operatywnego planu kasowego. Plan ten dzielo­ny jest na województwa, następnie oddziały woje­wódzkie rozdzielają plany wojewódzkie na okręgi od­działów NBP i z kolei na oddziały innych banków.
fPlan kasowy jest zadaniem dla aparatu bankowego, nie jest przeto w zasadzie doprowadzany do uczestni­ków. Uczestnicy podejmują gotówkę z banku zgodnie z obowiązującymi przepisami dotyczącymi systemu fi­nansowego i przepisami o kontroli finansowej doko­nywanej przez banki, a z drugiej strony obowiązani są podejmować takie decyzje gospodarcze i tak pro­wadzić gospodarkę kasową, aby całkowicie wykorzy­stać źródła wpływów gotówkowych i właściwą drogą odprowadzić je do banku. Bank komunikuje uczest­nikowi tylko o tych zmianach planu kasowego, z któ­rych wynikają dodatkowe zadania dla uczestnika, przy czym powinny one być z nim uzgodnione.Od IV kwartału 1951 r. plan kasowy w celu wzmoc­nienia dyscypliny wykonania planu wyznacza uczest­nikom sztywne normy w zakresie niektórych tytu­łów rozchodowych. Są to tzw. limitowane tytuły pla­nu kasowego: 1) delegacje służbowe, 2) zakup towa­rów i materiałów (na zaopatrzenie własne, w odróż­nieniu od skupu artykułów rolnych), 3) zapłata za usługi, 4) rozchody różne (wydatki, które nie dają się 

zakwalifikować do pozostałych pozycji rozchodo­wych). Banki zawiadamiają uczestników o przyzna­nych na te tytuły planu kasowego kwotach miesięcz­nych, przy czym niewykorzystany limit miesięczny nie może być przeniesiony na miesiąc następny, nieprze- kroczenie zaś limitu nie zwalnia uczestnika od od­powiedniego uzasadnienia zapotrzebowania na gotów­kę. Rygory te pozwalają na przydzielenie ewentual­nych rezerw powstałych u niektórych uczestników tym jednostkom, które limit przekroczyły a jedno­cześnie potrzebują nadal gotówki dla utrzymania w to­ku swej podstawowej działalności. Przyznanie dodat­kowej kwoty przekraczającej limit może nastąpić je­dynie w wyjątkowych uzasadnionych gospodarczo wy­padkach. Dzięki wprowadzeniu limitów uzyskano zna­czne oszczędności w zakresie wydatków gotówkowych i osiągnięto dodatkowe korzyści, wyrażające się w sta­ranniejszym* planowaniu obrotów przez uczestników i dokładniejszej ich klasyfikacji (dotyczy to szczegól­nie „rozchodów różnych"). Pewna nerwowość cechu­jąca uczestników w pierwszym okresie obowiązywa­nia limitów znikła po pewnym czasie, gdy przekonali się oni, że przy oszczędnym gospodarowaniu przyzna­nymi przez bank sumami istotne ich potrzeby będą za­spokojone.Operatywny plan kasowy jest układany i wykony­wany przez aparat bankowy pod kierownictwem Na­rodowego Banku Polskiego. Wynikają z tego dla ban­ków trudne i odpowiedzialne zadania. Plan kasowy musi realnie mobilizować gospodarkę narodową do wykonania zadań, jakie wynikają z Narodowego Pla­nu Gospodarczego na odcinku obiegu gotówkowego. Naczelnym zadaniem planu kasowego jest uzyskanie planowanej zmiany obiegu pieniężnego, co można zrea­lizować przede wszystkim przez zgodne z planem wy­konanie poszczególnych pozycji przychodowych i roz­chodowych lub, w wypadku niedociągnięć na jednym odcinku, przez lepszą niż plan przewidywał realizację planu w innych pozycjach. W trakcie realizacji planu aparat bankowy dzięki sprawnej sprawozdawczości po­winien szybko wykrywać przyczyny niedomagań na odcinku poszczególnych tytułów planu kasowego i in­terweniować u odpowiednich władz gospodarczych, aby one z kolei podjęły kroki celem usunięcia pow­stałych zahamowań realizacji planu.Zadania planu kasowego można więc zreasumować w następujących punktach:1) regulowanie, w powiązaniu z innymi planami go­spodarczymi wielkości obiegu gotówkowego i wyzna­czanie dróg tego obiegu,2) sygnalizowanie o niedomaganiach realizacji planu,3) podejmowanie kroków zmierzających do przezwy­ciężenia tych trudności i do osiągnięcia wyników lep­szych niż zaplanowane.
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Grzegorz ZŁOTNICKI
Przemysł lekki rozszerza asortyment

BIEŻĄCY rok nakłada na przemysł poważne zada­nia rozszerzenia asortymentu i podwyższenia ja­kości produkcji. Wyrazem tego było m. in. ostatnie Plenum CRZZ, gdzie wymienione g^agadnienie posta­wione zostało jako pierwszoplanowe i wymagające pełnej mobilizacji wszystkich sił. Szczególna uwaga zwrócona jest na przemysł lekki, który w najwięk­szym stopniu obsługuje potrzeby masowego konsu­menta.Państwo ludowe dało wyraz trosce o różnorodność asortymentów w uchwale Prezydium Rady Ministrów z grudnia ubiegłego roku, która nakłada na przemysł lekki, a w szczególności przemysł włókienniczy, zada­nia przestawienia produkcji i przystosowania jej do wymagań odbiorców wiejskich. Jakie są dotychczaso­we doświadczenia — osiągnięcia i braki — w reali­zacji uchwały?
*Od dłuższego już czasu przywiązuje się wiele wagi do sprawy jakości i różnorodności towarów, wprowa­dzając coraz nowe gatunki i wzory ,we włókiennic­twie, coraz nowe fasony butów i ubrań w przemyśle skórzanym, odzieżowym i innych.Weźmy dla przykładu przemysł skórzany. Na prze­strzeni dwóch ostatnich lat — na żądanie central han­dlowych reprezentujących potrzeby i upodobania ma- isowego odbiorcy — przestawiono asortyment modeli w 70%; przemysł szewski w 98% przeszedł na pro­dukcję obuwia kolorowego, wprowadzając w ubiegłym roku 28 nowych modeli, w roku bieżącym zaś odna­wiając asortyment w 30% w stosunku do roku ubie­głego.W samym tylko, styczniu br. wprowadzono 19 nowych modeli i akcja ta rozwija się nadal.Innym przykładem tej akcji może być przemysł je- dwabniczy. Każdy rok przynosił w tej dziedzinie nowe, coraz lepsze gatunki. W roku 1950 pojawiły się na rynku tkaniny steelonowe, w ubiegłym roku — zam­sze na kurtki, w roku bieżącym — nowy asortyment tkaniny uszlachetnionej przez domieszkę apretury niemnącej, zapobiegającej gnieceniu się materiału.Przemysł wełniany w ostatnim czasie przestawił się niemal całkowicie na produkcję uszlachetnionej, trwa­łej tkaniny, której osnowę stanowi przędza cieńsza i skręcana. Dziewiarstwo rzuciło na rynek chodliwe pończochy steelonowe i męskie skarpetki.Największa jednak rewolucja asortymentowa doko­nała się w przemyśle bawełnianym. W roku 1950 prze­mysł ten całkowicie zmienił asortyment produkowa­

nych towarów. Obecnie około 360 gatunków tkanin wprowadzonych jest na rynek, w tym szereg mate­riałów zupełnie nowych, jak foulard, lotos, tkanina koszulowa i inne.Pierwszy kwartał bieżącego roku można uważać za kulminacyjny dotychczas okres w walce o przestawie­nie asortymentu. Niewątpliwie w dużym stopniu przy­czyniła się do tego wymieniona uchwała Prezydium Rządu, której źródło leży w trosce o lepsze zaopatrze­nie wsi. Wytyczone kierunki zmian asortymentowych w głównej mierze obejmują przemysł włókienniczy, jako podstawowy w zaopatrzeniu odbiorcy wiejskie­go. Na podstawie analizy rynku wiejskiego opracowa­ne zostały przez centrale handlowe dezyderaty, które stały się podstawą przestawienia produkcji we włó­kiennictwie. W I kwartale bieżącego roku produkcja włókiennicza nastawiona została na asortymenty cho­dliwe na wsi w postaci tkanin kolorowych, wzorów deseniowych i gatunków najbardziej odpowiadających konsumentowi wiejskiemu. Kilka cyfr zilustruje w dostatecznej mierze przełom asortymentowy w bie­żącym roku w przemyśle włókienniczym.Tak np. produkcja poszewek, poszukiwanych maso­wo przez wieś, zwiększona została o blisko 50%, pro­dukcja płaszczy bawełnianych o 100%, drelichów — o blisko 50%, flaneli — o 25%, tkanin bawełnianych ubraniowych — o 25% itd. Wyniki analizy rynku wiejskiego, przeprowadzonej w pierwszym kwartale bieżącego roku przez CRS „Samopomoc Chłopska", wykazują, że na skutek przestawień asortymentowych przemysłu włókienniczego sytuacja na odcinku wiej­skim uległa znacznej poprawie. W województwie wrocławskim, białostockim i łódzkim prawie usunięte zostały trudności i nawet najbardziej chodliwe towa­ry, jak pończochy, chusty, buty gumowe itp. można było znaleźć na półkach GS pod koniec kwartału.Byłoby jednak poważnym błędem niedocenianie szeregu niedociągnięć i niedomagań, które hamują i utrudniają realizowanie programu zmian na odcinku asortymentu. Niewątpliwie głównym powodem tych niedociągnięć jest niedostateczne zrozumienie ważno­ści sprawy niemal na wszystkich szczeblach w prze­myśle.Większość zakładów produkcyjnych, a często i cen­tralnych zarządów traktuje zagadnienie wykonania asortymentu jako drugoplanowe, główny nacisk kładąc na ilościowe wykonanie planów. Upośledzenie asorty­mentu i jakości kosztem ilości widoczne jest z pobie­żnej choćby analizy wykonania planów produkcyj­nych w ubiegłym roku. Było zjawiskiem niemal na-
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gminnym, że planów asortymentowych nie wykony­wano nawet w zakładach, które wypełniają, a nawet przekraczają plany ilościowe.Jaskrawego dowodu takiego stanu rzeczy może do­starczyć przemysł dziewiarski. W ubiegłym roku pla­ny asortymentowe wykonywane były w tym przemy­śle zaledwie w 90%, a w pończosznictwie — nawet w 73%, podczas gdy plany ilościowe za ostatni kwartał wykonane zostały w pełni.Poważną winę ponoszą tu także centralne zarządy, które wykazują za mało troski w organizowaniu zao­patrzenia zakładów przemysłowych w odpowiedni su­rowiec, narzędzia pomocnicze i części zamienne do ma­szyn, potrzebne przy przestawieniach produkcyjnych. Utarła się szkodliwa praktyka, że centralne zarządy przez palce patrzą na braki asortymentowe zakładów, całą uwagę zwracając na wykonanie przez nich pla­nów ilościowych. Zdarza się także często, że. konser­watyzm lub niechęć do kłopotliwych nieraz technolo­gicznie zmian produkcyjnych hamuje rozwój asorty­mentowy, choć istnieją obiektywne możliwości prze­prowadzenia przesunięć.Dalszym czynnikiem utrudniającym wykonanie pla­nów asortymentowych jest niewątpliwie nierytmicz- ność, szturmowość produkcji. Zakłady pracujące sztur- mowo nie są w stanie wykonać swych planów asor­tymentowych, nie mówiąc już o dokonaniu potrzeb­nych przestawień produkcyjnych. W czwartym kwar­tale ubiegłego roku np., kiedy duża ilość zakładów szturmowością nadrabiała całoroczne niedociągnięcia, procent asortymentowego wykonania planów spadł katastrofalnie, nie dochodząc np. w dziewiarstwie do 60%. Ten sam przemysł dziewiarski, dzięki poprawie w zakresie rytmiczności pracy w pierwszym kwartale bieżącego roku wykonał plany ilościowe, podniósł wskaźnik wykonania asortymentowego osiągając 80 — 90% planu.W zagadnieniach jakości produkcji decydującą nie­raz rolę gra organizacja pracy zakładu, która zwłasz­cza przy przestawieniach asortymentowych musi sprostać trudnym i szybko zmieniającym się zadaniom. Każda zmiana produkcji, która ma być dokonana bez przerw i zahamowań, wymaga szczególnie sprawnej organizacji 1 wysoko postawionego planowania wew­nątrzzakładowego. Ważną rolę do spełnienia mają w tej dziedzinie oprócz kierownictwa i personelu tech­nicznego także organizacje partyjne, rady zakładowe i organizacje związkowe. Jest regułą, że zakłady od­znaczające się wysokim poziomem organizacji, dużą aktywnością organizacji zakładowych i dobrze posta­wionym planowaniem wewnątrzzakładowym wykazują wysoki wskaźnik asortymentowego wykonania pla­nów.
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Przykładem może służyć praca dwóch zakładów przemysłu bawełnianego: ZPB im. Dzierżyńskiego i ZPB w Andrychowie, które przez cały ubiegły rok regularnie wykonywały plany asortymentowe, a w bieżącym roku także nie pozostają w tyle. W obu za­kładach rytmiczność produkcji jest zupełnie zadowa­lająca i to nie tylko w okresach kwartalnych, ale tak­że w miesięcznych, a nawet dziennych. W obu zakła- dach plany jednostkowe doprowadzone są do stano­wisk roboczych, a ich wykonanie sprawdzone przez specjalnie wyznaczone komisje kontrolne, zarówno co do ilości jak i jakości oraz asortymentu.Każde lokalne zahamowanie produkcji, czy też obni­żenie jakości jest stwierdzone przez komisje kontrol­ne, które organizują doraźną pomoc, usuwając w ten sposób zaipalny punkt i nie dopuszczając do dalszego rozszerzania się zahamowań. Zaopatrzenie jest przed­miotem specjalnej troski zakładu, przy czym względy jakości i asortymentu są nie tylko brane pod uwagę ale nieraz decydujące. Zamówienia poszczególnych . partii przędzy dokonywane są zawczasu, tak że przy­chodzą one do zakładu dostatecznie wcześnie i mogą być poddane próbom dla stwierdzenia, czy i w jakim stopniu dana przędza nadaje się do produkcji plano­wanego asortynąentu. Na częstych naradach produk­cyjnych omawiane są zagadnienia asortymentowe na równi z ilościowymi, a współzawodnictwo na odcinku wykonania planów asortymentowych rozwija się nie gorzej, niż współzawodnictwo ilościowe. Docenianie wagi zagadnienia przez kierownictwo i załogę daje w obu zakładach rezultaty wykonania planu pod wzglę­dem jakości i asortymentu, nie wpływając ujemnie na ilościowe wykonanie planów.Wyniki pracy obu wymienionych zakładów wska­zują, jak nieodłącznie powiązana jest sprawa asorty­mentu i jakości produkcji z całokształtem pracy za­kładu, z pulsem jego wewnętrznego życia i wszystki­mi czynnikami wzajemnie na siebie wpływającymi.Nie wszędzie jednak sytuacja przedstawia się tak pomyślnie jak w tych dwóch zakładach. Szereg zakła­dów tłumaczy swe niedociągnięcia „trudnościami obiektywnymi", które w większości wypadków sprowa­dzają się do złej organizacji, niedbalstwa lub bierności. W takich np. Zakładach Przemysłu Bawełnianego im. Emilii Plater tzw. „nie-asortyment" za styczeń br. osiągnął blisko 10%. Zakład tłumaczył ten stan trud­nościami w farbowaniu przędzy, wynikającymi z fak­tu, że zdolność produkcyjna sięga zaledwie połowy zapotrzebowania zakładu. W takim stanie rzeczy jest jasne, że należało zawczasu zorganizować farbowanie przędzy w innym zakładzie. Tymczasem zakład oddał pewną część przędzy do farbowania dopiero pod koniec miesiąca, co — rzecz jasna — spowodowało nietermi­



nowe wykonanie prac farbiarskich i „zawalenie*1 pla­nu asortymentowego.Często spotyka się także tłumaczenie niewykonania planu asortymentowego brakiem części zamiennych 
do maszyn. Tak było np. w Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego im. Zubrzyckiego, gdzie — jak się 
okazało — zbyt późno występowano o brakujące czę­
ści. Zdarza się również często, że zakłady nie rekla­mują w odpowiednim czasie jakości dostarczonego su­rowca i nie są w stanie na skutek tego wykonać za-» planowanego asortymentu. Tak np. w Zakładach Prze­mysłu Dziewiarskiego im. Mariana Buczka, w których „nie-asortyment“ na jesieni ubiegłego roku wynosił aż 35,5%, tłumaczono ten. stan rzeczy złym gatunkiem przędzy dostarczonej przez Zakłady Gorzowskie. Oka­zało się, że mimo to zakład nie wystąpił z reklama­cjami i pracował na otrzymywanej przędzy, przez co wydajność na maszynach podstawowych obniżyła się o 22%, a asortyment zmieniono.Sprawa wykonania zaplanowanego asortymentu pro­dukcji nie ogranicza się do terenu jednego zakładu, 

a nawet jednej gałęzi przemysłu. Jeśli zawiedzie jeden zakład, to uniemożliwia tym samym wykonanie pla­nów asortymentowych wszystkich zakładów zależ­nych; w rezultacie asortyment obniża się lawinowo i sięga dalekich zakładów, często innego przemysłu. Przykładem takiego stanu rzeczy może być sytuacja w przemyśle włókienniczym w poprzednich latach, kiedy to nieodpowiednie asortyrnentowanie produkcji znajdowało — poprzez złe zaopatrzenie wsi — swój negatywny oddźwięk na stopniu zaopatrywania miast w żywność i produkty. Łańcuch zależności sięgał wte­dy bardzo daleko — od włókiennictwa poprzez wieś, aż do innych dziedzin przemysłu j miast.Mimo, że w dziedzinie poprawy i zwiększenia asor­tymentu produkowanych towarów dokonany został przełom i osiągnięto znaczne sukcesy — wiele jeszcze jest do zrobienia i naprawienia. Trzeba zdać sobie do­kładnie sprawę z tego, że w obecnej chwili nie może być ilości bez troski o trzymanie się planu asortymen­towego, że zamówienie społeczne ze strony mas pra­cujących musi być wykonane zarówno ilościowo, jak asortymentowo i jakościowo.
Roman SZYMAŃSKI — Eugeniusz MISZCZAK

Obniżka kosztów własnych w przemyśle obrabiarkowym

W ZAKRESIE obniżki kosztów własnych przemysł obrabiarkowy miał w 1951 r. do wykonania po­ważne zadania. Obniżka kosztów własnych miała bo­wiem wynieść 12,7% w porównaniu z 1950 rokiem.Zadanie to zostało wykonane dla całości produkcji towarowej w 99,7%, przy czym dla produkcji towaro­wej porównywalnej (tj. produkcji takich wyrobów, które były wytwarzane również w 1950 r.) wskaźnik ten wyniósł nawet 100,2%. Jeżeli idzie o liczby bez­względne, to plan kosztów własnych, który przewidy­wał już zamierzoną obniżkę, wykonano w 103%, a to w związku z przekroczeniem planu produkcyjnego o 2,9%.Pomyślne wykonanie zadań w zakresie obniżki kosz­tów włąsnych stało się możliwe przede wszystkim dzię­ki socjalistycznemu stosunkowi załóg do tej sprawy, dzięki zrozumieniu, że zastosowanie maksymalnych oszczędności wyzwoli rezerwy produkcyjne i umożli­
wi zwiększoną akumulację.W wyniku takiej postawy załóg robotniczych na­
stąpił poważny, wynoszący 12% w stosunku do roku 1950, wzrost wydajności pracy, co wpłynęło na wy­
konanie z nadwyżką planu produkcji nawet przy nie­
pełnym wykorzystaniu zaplanowanego funduszu za­
trudnienia. Oszczędność na sile roboczej wyniosła w 1951 r. około 5 min roboczogodzin, w tym przeszło

2 min roboczogodzin robotników, bezpośrednio za­trudnionych przy produkcji.Wzrost zarobków robotniczych wyniósł przeciętnie 9,3%, a więc nie wyprzedził wzrostu wydajności pra­cy, co jest zgodne z podstawowym prawem ekonomi­cznym socjalizmu.Poza kilkoma charakterystycznymi wskaźnikami, odchylenia w strukturze kosztów własnych produkcji podstawowej (w układzie kalkulacyjnym) były nie­znaczne i można je wobec tego pominąć.W układzie kalkulacyjnym koszty materiałów bez­pośrednich zostały przekroczone o 1,3%. Ujmując spra­wę ogólnie, przekroczenie to wynikło wskutek konie­czności użycia do produkcji materiałów o niewłaści­wych wymiarach, na co wpłynęły braki w zaopatrze­niu, oraz ze względu na brak terminowych dostaw normaliów, co zmuszało do wykonania ich we własnym zakresie. ,Koszty robocizny bezpośredniej wykazują oszczędno­ści sięgające 17,36%, co pozostaje w związku ze wspo­mnianym już ’ niższym wykorzystaniem siły robocze] o 16,5%.Koszty wydziałowe utrzymały się w zasadzie w gra­nicach planowanych. Natomiast część kosztów* zmien­nych i małozmiennych wykazuje tendencję malejącą, siłą rzeczy źaś koszty stałe wykazują pewną zniżkę, 
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która między innymi pozastaje w związku ze zmianą siatki płac personelu technicznego (majstrów).Wymienione wskaźniki i ich charakterystyka doty­czą przemysłu obrabiarkowego jako całości, trzeba jednakże wziąć pod uwagę, że nie wszystkie przedsię­biorstwa w jednakowym stopniu wykonywały plan kosztów własnych. Dlatego też dla zilustrowania pra­cy przemysłu obrabiarkowego pod kątem obniżki ko­sztów własnych ciekawe jest przeanalizowanie wyni­ków działalności niektórych przedsiębiorstw na tym odcinku.Przedmiotem tej analizy będą dwa typowe wyroby gotowe: jeden (wytaczarka), pochodzący z fabryki obrabiarkowej o stosunkowo dobrej organizacji wy­działów produkcyjnych, którą dla uproszczenia nazwie­my pierwszym zakładem, drugi zaś (tokarka), pocho­dzący z fabryki o słabej organizacji wydziałów pro­dukcyjnych, który nazwiemy drugim zakładem.Jakkolwiek na trafności wniosków, jakie z anali­zy tej powinny być wyciągnięte,, zaciążą błędy popeł­nione przy planowaniu przez władze nadrzędne przy określaniu podstawowych wskaźników obniżki kosz­tów *) — wyniki działalności obu przedsiębiorstw na odcinku obniżki kosztów własnych są symptomatyczne.Poniższe tabele charakteryzują wykonanie zaplano­wanego kosztu jednostkowego wymienionych typo­wych wyrobów tych 2 przedsiębiorstw w układzie kalkulacyjnym, przy czym wypada zaznaczyć, że pierw­szy zakład plan produkcji globalnej wykonał w 101,^%, plan kosztów własnych produkcji globalnej — w 92,7%, a plan obniżki kosztów własnych wykonano z nadwyżką 15,1%. W porównaniu z rokiem 1950 ob­niżono koszty własne produkcji porównywalnej o 22,5%. Natomiast drugi zakład wykonał plan pro­dukcji globalnej w 117,3%, plan kosztów własnych produkcji globalnej — w 110%, a planu obniżki kosztów własnych nie wykonano, przy czym różnica w tym wypadku wyniosła 11,7%. W związku z tym w porównaniu z rokiem 1950 koszty własne obniżono zaledwie o 7,6%.
Zestawienie kosztu jednostkowego wytaczarki w pierwszym 

zakładzie.

Kalkulacja Kalkulacja
Koszty planowana wynikowa

% wy­
konania

na 1951 r. na 1951 r.
Materiały bezpośrednie 39.660,- 40.505,— 102
Robocizna bezpośrednia 16.254,- 14.428,— 89
Specjalne koszty wytwarzania 331,- 19,— 6
Koszty zaop. materiałowego 1.983,- 2.268,— 114
Koszty wydziałowe 88.62V 69.856,— 78
Koszty ogólno - fabryczne 9.494,- 6.042,— 64
Razem koszty wł. wytwarzania 156.351,-- 133.118,— 85

i) Patrz artykuł tychże autorów w Nr. 8/1952 „Życia Gospo- 
darczego“.

Zestawienie kosztu jednostkowego wytaczarki w drugim 
zakładzie

Kalkulacja Kalkulacja 
Koszty planowana wynikowa

% wy­
konania

na 1951 r. na 1951 r.
Materiały bezpośrednie 12.430,— 10.960,— 88,2
Robocizna bezpośrednia 1.714,— 2.461,— 143,6
Specjalne koszty wytwarzania 5.940,— 3.059,— 51,5
Koszty zaop. materiałowego 1.456,— 1.150,— 78,9
Koszty wydziałowe 6.143.— 10.986,— 178,8
Koszty ogólno - fabryczne 1.833,- 2.404,— 131,0
Razem koszty wł. wytwarzania 23.516,— 31.020,— 105,11 Już pobieżna analiza kalkulacji wynikowej wskaza­nych wyrobów produkowanych przez oba zakłady wskazuje na czynniki, jakie wpłynęły na takie czy in­ne wykonanie planu kosztów własnych.Koszt materiałów bezpośrednich wytaczarki w pierw­szych zakładach został przekroczony o 2 %, przy tym samym zaś koszcie dla tokarki w drugich za­kładach zaoszczędzono 11,8%. Jakkolwiek wydawało­by się to dziwne, jednakże stwierdzono, że na diame­tralnie różniące się wyniki wpłynęły podobne czyn­niki.W obydwóch zakładach stosowano na dużą skalę materiały zastępcze, z tą jednak różnicą, że w pierw­szych zakładach materiały zastępcze składały się z materiałów o znacznie większych profilach ze wzglę­du na niemożność otrzymania odpowiednich, np. stali ciągnionej, co przyczyniło się do podwyższenia kosztu własnego, w drugich natomiast zakładach stosowa­no materiały zastępcze powodujące oszczędność zuży­cia, np. używano panewek staliwnych wylewanych brązem zamiast brązowych, zamieniano odlewy stali­wne odkuwkami itp.Obydwa zakłady musiały produkować normalie we własnym zakresie ze względu na brak zaopatrzenia z zewnątrz. Zwiększony z tego powodu koszt produkcji obciążył materiały bezpośrednie tylko w zakładach pierwszych, gdyż drugie zakłady koszt ten zaliczały do pozycji specjalnych kosztów wytwarzania.Podczas gdy w pierwszych zakładach około 4% ro­bót zabrakowanych obciążyło koszty materiałów bez­pośrednich, to w drugich zakładach wprowadzono szereg pomysłów racjonalizatorskich, jak np. zracjo­nalizowano technologię produkcji wrzecion, umożli­wiającą wykonanie ich z prętów o mniejszej średnicy, dokonano zmiany technologii klinów do zamków itp. Usprawnienia te przyniosły dużą oszczędność na ma­teriałów. Natomiast w pierwszych zakładach dzia­łalność racjonalizatorska była znikoma i zakłady te mogą pochwalić się jednym tylko istotnym pomysłem racjonalizatorskim, polegającym na zmianie formowa­nia łoża do wytaczarki, która to zmiana daje oszczęd­ność na materiałach i robociźnie w wysokości 591 zł na jednej wytacząrce.Biorąc pod uwagę szereg czynników, jakie wpłynę­ły na podwyższenie kosztów produkcji w pierwszych 

476 ŻYCIE GOSPODARCZE __________________________________________________________________________ ___ ________



zakładach, należy sądzić, że wykazanie przekroczenia 
planu kosztów własnych na materiałach bezpośrednich 
tylko o 2% — jest nieprawidłowe. W rzeczywistości przekroczenie byłoby znacznie wyższe, gdyby nie fakt, 
że w zakładach tych opracowany plan kosztów był na 
tym odcinku zawyżony.Koszty robocizny bezpośredniej obniżono w zakła­
dach pierwszych o 11% i to było właśnie głównym czynnikiem obniżenia kosztu jednostkowego. Natomiast drugie zakłady przekroczyły plan kosztów na od­
cinku robocizny o 43,6%, przy czym charakterystycz­ne jest, że płace wzrostem swym znacznie przekroczy­ły wydajność pracy. Dowodem tego jest stwierdzenie, że płace robotników grupy przemysłowej wzrosły w 1951 r. o 33,2%, podczas gdy wydajność dla tej grupy robotników wzrosła tylko o 15%. Nienormalność ta rzutuje oczywiście również na koszty wydziałowe, których część składa się z narzutów uzależnionych od robocizny.Głównych przyczyn obniżenia w pierwszych za­kładach robocizny bezpośredniej, szukać należy prze­de wszystkim w zawyżeniu planu kosztów. Świadczy o tym wymownie fakt, że ilość zadanych godzin kal­kulacyjnych wzrosła o 13% w stosunku do planu, na­tomiast średnia stawka za 1 godzinę kalkulacyjną ob­niżyła się z 2,65 zł do 2,07 zł. Innym dowodem zawy­żenia planu są takie czynniki, które powinny raczej wpłynąć na podrożenie kosztów robocizny, jak wyda­nie około 3,9% kart dodatkowych na niewłaściwy ma­teriał i narzędzia, powodujące wzrost robocizny o 3,6%, zaliczenie 4% braków jako elementu kalku­lacyjnego robociny i słabe oprzyrządowanie robót.Z dodatnich czynników, jakie znalazły odbicie w obniżeniu kosztów robocizny w pierwszych zakładach należy wymienić rewizję zaszeregowania robót oraz szereg wpro^^^onych w życie wniosków racjonaliza­torskich •W drugich zakładach na znaczne przekroczenie funduszu płac wpłynęły następujące przyczyny: wa­dliwy obieg kart roboczych i brak należytej kontroli norm czasowych, co umożliwiło osiąganie niesłusznie zwiększonych zarobków; nieścisłości przy zaszerego­waniu robotników i robót; dodatkowa obróbka 30 — 40% materiałów o większych profilach i otrzymywa­nych odlewów (nadlewy); zainstalowanie pieca harto­wniczego, które spowodowało przesunięcie kosztów z pozycji „specjalne koszty wytwarzania*4; dodatkowe prace, spowodowane koniecznością indywidualnego dopasowywania części wykonahych niezgodnie z ry­sunkami roboczymi; wprowadzenie 10% dodatku w for­mie zachęty akordowej i 50% progresji.Specjalne koszty wytwarzania wykazały w oby­dwóch zakładach znaczne oszczędności w stosunku do zaplanowanych. W pierwszych zakładach zaoszczę­dzono na tej pozycji 94%, a w drugich zakładach —

48,5 %. Oszczędność ta nie jest właściwie oszczędnoś­cią, polega ona bowiem na wadliwej konstrukcji pla­nu. Tak więc w pierwszych zakładach znaczną część kosztów wydziałowych zaliczono na produkcję przy­szłych okresów, a w drugich zakładach nastąpiło przesunięcie w strukturze kosztów. Tym więc można jedynie tłumaczyć ®po ważne zmniejszenie specjalnych kosztów wytwarzania, chociaż powinny być one wła­ściwie zwiększone ze względu na zaliczenie do tej po­zycji kosztów produkcji normaliów we własnym za­kresie.Koszty zaopatrzenia materiałowego zostały w pierw­szych zakładach przekroczone o 14%, a w drugich zakładach zaoszczędzono na tej pozycji 21,1%.Przekroczenie planu wynikło przede wszystkim wskutek zwiększonego zużycia materiałów, które siłą rzeczy rzutowało na koszty zaopatrzenia. Innymi do­datkowymi czynnikami były koszty odbiorów inter­wencyjnych, dokonywanych przez własną brygadę transportową i koszty przeróbek posiadanych mate­riałów w innych zakładach, co było konieczne z uwa­gi na brak właściwych materiałów.Jeśli chodzi o oszczędność drugich zakładów na tej pozycji, to znajduje ona uzasadnienie w zmniejszeniu zużycia materiałów bezpośrednich.W kosztach wydziałowych analizowane zakłady wy­kazują skrajne różnice. Podczas gdy w pierwszych zakładach oszczędność na tej pozycji wyniosła 22%, drugie zakłady przekroczyły plan o 78.8%. Wyniki te znajdują przede wszystkim uzasadnienie w tym, że największy wpływ na koszty wydziałowe mają ko­szty robocizny bezpośredniej. Wobec tego zaś, że pierwsze zakłady wykazały oszczędność na robociźnie, a drugie koszty robocizny znacznie przekroczyły, zna­lazło to swój wyraz w kosztach wydziałowych.Jak dalece wpływ ten jest decydujący, świadczy fakt, że w pierwszych zakładach istniał szereg prze­słanek, które powinny spowodować zwiększenie kosz­tów wydziałowych. Do czynników tych należą: wzrost robocizny pośredniej ze względu na wypłacenie rów­nowartości za pranie odzieży roboczej i zwiększone koszty delegacji do prac społecznych; wprowadzenie nowej, wyższej siatki płac dla pracowników inżynier- sko-technicznych; zwiększone koszty umorzeń ze wzglę­du na wzrost liczby obrabiarek; koszty dodatkowego remontu młota w kuźni, przewinięcia silników itp.; wzrost kosztów transportu obcego.Znaczne przekroczenie kosztów wydziałowych przez drugie zakłady, niezależnie od automatycznej zwyż­ki tych kosztów w związku ze wzrostem kosztów ro­bocizny bezpośredniej, które ze względu na przyjętą metodę kalkulacji rzutują na koszty wydziałowe, na­stąpiło z powodu następujących dodatkowych czynni­ków: stały wzrost braków produkcyjnych, które nie­słusznie zaliczane były na koszty wydziałowe: zbyt 
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wysoki odsetek majstrów i brygadzistów, spowodowa­ny dużą płynnością oraz stosunkowo znaczną liczbą uczniów i robotników niewykwalifikowanych; pozapla- nowe remonty i przeglądy maszyn przeprowadzone w celu zatrudnienia robotników z montażu, którzy ze względu na nierytmiczność pracy zakładów w pierw­szej dekadzie miesiąca nie byli dostatecznie zatrudnie­ni; niepełne wykorzystanie parku maszynowego z po­wodu braku obsady na drugą zmianę; zwiększone ko­szty zużycia narzędzi z powodu ich niskiej jakości i częściowo niskich kwalifikacji robotników; niewyko­rzystanie współczynnika mocy urządzeń elektrycznych (cosinus y ); zmiana siatki pracowników inżyniersko- technicznych.Obniżenie kosztów ogólnofabrycznych w pierwszych zakładach o 36% i zwiększenie ich w stosunku do pla­mi o 31% w drugich zakładach jest konsekwencją uza­leżnienia tych kosztów od kosztów robocizny bezpośred­niej i kosztów wydziałowych. , /Reasumując, należy stwierdzić, że ani w zakładach drugich, ai i nawet w zakładach pierwszych, któ­re wykazały dość znaczną obniżkę kosztu jednostkowe­go, nie była prowadzona dostateczna walka o obniżkę kosztów własnych, gdyż uzyskana obniżka 15% nie wynika w pełni z prowadzonej walki, lecz przede wszystkim z zawyżenia planu kosztów* a kierownic­two tych zakładów dążyło przede wszystkim do wyko­nania planu produkcji za wszelką cenę.Z wyników przytoczonej, dość pobieżnie przepro­wadzonej analizy należy wysnuć, wniosek, że dla pro­wadzenia walki o obniżkę kosztów własnych, trzeba przede wszystkim prawidłowo skonstruować plan kosztów, własnych, gdyż zarówno zawyżenie, jak i za­niżenie poszczególnych elementów kosztów utrudnia nie tylko analizę, ale stanowi poważną przeszkodę dla wprowadzania usprawnień w organizacji pracy i produkcji.Jakkolwiek przytoczone przykłady nie wyczerpują pełni rodzących się problemów z dziedziny współza­leżności i powiązania planu technicznego i planu ko­

sztów własnych, rzuca się w oczy, że jednym z naj­ważniejszych czynników wpływających ną koszt je­dnostkowy wyrobów jest robocizna bezpośrednia. Dla­tego też usprawnienie organizacji pracy i produkcji jest podstawową sprawą, która powinna być — poza podwyższeniem jakości planowania — czołowym za­daniem naszych przedsiębiorstw przemysłowych i in­stytucji nadrzędnych.W szczególności zalecenia dla kierownictwa można by sformułować w sposób następujący: uporządkowa­nie obiegu dokumentacji fabrykącyjnej przy prawi­dłowym jej sporządzaniu; usprawnienie planowania wewnątrzzakładowego; dostateczna selekcja przy na­borze sił roboczych, ustawiająca prawidłowo robotni­ków o właściwych kwalifikacjach; zrewidowanie za­szeregowania robotników; dokładniejsza kontrola norm czasowych.Nie generalizując wyników przeprowadzonej analizy kosztów własnych dwóch zakładów i nie uogólniając ich na wszystkie zakłady przemysłu obrabiarkowego, należy stwierdzić, że organizacja kosztów własnych w przemyśle tym osiągnęła w ciągu ostatnich kilku lat poziom, który pozwala na przeprowadzenie dość szczegółowej analizy.Wysiłki Centralnego Zarządu Przemysłu Obrabiar­kowego idą więc w kierunku ujawnienia błędów i ich usuwania, względnie osłabienia wpływu tych błędów na wyniki działalności wszędzie tam, gdzie w całości wyeliminować się ich jeszcze nie uda je.Jedną z dróg wiodących do tego jest wprowadzenie i pogłębienie rozrachunku wewnątrzzakładowego.Przed komórkami kosztów własnych stoi więc waż­kie i wdzięczne zadanie powiązania planowania wy­działowego (warsztatowego) z organizacją rozliczenia kosztów własnych.Wynikiem tego powiązania będzie uzyskanie danych ilustrujących walkę o obniżenie kosztów własnych produkcji na wydziale produkcyjnym, a nawet stano­wisku roboczym.
Michał SADULSKI

Obniżka kosztów własnych 
kluczowym zagadnieniem handlu uspołecznionego

SPRZEDAŻ uspołecznionego aparatu detalicznego w roku 1950 w ogólnych obrotach rynkowych łącznie z aparatem żywienia zbiorowego i bezpośred­nią sprzedażą towarów ze szczebla produkcji konsu­mentom wynosiła 75%, w roku 1951. już 85%. Udział handlu prywatnego w obrotach rynkowych w roku 1950 wynosił 16,2%, w roku 1951 — 5,6%.

Sieć uspołecznionych sklepów detalicznych w roku 1951 osiągnęła cyfrę 62.390 jednostek, w tym sklepów bezpośrednio podległych MHW — 61.594, a zatem wzro­sła o 10% w stosunku do stanu z roku 1950. Na odcinku sieci handlowej i rozwoju żywienia zbiorowego zosta­ły poważnie przekroczone zadania wytyczone przez Plan 6-letni na rok 1952. Obroty w zakresie żywienia
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zbiorowego zostały podniesione o 49%, a sieć zakła­
dów żywienia zbiorowego o 23%. Natomiast zatrud­
nienie w porównaniu z rokiem 1950 spadło o 4%.W roku 1951 handel uspołeczniony przeżywał szereg 
istotnych zmian organizacyjnych, które łącznie 
z usprawnieniem techniki planowania w handlu powin­ny przyczynić się do dalszego jego rozwoju. W roku 1951 założono podstawy pod rozwój hurtu handlowe­go, odłączając szczebel zbytu od szczebla hurtu. Jed­nocześnie powołane zostały centrale handlu hurtowego odpowiedzialne za zaopatrzenie rynkowe, a wreszcie uczyniono pierwsze kroki w dziedzinie uporządkowa­nia handlu detalicznego.Obok niewątpliwych osiągnięć handlu uspołecznio­nego w roku 1951 zarysowały się poważne braki. Plan obrotu towarowego w detalu wykonany został w MHW w 94,6%, plan sieci w 94%. Poważne załamanie obro­tów nastąpiło w CRS „Samopomoc Chłopska", a także v»r MHD. Załamał się plan dostaw mięsa i tłuszczu wieprzowego. Nie został wykonany plan akumulacji oraz plan obniżenia kosztów własnych w detalu. Za­trudnienie wprawdzie zmalało, lecz nie w stopniu od­powiadającym spadkowi obrotów. Nie został wykona­ny plan wzrostu wydajności pracy, jakkolwiek w nie­których centralach przy spadku obrotów podniosła 

się przeciętna wydajność.W roku 1951 przeżywaliśmy okres poważnych trud­ności rynkowych w zakresie artykułów spożywczych. Jednocześnie z większą niż dotychczas siłą ujawniły się poważne niedociągnięcia w organizacji obrotu to­warowego. Wpłynęły na to wadliwe rozdzielniki i me­chaniczne planowanie, skutki braku rezerw handlo­wych w aparaćie handlowym, błędy w ustawieniu przez MHW i władze terenowe masy towarowej dla wsi. Poważnym błędem aparatu dystrybucyjnego w roku 1951 była nierównomierność i lawinowość do­staw, słabe rozeznawanie potrzeb poszczególnych tere­nów, mała umiejętność pokazywania towaru konsu­mentom, niedostateczna walka o upłynnienie rema­nentów, o jakość i asortyment. Nie stworzono dosta­tecznej rezerwy towarowej na okres letni.W tym samym czasie wystąpiły objawy spekula­cji, aktywizowania się wroga klasowego i wzmożenia nacisku ze strony kułactwa i dywersji gospodarczej. W tych warunkach w końcu I półrocza nadano sku­powi zboża charakter dostaw obowiązkowych, ujętych w przepisy ustawowe. Ta sama konieczność dotyczyła od jesieni r. 1951 skupu ziemniaków, a od lutego bież, roku mięsa.Ustrój socjalistyczny realizując zadania coraz peł­niejszego i wszechstronnego zaspokajania potrzeb spo­łeczeństwa, stwarza poważne, trwałe warunki osz­czędności pracy. Źródło ich tkwi w społecznej własności środków produkcji, w planowości procesów pracy itd. Dlatego stałe i systematyczne obniżanie kosztów jest prawem gospodarki socjalistycznej.

Zrozumiały jest więc fakt, że budowa socjalizmu w Polsce łączy się ściśle z obniżaniem kosztów włas­nych tak w produkcji, jak w handlu. Już V Plenum KC PZPR wykazało dobitnie, że realizowanie obniżki kosztów własnych warunkuje wykonanie Planu 6-let- niego. Problem ten stał się szczególną troską partii i rządu. Dowodem tego były uchwały VI Plenum, zwrócenie uwagi w ustawie o Planie 6-letnim na ob­niżkę kosztów własnych we wszystkich resortach na­szej gospodarki narodowej.Plan obniżki kosztów własnych w hurcie w roku 1951 przekroczono osiągając 24,82% obniżki przy za­planowanym wskaźniku 16,4%. Zadania oszczędnościo­we pogłębiły znacznie centrale spożywcze i CHPD. Nastąpiło to na skutek stosowania w dużym zakresie trarizytu organizacyjnego, a Centrala Przemysłu Skó­rzanego i Centrala Tekstylna — na skutek wzrostu wydajności pracy. Nie wykonały planu obniżenia kosz­tów własnych w hurcie jednostki, które nie wyko­nały planu hurtu, a zatem Centrala Odzieżowa, Cen­trala Rybna i Centrala Jajczarsko-Drobiarska.W detalu nie osiągnięto w pełni zakreślonej planem obniżki kosztów własnych. Plan przewidywał obniżkę o 12,6%, w wykonaniu osiągnięto 12,5%. Na niewyko­nanie wpłynęło przekroczenie kosztów osobowych, szczególnie w ZSS, CZP Mięsnego oraz CZP Mleczar­skiego. Jakkolwiek w ZSS koszty detalu zostały obni­żone o 13%, a wskaźnik kosztów osobowych w sto­sunku do roku 1950 — o 10,7%, tym niemniej nie wykonano zaplanowanej obniżki w 4,4%. W Centrali Ogrodniczej przekroczenie w zatrudnieniu wynikło na skutek nieprzystosowania stanu zatrudnionych do po­trzeb sezonu. W CJD przekroczenia wynikły z braku rozeznania potrzeb i gospodarki oraz panującego na tym odcinku nieporządku.Zasadnicze przyczyny wciąż jeszcze nadmiernych kosztów własnych w handlu uspołecznionym są na­stępujące: przerosty personalne, niewłaściwe zaszere­gowanie, tolerowanie wypłat nie przysługujących do­datków i premii, nadmierna ilość godzin nadliczbo* wych, naruszanie dyscypliny pracy, niska wydajność, wadliwa organizacja, brak koordynacji pracy, niewła- ‘ściwe wykorzystanie transportu, zła gospodarka opa­kowaniami, nieuzasadnione wydatki na delegacje i przejazdy służbowe, nadmierne zużycie materiałów i paliw przekraczanie kredytów normatywnych, nie- prowadzenie bieżąco rozliczeń z odbiorcami i dostaw­cami, zaległości w księgowaniu.Struktura handlu i żywienia zbiorowego dowodzi, że decydującą rolę odgrywają tutaj koszty osobowe. Udział kosztów osobowych dla całości handlu w ro­ku 1951 wyrażał się odsetkiem 43%. W handlu deta­licznym koszty , te dochodziły nawet do 50% ogółu kosztów. Nie dziwne więc jest, że handel uspołecznio­ny w pierwszym rzędzie szczególną uwagę zwrócił na likwidację przerostów personalnych oraz na dalsze
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usprawnienie organizacji i wydajności pracy, wiążące się ściśle z zagadnieniami personalnymi.Jakie korzyści dać może tendencja proporcjonalne­go zmniejszania grupy pracowników administracyjnych, przykładowo mogą posłużyć PDT, MHD, czy Centrala Tekstylna. Powszechne domy towarowe drugi rok Pla­nu 6-letniego zamknęły poważnymi osiągnięciami w dziedzinie kosztów własnych. Koszty te w roku 1951 były niższe o 6,8% od planowanych, a o 15% od kosz­tów uzyskanych w roku 1950. O obniżce kosztów wła­snych w PDT zadecydował przede wszystkim wzrost wydajności pracy. Wydajność sprzedawców PDT z ro­ku 1951 przewyższyła o 10% wyniki osiągnięte w roku 1950, a wydajność na pracownika eogółem o 20%.Wskaźniki te świadczą o likwidacji przerostów per­sonalnych w aparacie administracyjno-finansowym. "Wpłynęło to korzystnie na zmianę stosunku ilości pra­cowników operatywnych do administracyjnych.Obniżka kosztów osobowych w PDT realizowana była drogą systematycznego likwidowania przerostów administracyjnych przy stałym usprawnieniu obsługi klienta.Poważne możliwości obniżenia kosztów własnych leżą w transporcie. Niemożność właściwego wykorzy­stania taboru powoduje wzrost kosztów transportu obcego, co w wielu wypadkach przewyższa koszt eks­ploatacji własnego taboru. Tym samym zamiast ob­niżki, wskaźnik kosztów mocno się podnosi. Niedosta­teczna kontrola książek jazdy, używanie samochodów ciężarowych o dużym tonażu do drobnych przewozów, zbędne przewozy towarów taksówkami mimo posiada­nego taboru własnego, przewozy z miejsc odległych towarów o profilu produkcyjnym na miejscu, długo­trwałe naprawy samochodów, nieterminowe wyłado­wywanie wagonów kolejowych, niedostatecznie rozwi­nięty tranzyt — wszystko to wpływa na podwyższenie kosztów transportu.Planowanie obniżki kosztów własnych w handlu uspołecznionym w r. 1951 niejednokrotnie niewiele miało wspólnego z oddolnym planowaniem socjali­stycznym. Cechowało je raczej biurokratyczne dekreto­wanie. Stąd nie wszystkie placówki handlowe wyka­zywały dobre wyniki w obniżce kosztów’ własnych, nie wszystkie osiągnęły je przez wciągnięcie całych za­łóg do walki o obniżkę kosztów własnych. Były jednak już w r. 1951 jednostki handlowe, które potrafiły po­rządnie zorganizować pracę i osiągnąć poważne wyni­ki na tym odcinku. Było szereg dyrekcji MHD, które pod tym względem mogą świecić przykładem, było sze­reg spółdzielni, które skutecznie biły się o obniżenie kosztów, były spółdzielnie gminne, które mogłyby być przykładem dla organizacji handlowych pracujących w miastach, były Centrale Handlowe, jak CZPG, który usprawnił pracę obsługi — PDT, którego załogi w Rze­szowie, Ś wiecie, Chełmnie Pomorskim, Brodnicy, Gro­

dzisku Wlkp., osiągają niejednokrotnie sukcesy w wal­ce o obniżenie kosztów.Minister Dietrich na ostatniej ogólnokrajowej nara­dzie aktywu handlu uspołecznionego stwierdził;„Wobec dalszego szybkiego rozwoju naszej gospo­darki, powiększenia stanu zatrudnienia w przemyśle, wzrostu ludności miejskiej i zwiększania się zdolności nabywczej, przed handlem uspołecznionym stają w ro­ku bież, szczególnie poważne i odpowiedzialne zada­nia. Zadania te wymagają dużego wysiłku ze strony wszystkich pracowników aparatu handlu uspołecznio­nego. Muszą być wykonane przy niewielkim stosun­kowo wzroście sieci sklepów i przy niezmiennym sta­nie zatrudnienia. Dlatego konieczne jest znaczne pod­niesienie wydajności pracy, usprawnienie obsługi oraz walka z wszelkimi przejawami marnotrawstwa i strat“.Stosownie do tych stwierdzeń w porównaniu z ro­kiem 1951 obrót artykułami spożywczymi w hurcie w roku bież, ma osiągnąć 107,1%; obrót artykułami przemysłowymi w hurcie — 109,5%; obrót detalicz­ny — 110,4%, w tym detal wiejski — 112,7%, wreszcie obrót w żywieniu zbiorowym ma wzrosnąć do 130%.Uruchomiona w r. 1952 sieć detaliczna obejmie prze­ważnie nowe osiedla, czy nowe miasta. Naturalnie dystrybutorzy nie są zwolnieni od obowiązku uzupeł­niania tej sieci szczególnie na zaniedbanych pod tym względem peryferiach. Niezależnie od tego, w celu usprawnienia zaopatrzenia, a zarazem poprawy ekono­micznych wskaźników, dokonuje się niezbędnych prze­sunięć w zakresie branż sklepów. Powstrzymanie tem­pa rozwoju sieci handlu uspołecznionego, wpływa ko­rzystnie na jakość. W nowych placówkach sieci deta­licznej uwzględniane są wszystkie zasadnicze założenia organizacji i techniki handlu uspołecznionego.Czołowym zagadnieniem handlu uspołecznionego w roku bieżącym jest również wzbogacenie masy to­warowej, jej urozmaicenie i dostosowanie do potrzeb konsumenta przy jednoczesnej konieczności dalszego świadomego wpływania na kształtowanie się struktu­ry spożycia. W związku z tym placówki handlowe przechodzą z rozważań teoretycznych, poświęcanych sprawom analizy rynku do rozważań praktycznych. Wyniki sprawozdawczości oraz zacieśnienie współ­pracy hurtu z detalem i handlu z przemysłem po­winny przynieść efekty w postaci lepszego spływu ar­tykułów, których rynek odczuwa brak.Sytuacja rynkowa w roku 1952 wymaga ze strony handlu uspołecznionego wielu wysiłków, przy czym w roku bieżącym trudniejszym okresem jest I półro­cze, a nawet pierwsze jego 3 kwartały.Zadania tegoroczne mają być wykonane przy nie­wielkim wzroście sieci handlowej i przy nie zmienio­nym prawie stanie zatrudnienia, natomiast przy po­ważnie obniżonych kosztach. Obniżka kosztów włas­nych wyniesie w roku bieżącym w detalu 8,4%, w ży­
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wieniu zbiorowym 11%, a zatem znacznie więcej ani­
żeli w przemyśle socjalistycznym (5,5%) i w budow­
nictwie (7,4%), co świadczy o dużych rezerwach, ja­
kie można w tej dziedzinie wyzwolić w resorcie han­dlu państwowego. W sumie obniżka ma dać 370 min zł.

Analiza przebiegu wykonania planu kosztów i uzys­
kanych wyników w przekroju terytorialnym wykazu­
je, że tam. gdzie załogom placówek handlowych po­
stawiono zagadnienie i uświadomiono je o znaczeniu 
obniżki kosztów dla realizacji Planp 6-letniego, osiąg­nięto rezultaty przekraczające planowane wskaźniki.Nie można mówić o obiektywnych warunkach pracy uzasadniających poważne rozbieżności w uzyskanych 
wskaźnikach. Nie można np. usprawiedliwić PSS w Grodkowie, która ma wskaźnik kosztów wyższy o 70% aniżeli PSS w Piotrkowie Trybunalskim, w Kę­
trzynie, czy Radomiu. Nie ma również usprawiedliwie­nia dla PSS w Toruniu, czy Szczecinie, których wskaź­
nik jest o 30% wyższy niż w PSS w Rzeszowie, czy Ra­domiu. Rozpiętość ta świadczy o dużych niewykorzy­stanych rezerwach.Zadania obniżenia kosztów własnych we wszystkich resortach handlu uspołecznionego w roku bież, są wprawdzie napięte, tym niemniej realne. Aby zadania 

te były z całą odpowiedzialnością realizowane, nie mogą być formułowane wyłącznie decyzjami , władz centralnych. Wykonanie ich leży przede wszystkim w rękach świadomie biorących udział w tej walce od najniższego ogniwa tj. od sklepu poczynając. Zadania te muszą być nie tylko wykonane, ale nawet przekro­czone. Upoważniają do takiego twierdzenia napływa­jące z całego kraju meldunki z okazji 60-rocznicy uro­dzin Prezydenta RP Bolesława Bieruta i zbliżającego się święta robotniczego, donoszące z każdym dniem o coraz bardziej masowym podejmowaniu zobowiązań obniżki kosztów własnych przez pracowników pow­szechnych domów towarowych, miejskiego handlu detalicznego, spółdzielni spożywców Oraz gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłopska“. Jeżeli doświad­czenia z akcji zobowiązań zostaną włączone w sy­stem codziennej pracy, wygospodarowane zostaną do­datkowe, ponadplanowe oszczędności przyśpieszające tempo socjalistycznego budownictwa. Udział w aku­mulacji socjalistycznej, troska o mienie społeczne, walka o to, aby potrzeby klienta zostały rzeczywiście w możliwie najpełniejszy sposób zaspokojone, musi bezwzględnie być udziałem wszystkich bez wyjątku pracowników handlu uspołecznionego.
Z DOŚWIADCZEŃ radzieckich

■ ■' iii ' " H"1" ' ' 11 ' ■ ' " ' 1 " ' 1 "L. WOŁODARSKIJ
Wzrost wydajności prący w socjalistycznym przemyśle ZSRR

SYSTEMATYCZNE podnoszenie wydajności pracy jest koniecznym warunkiem wysokiego tempa urzeczywistnianej w naszym kraju socjalistycznej re­produkcji rozszerzonej'). Wzrost wydajności pracy oznacza zwiększenie produkcji na jednostkę czasu ro­boczego i tym samym zwiększenie rozmiarów całej produkcji. Podniesienie wydajności pracy jest jed­nym z decydujących warunków obniżenia kosztów własnych produkcji, a więc zwiększenia akumulacji socjalistycznej, wykorzystywanej przez państwo ra­dzieckie dla dalszego rozszerzania produkcji i popra­wy dobrobytu materialnego pracowników.Nieprzerwany wzrost i wysokie tempo podnoszenia wydajności pracy — to jedna z najważniejszych cech przewagi socjalistycznego sposobu produkcji nad ka­pitalistycznym sposobem produkcji. Kapitalistyczny system gospodarowania, który stworzył wyższy po­ziom wydajności pracy w porównaniu ze wszystkimi poprzedzającymi formacjami społeczno-ekonomiczny­
mi, ogranicza jednocześnie możliwości podniesienia 
wydajności pracy. Kapitalizm stawia granice zasto-

r) Skrót artykułu zamieszczonego w Nr. VI952 czasopisma 
„Płanowoje chozjajstwo”.

sowaniu techniki maszynowej, ponieważ uruchomie­nie nowej maszyny jest korzystne dla kapitalisty tylko wtedy, kiedy zapewnia mu zwiększenie zysku. Ist­nienie wielkich armii bezrobotnych wywołuje obniżenie płac robotników, co osłabia zainteresowanie kapitali­stów dla wprowadzania maszyn. Wzrost wydajności robotników osiągany jest w warunkach kapitalizmu przede wszystkim przez podwyższenie intensywności pracy, co hamuje zastosowanie nowej techniki.W warunkach gospodarki kapitalistycznej wzrost wydajności robotników prowadzi do pogorszenia sy­tuacji pracowników, do zwiększenia bezrobocia, ubo­żenia mas pracujących. W tym przejawiają się głę­bokie sprzeczności kapitalistycznego sposobu produkcji.Nieograniczone możliwości wysokiego tempa i nie­przerwanego wzrostu wydajności pracy społecznej i rozwoju produkcji we wszystkich gałęziach gospo­darki narodowej stwarza tylko socjalistyczny system gospodarki. Lenin uczył, że stworzenie wyższej wy­dajności pracy jest koniecznym warunkiem zwycię­stwa nowego ustroju społecznego. „Wydajność pracy — pisał Włodzimierz Lenin — to ostatecznie rzecz naj­ważniejsza, najgłówniejsza dla zwycięstwa nowego
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ustroju społecznego* Kapitalizm stworzył wydajność pracy,, nie spotykaną w warunkach feudalizmu. Ka­pitalizm może być ostatecznie zwyciężony i będzie ostatecznie zwyciężony w ten sposób, żę socjalizm stworzy nową, znacznie wyższą wydajność pracy*4 2).

2) W. Lenin, Dzieła, t. 29, str. 394 (wyd. ros.).
3) J. Stalin, Dzieła, t. 12, str. 128 — „książka i Wiedza”, 1951. 4) J. Stalin, Dzieła, t. 13, str. 73 — „Książka i Wiedza”, 1951.

Możliwość stworzenia nowej, znacznie wyższej wy­dajności pracy wynika z samej istoty socjalistycznego sposobu produkcji — z panowania społecznej włas­ności środków produkcji i pełnej zgodności stosunków produkcyjnych z charakterem sił wytwórczych. Socja­lizm stwarza zainteresowanie pracujących dla podnie­sienia wydajności pracy, zapewnia nieprzerwany roz­wój kulturalno-techniczny klasy robotniczej i szero­kie wprowadzenie najnowszych zdobyczy nauki i tech­niki do wszystkich dziedzin gospodarki narodowej, na podstawie czego właśnie zachodzi nieustanny wzrost wydajności pracy społecznej.Najważniejsze znaczenie dla podniesienia wydajno­ści pracy społecznej posiada współzawodnictwo socja­listyczne, które w naszym kraju stało się ogólnonaro­dowym. We współzawodnictwie socjalistycznym wy­raźnie przejawia się .bohaterstwo pracy wielomiliono­wych mas robotników, skierowane na podniesienie wydajności pracy. Józef Stalin wskazywał, że „tylko entuzjazm i zapał do pracy wśród milionowych mas mogą zapewnić ciągły wzrost wydajności pracy, bez którego nie do pomyślenia jest ostateczne zwycięstwo socjalizmu nad kapitalizmem w naszym kraju3).Siła współzawodnictwa polega na tym, że doświad­czenia przodowników produkcji socjalistycznej stają się własnością szerokich mas robotników, a wysoką wydajność pracy osiągają nie pojedynczy robptnicy, lecz tysiące i miliony robotników. Dowodem tego są działy, brygady,ł oddziały i całe przedsiębiorstwa pra­cujące metodą stachanowską.Najważniejszym warunkiem wzrostu wydajności pra­cy jest realizowanie w naszym kraju socjalistycznej zasady podziału według ilości i jakości pracy. Robot­nik przemysłu socjalistycznego, jak również dowolnej innej gałęzi gospodarki narodowej naszego kraju, jest bezpośrednio zainteresowany w podniesieniu wydaj­ności swojej pracy. Socjalistyczny system płac, a w szczególności płace akordowe i progresywno- -akordowe, pobudzają do wzrostu wydajności pracy. W tym też szczególnie dobitnie wyraża się jedność interesów państwa i szerokich mas pracujących.Wzrost wydajności pracy jest również w naszym kraju bezpośrednim wynikiem podniesienia poziomu kulturalno-technicznego robotników. W kraju naszym miliony robotników uczy się na różnych kursach, bez­pośrednio przy produkcji, w szkołach stachanowskich itd. W 1951 r. drogą indywidualnego nauczania w bry­gadach i szkolenia na kursach przygotowano nowe ka­dry i podwyższono kwalifikacje 7 milionów ludzi.

Obowiązujący system szkolenia umożliwia robotnikom nieustanne podnoszenie swych kwalifikacji i opanowa­nie nowych zawodów. Podnosząc swoje kwalifikacje, robotnicy usprawniają wykorzystanie bogatej techni­ki, będącej w dyspozycji naszego przemysłu. Wszystko to prowadzi do wzrostu wydajności pracy, zwiększenia produkcji i poprawy jej jakości.Podczas gdy w warunkach gospodarki kapitalistycz­nej wzrost wydajności robotników jest przeważnie wy­nikiem zwiększenia intensywności pracy, to przy so­cjalistycznym sposobie produkcji wzrost wydajności pracy osiągany jest przede wszystkim przez wzrost technicznego uzbrojenia robotników, szerokie wpro­wadzenie do wszystkich dziedzin gospodarki narodo­wej najnowszych zdobyczy nauki i techniki oraz nowoczesnego, wysokowydajnego wyposażenia. Dlatego też w warunkach socjalizmu podniesienie wydajności pracy połączone jest z ułatwieniem i poprawą wszyst­kich warunków pracy. Wykorzystanie nowych rodza­jów wysokowydajnych urządzeń, wprowadzenie no­wych procesów technologicznych, przeprowadzenie na dużą skalę mechanizacji robót pracochłonnych i uciąż­liwych, automatyzacja produkcji itd. umożliwiają nieustanne podnoszenie wydajności pracy.Zadanie dalszego podnoszenia wydajności pracy ma ogromne znaczenie w okresie stopniowego przecho­dzenia od socjalizmu do komunizmu. Dla budowy spo­łeczeństwa komunistycznego konieczne jest osiągnięcie takiego poziomu produkcji dóbr materialnych, przy którym stałoby się możliwe urzeczywistnienie zasady „od każdego według jego zdolności, każdemu według jego potrzeb". Powinien być zabezpieczony dalszy wzrost kulturalno-techniczny klasy robotniczej. Wszyst­kie te zadania są nierozerwalnie związanie z dalszym podnoszeniem wydajności pracy. Wzrost wydajności pracy przybliża termin rozwiązania podstawowego za­gadnienia ekonomicznego ZSRR. ,Na podstawie wyposażenia wszystkich gałęzi pro­dukcji w najnowszą techhikę, rozwijani^ współzawod­nictwa socjalistycznego i systematycznego doskonale­nia organizacji pracy i produkcji przemysł socjalistycz­ny osiągnął wydatne sukcesy w podnoszeniu wydaj­ności pracy. Jednakże łącznie z dalszym rozwojem i utrwalaniem socjalistycznego sposobu produkcji po- wstają nowe możliwości, nowe rezerwy podnoszenia wydajności pracy. zJózef Stalin uczy, że trzeba „stworzyć robotnikom takie warunki pracy, które dawałyby im możność pra­cować owocnie, podnosić wydajność pracy, polepszać jakość» produkcji. Trzeba więc zorganizować pracę w fabrykach w ten sposób, aby wydajność podnosiła się z każdym miesiącem, z każdym kwartałem"4). Wyni­ka stąd, że należy systematycznie doskonalić formy i metody organizacji pracy i produkcji zgodnie z wy­
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mogami nowej techniki, ze wzrastającym poziomem kultuialno-technicznym robotników i nowymi osiąg* 
nięciami przodowników socjalistycznej produkcji.

We wszystkich gałęziach przemysłu socjalistycznego 
istnieją znaczne rezerwy dalszego wzrostu wydajno­
ści pracy, których wykorzystanie zapewnia nowy 
wzrost produkcji. W przedsiębiorstwach hutniczych ist­
nieją znaczne możliwości podniesienia wydajności pra* 
cy drogą dalszego wprowadzania mechanizacji i auto­matyzacji produkcji, likwidacji nierównomierności pra* 
cy, zwłaszcza w oddziałach walcowniczych, udoskona* 
lenia organizacji produkcji. Możliwości dalszego zwięk* szenia wydajności pracy w przemyśle węglowym po* 
legają na poprawie wykorzystania parku maszynowego 
i szerszego wprowadzenia przodujących metod orga­nizacji pracy i produkcji, w szczególności cyklicznej metody wydobycia węgla. W przemyśle budowy ma­szyn równocześnie z wprowadzeniem metody potoko- v;ej, linii automatycznych i innych postępowych me­
tod organizacji produkcji powinno się szeroko wyko* rzystać możliwości specjalizacji i kooperacji, pozwala­jące na znaczne podniesienie wydajności pracy. Dla dalszego podniesienia wydajności pracy w przemyśle leśnym należy przede wszystkim poprawić wykorzysta­nie maszyn i mechanizmów, organizację pracy i pro­dukcji. We wszystkich gałęziach przemysłu i w każ­dym przedsiębiorstwie powinno się starannie zbadać istniejące rezerwy, opracować i wcielić w życie po­czynania, zapewniające wzrost wydajności pracy.Poważne znaczenie posiada dla dalszego podniesie­
nia wydajności pracy w przemyśle wprowadzenie wy­suniętej przez inżyniera Kowalowa metody staranne­
go badania i masowego rozpowszechniania przodują­cych doświadczeń stachanowskich. Dobierając najra­cjonalniejsze metody pracy i wpajając je całej masie robotników, można osiągnąć nowy potężny wzrośt wy­dajności pracy we wszystkich gałęziach przemysłu. Wykazało to nie tylko doświadczenie przemysłu włó­kienniczego, dla którego stworzono metodę Kowalo­wa, lecz również innych gałęzi przemysłu.Znaczne rezerwy wzrostu wydajności prący tkwią w poprawie wykorzystania istniejących urządzeń. Jak wielkie znaczenie posiada lepsze wykorzystanie urzą­dzeń dla podniesienia wydajności pracy, a więc i dla wzrostu produkcji przemysłowej, wykazuje doświad­
czenie pracy hutnictwa. W ubiegłym 1951 roku w hut­nictwie szeroko wprowadzono nową technikę, na pod­
stawie czego osiągnięto znaczną poprawę wykorzysta­
nia urządzeń. Z tego tylko tytułu przyrost produkcji 
surówki wyniósł 1300 tys. ton i produkcji stali — 1350 tys. ton.Ogromne rezerwy podniesienia wydajności pracy le- 
śą w dalszym wprowadzaniu i pełnym wykorzystaniu 
nowej techniki, szerokiej mechanizacji procesów pro­
dukcyjnych, przejściu na kompleksową mechanizację produkcji i automatyzację procesów produkcyjnych.

Mechanizacja pracochłonnych i uciążliwych robót czyni warunki pracy lżejszymi i jest konieczną podsta­wą wzrostu wydajności pracy. Duże znaczenie posiada przy tym kompleksowa mechanizacja.We wszystkich gałęziach przemysłu, w tej liczbie również w górnictwie i kopalnictwie rud oraz w prze­myśle materiałów budowlanych i przemyśle leśnym, osiągnięto wysoki poziom mechanizacji podstawowych procesów produkcyjnych. Stało się to podstawą dla dalszego wzrostu wydajności pracy. Jednakże poziom wydajności pracy we wskazanych gałęziach mógłby być jeszcze znacznie wyższy, gdyby nie było pozostawa­nia w tyle mechanizacji poszczególnych rodzajów prac, które wstrzymywały tempo wzrostu wydajności pracy.W okresie powojennym osiągnięto znaczni sukcesy w dziedzinie automatyzacji szeregu ważnych procesów produkcji. Automatyzacja jest wyższym stopniem me­chanizacji produkcji, prowadzi ona do zupełnej likwi­dacji wszystkich rodzajów pracy ręcznej i otwiera możliwości dla nie spotykanego dotąd wzrostu wydaj­ności pracy. Tak np. w fabrykach budowy maszyn po wprowadzeniu linii automatycznych wydajność pracy podniosła się 10 — 15 razy. Automatyzacja procesów produkcyjnych otwiera drogę do stworzenia Wyższej, prawdziwie komunistycznej wydajności pracy w na­szym kraju.Wielką rezerwą wzrostu wydajności pracy jest pod­niesienie jakości produkcji przemysłowej. Podniesie­nie jakości produkcji, zwłaszcza jakości produkowa­nych maszyn i mechanizmów, jak również jakości me­talu, paliwa i innych środków produkcji, jest nadzwy­czaj ważnym czynnikiem podnoszenia wydajności pra­cy w tych gałęziach przemysłu, gdzie te środki produk­cji są wykorzystywane. Duże znaczenie dla podnie­sienia wydajności pracy posiada udoskonalenie kon­strukcji maszyn i mechanizmów oraz stworzenie no­wych konstrukcji.Ważne znaczenie dla podniesienia wydajności pra- cj’ posiada likwidacja nierównomierności pracy przed­siębiorstw, kiedy w pierwszej połowie miesiąca wy­konuje się bardzo niewielką część programu a znaczną jego część wykonuje się w końcu miesiąca, co prowa­dzi do „szturmowości", do pracy w godzinach nad­liczbowych itp. Rytmiczna praca przedsiębiorstwa — to jeden z najważniejszych warunków podniesienia wydajności pracy.We wszystkich gałęziach przemysłu, a zwłaszcza uw przemyśle węglowym, leśnym i innych, istnieją duże różnice między średnim poziomem wydajności pracy, osiągniętym dla całej gałęzi, a poziomem wydajności pracy, osiągniętym przez przodujących stachanowców. Świadczy to o znacznych rezerwach wzrostu wydajno­ści pracy, 'dla których wykorzystania konieczna jest systematyczna praca nad rozpowszechnianiem przodu­jących doświadczeń stachanowskich. Najważniejszym narzędziem wykorzystania tych rezerw podniesienia
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wydajności pracy jest planowe wprowadzenie do pro­dukcji progresywnych norm wykorzystania urządzeń, surowców, paliwa i materiałów oraz przodujących norm wyrobu. Normy progresywne powinny stanowić podstawę wszystkich naszych planów; tylko pod tym warunkiem ihogą być uruchomione wszystkie rezerwy wzrostu wydajności prący i wzrostu produkcji.Koniecznie hależy podnieść poziom techniczno-eko­nomicznego uzasadnienia zadań planowych w zakresie wzrostu wydajności pracy. U podstaw ustalanych za­dań w zakresie tego najważniejszego- wskaźnika po­winny leżeć-normy progresywne. W związku z tym szczególnie ważne znaczenie posiada usprawnienie technicznego normowania pracy. Należy prowadzić systematyczną pracę nad zastąpieniem norm „do- świadcza»no-statystycznych“ normami technicznie uza­sadnionymi, orientującymi robotników w kierunku opanowania doświadczeń przodowników socjalistycz­nej produkcji.Wzrost technicznego wyposażenia przedsiębiorstw, systematyczne doskonalenie procesów technologicznych i nieustanny rozwój kulturalno-techniczny klasy ro­botniczej wymagają od wszystkich kierówników gospo­darczych i pracowników inżyniersko-technicznych zwiększenia uwagi na sprawę normowania technicz­

nego, z tym, żeby nie dopńszczać do korzystania z prze­starzałych, zacofanych norm i żeby normy nosiły istot­nie charakter progresywny. Przegląd norm we wła­ściwych terminach jest nadzwyczaj ważnym poczyna­niem organizacyjno-gospodarczym, dającym możność wykorzystania istniejących rezerw podniesienia wydaj­ności pracy.Niezbędnym warunkiem realizacji posiadanych re­zerw wzrostu wydajności pracy jest wszechstronne utrwalenie stałych kadr przy produkcji. Dla likwida­cji płynności kadr trzeba, aby kierownicy gospodarczy okazali codzienną troskę o poprawę warunków miesz- kaniowo-bytowych robotników, o podniesienie ich kwalifikacji i prawidłową organizację pracy i płac.Nowe możliwości szybkiego wzrostu wydajności pra­cy społecznej otwierają wielkie budowle na Wołdze, na Dnieprze, na Donie, na Arnu-Darii. Wspaniałe te budowle epoki stalinowskiej w dużej mierze podniosą uzbrojenie w energię naszej gospodarki narodowej i stworzą nowe warunki dla dalszego postępu technicz­nego "zarówno w przemyśle, jak i w rolnictwie, dla nie spotykanego dawniej wzrostu wydajności pracy Dalszy wzrost wydajności pracy społecznej przybliża termin zwycięstwa komunizmu w naszym kraju, (jh)

O. E. TOŁSTYCH

Szkoła przodujących doświadczeń

WIELKIE znaczenie dla dalszego podniesienia kul­tury socjalistycznego rolnictwa, dla wprowadze­nia zdobyczy nauki i przodujących doświadczeń do produkcji kołchozowej mają wycieczki kołchoźników, kierowników kołchozów i specjalistów rolnictwa do przodujących kołchozów i sowchozów. Uczestnicy wy­cieczek na przykładzie pracy przodujących brygad, mistrzów socjalistycznej hodowli (dojarek, skotaków itp.) naocznie zapoznają się z postępowymi metodami pracy, przekonują się o wysokich wynikach stosowa­nia zabiegów agrozootechnicznych *).

*) Tłumaczenie artykułu z Nr 3/1952 miesięcznika „Socja- 
listiczeskoje żywotnowodstwo".

Wycieczki rolnicze pomagają kołchoźnikom szybciej opanowywać przodujące metody i Wprowadzać do pro­dukcji naukę mięzurinowską. Wycieczki w warunkach rolnictwa socjalistycznego stały się nieodzowne.Mniej więcej dwa lata temu przewodniczący koł­chozu im. Mołotowa (okręg ramieński w moskiewskim obwodzie) N. I. Puzanczykow i inni pracownicy zwie­dzili wielkie przodujące kołchozy Ukrainy, zapoznając się szczegółowo z metodami kierowania wielkim gospo­darstwem uspołecznionym, z pielęgnacją j wydajno­

ścią bydła, z budownictwem pomieszczeń dla inwen­tarza żywego, z pełną ‘mechanizacją robót pracochłon­nych itp. Przejmując doświadczenia kołchoźników ukraińskich, kołchoz im. Mołotowa przystąpił do bu­dowania pomieszczeń dla inwentarza i na nowych za­sadach zorganizował pracę na fermach.Do owego czasu w kołchozie im. Mołotowa istniało kilka małych obór. Wiele środków wydatkowało się corocznie niepotrzebnie na remont tych pomieszczeń. Wydajność pracy i dochodowość hodowli zwierzęcej były niskie.W krótkim czasie zaszły w gospodarstwie zasadni­cze zmiany. W 1951 r. kołchoz uzyskał blisko 3 min rubli dochodu, przy czym ponad połowę całej sumy uzyskano z hodowli. Zastosowanie mechanicznego do­jenia krów blisko dxApikrotnie skróciło czas dojenia i znacznie ułatwiło pracę dojarek. Przy zadawaniu karmy takiej samej, jak uprzednio, sztuki hodowlane zaczęły dawać 10—12% więcej mleka, niż przed wpro­wadzeniem mechanizacji. Przy automatycznym poje­niu każda krowa otrzymuje dziennie 100—120 litrów wody, zamiast 30—-40, otrzymywanych dawniej. Oko­powe zadaje się obecnie myte. Spadła ilość zachoro­wań zwierząt. Zmieniły się warunki pracy do jarek i in­
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nych pracowników hodowli. Wielokrotnie wzrosła wy­dajność pracy.Na przykładzie pracy kpłchozu „Droga do komuny" (okręg leninowski, obwód moskiewski) uczą się inne kołchozy tego okręgu. Latem 1951 r. przyjeżdżały tu wycieczki przewodniczących kołchozów i pracowni­ków ferm. Zapoznali się oni dokładnie z doświadcze­niami pracy kołchozu w zakresie stworzenia trwałej bazy paszowej.W kołchozie „Droga do komuny44 w okresie ostat­nich czterech lat skarmianie kiszonek zwiększyło się z 1 do 7 ton na krowę i do 3 ton na świnię. Cielęta i świnie wykazują znaczny przyrost na wadze. Tak np. przyrost ten u cieląt wynosił po 900—1000 g na dobę.W 1951 r. zasiano z przeznaczeniem na paszę zie­loną i kiszonki 30 ha żyta ozimego. Kiszonkę z po­przedniego okresu spasa się w lecie, a zwalniające się silosy załadowuje się zieloną masą późniejszych kul­tur. Kiszonki sporządza się z żyta, koniczyny, kapusty oraz z mieszanek różnych kultur. Po zwiedzeniu po­mocniczego gospodarstwa „Suchanowo44 wprowadzono w kołchozie do zestawu paszowego buraki cukrowe. Hodowcy kołchozu „Droga do komuny44 powiedzieli zwiedzającym o tym, że pasze soczyste są niezbędnym środkiem podniesienia wydajności zwierząt hodowla­nych.Przewodniczący kołchozów i specjaliści rolnictwa okręgu torbiejewskiego, Mordowskiej republiki auto­nomicznej, zwiedzili przodujący kołchoz „Czerwony Październik44 w wożgalskim okręgu kirowskiego obwo­du. Uczestnicy wycieczki obejrzeli fermy, zabudowa­nia gospodarskie, zapoznali się z mechanizacją praco­chłonnych robót hodowlanych, zbadali organizację pracy na fermach. Na przykładzie kołchozu „Czerwo­ny Październik44 uczestnicy wycieczki przekonali się, że szybki rozwój gospodarki rolnej można osiągnąć jedynie w oparciu o prawidłową i umiejętną jego orga­nizację i stosowanie zdobyczy nauki.Liczne wycieczki odwiedzają kołchoz im. Lenina (Kirsanowski okręg tambowskiego obwodu). Kołchoz ten słynie ze swej obory czerwonej tambowskiej rasy.. Bydło jest w doskonałej kondycji i odznacza się wy­sokimi wskaźnikami produktywności. Udój na 1 kro­wę wynosi ponad 4 tys. litrów mleka rocznie. Na fer­mie pokazano uczestnikom wycieczki dojenie elektry­cznością, automatyczne pojenie, przygotowanie pa­szy, zapoznano ich z rozkładem zajęć dziennych. Bry­gadzista brygady hodowlanej przedstawił zwiedzają­cym organizację i opłacanie pracy na fermie. W roz­mowach brali również udział przodujący kołchoźnicy, którzy chętnie dzielili się doświadczeniami swej pracy.Wieczorem uczestnicy wycieczki spotykali się w klu­bie z kołchoźnikami, oglądali filmy rolnicze, byli obecni na występach członków amatorskiego kółka artystycznego kołchozu. Na powitanie zwiedzających 

została w klubię zorganizowana wystawa, obrazująca w wykresach i fotografiach osiągnięcia produkcyjne kołchozu. Dobrze zestawiona gazetka ścienna na- śr-*etla codzienną pracę i życie kołchoźników. Biblio­teka zawiera bogate zbiory literatury pięknej i rol­niczej.Nieprzerwanym strumieniem płyną wycieczki do sowchozu „Karawajewo44. Uczestnicy wycieczek za­poznają się tutaj z kostromską rasą krów. Oglądają oni obory, automatyczne pojenie bydła, zmechanizo­wane przygotowywanie paszy i dojenie. Uczestnicy wycieczek wiele uwagi poświęcają mechanizacji pra­cochłonnych robót hodowlanych, badają organizację pracy na fermie mlecznej. Wydajność przeciętna krów wynosi 5—6 tys. kg mleka rocznie. Sukcesy te są wy­nikiem uporczywej i nieustępliwej pracy pracowników ferm i personelu zootechniczno-weterynaryjnego.Sowchoz „Karawajewo44 został zorganizowany w 1920 r. na bazie niewielkiego gospodarstwa. Miało ono zaledwie 35 ha ziemi — wyrębów leśnych, 30 ni- skowydajnych krów, oborę i pięć domów mieszkal­nych. Starszy zootechnik, laureat nagrody stalinow­skiej, S. I. Sztejman, pracujący w sowchozie od 1927 r. — od pierwszych dni swej pracy obrał miczurinowską drogę przekształcenia natury żywego organizmu. „Na­leży od podstaw brać się za robotę — tłumaczy on zwiedzającym — szczególną uwagę należy poświęcać zwierzętom, jeśli idzie o pielęgnację, karmienie i wy­chów młodzieży. Aby zapewnić sukcesy w pracy, na­leży niezbędnie tworzyć i wychowywać troskliwie kadry hodowców44.Poprawiając systematycznie karmienie, pielęgnację i pieczę nad zwierzętami pracownicy fermy pod kie­rownictwem S I. Sztejmana konsekwentnie wycho­wywali wysokowydajne krowy o wielkiej wadze. W 1930 r. od dwóch krów udojono po 7,5 tys. kg mle­ka w okresie 300 dni laktacji. Krowa Groza po pią­tym wycieleniu dała 16.502 kg w okresie 372 dni. Jej najwyższy udój dzienny wyniósł 66 kg. W sowchozie znajdują się pierwiastki, które dają po 8,5 tys. kg mleka w okresie 300 dni laktacji. Kolektyw pracow­ników osiągnął poważne sukcesy w podnoszeniu ży­wej wagi krów. Średnio żywa waga krowy karawa- jewskiej wynosiła w 1950 r. 655 kg, poszczególne kro­wy ważyły od 750 do 950 kg.Zwiedzający prowadzą rozmowy z do jarkami i in­nymi pracownikami, pracującymi w sowchozie po 15 — 20 lat. Wielu z nich jest bohaterami socjalistycz­nej pracy. Uczestnicy wycieczek otrzymują wiele po­żytecznych rad. Poważnie zmieniła się osada sow­chozu. Tam, gdzie dawniej było tylko pięć domów, obecnie rozpościerają się liczne zabudowania przodu­jącego w świecie gospodarstwa. Powstaje tu mia­steczko Karawajewo.W oparciu o szerokie zastosowanie w produkcji przodujących doświadczeń kołchozu Karawajewo
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i zdobyczy nauki — kołchozy okręgu kostromskiego osiągnęły poważne sukcesy w ostatnich latach w za­kresie rozwoju hodowli zwierzęcej. Szczególnie zna­mienne śą wyniki osiągnięte w rozwoju hodowli mlecznej kołchozów „12 Października^, „Pięciolatka". „Nowa Droga", „Ogrodnik", „Za drugą pięciolatkę". Kołchozy te przez kierowany wpływ warunków śro­dowiska doskonalą rasę bydła, osiągając nieustanne zwiększanie jego produktywności. W kołchozie „12 Października" udój np. zwiększył się z 3602 kg mleka w 1945 r. na krowę do 5.005 kg w 1950 r. Koł­choz odwiedzają setki pracowników hodowlanych. Przewodnicząca tego kołchozu Bohaterka Pracy So­cjalistycznej, laureatka nagrody stalinowskiej, P. A, Malinina, mówi uczestnikom wycieczek, jak prawi­dłowo prowadzi się przychówek. Aby wyprowadzić silne, dobrze rozwinięte bydło w kołchozie „12 Paź­dziernika" stosuje się od 1937 r. metodę zimnego wy­chowu cieląt, zaleconą przez Sztejmana. Od tego czasu zostało zupełnie wyeliminowane padanie cieląt. Ma­linina podzieliła się z uczestnikami wycieczek doś­wiadczeniami w zakresie pielęgnacji cielnych krów. W okresie cielności krowy otrzymują najlepszą paszę. Prawidłowa pielęgnacja i karmienie krów w okresie zasuszenia zapewnia otrzymanie zdrowego, dobrze roz­winiętego potomstwa i wysoką produktywność sztuk hodowlanych.Niemało wycieczek odbywa się również do zakła- dówT naukowo-badawczych. Tak np. w okresie ostat­nich trzech lat Instytut Rolnictwa centralnego czar- noziemu im. W. W. Dokuczajewa zwiedziło 23 tys. koł­choźników, specjalistów rolnych, pracowników par­tyjnych i naukowych. W Instytucie zapoznali się oni z doświadczeniami wprowadzania trawopolnego sy­stemu rolnego. Poznali, jak zmienia się żyzność gleby pod działaniem uprawy traw, jakimi sposobami przy­spiesza się przywrócenie glebie żyzności i jak należy ją zachowywać na dłuższy okres. Instytut zapoznał uczestników wycieczek z poczynaniami w zakresie zapewnienia trwałej bazy paszowej i sposobami lep­szego' jej wykorzystania, z płodozmianami pastewny­mi i zielonym konwejerem, stosowanymi w gospo­darce. Bydło od wczesnej wiosny do później jesieni ma zapewnioną zieloną paszę. Płodozmian obejmuje 3—4 stanowiska traw wieloletnich, 2—3 — traw jed- noletnich, jedno pole pasz soczystych i 2 — upraw zbożowych. Zielony konwejer, opracowany przez instytut, jest szeroko stosowany w kołchozach central­nego czarnoziemu. Zbiór zielonej masy mieszanki wyka- sudanka, zasianej po skoszeniu żyta na zielono dał w 1950 r. 123 q z,ha, a w 1951 — 182 q z ha. Zbiór lucerny, zasianej latem wyniósł 80 —100 q siana i 8 — 9 q nasion z ha. Wprowadzenie zielonego kon- wejera i karmienia lucerną dało gospodarstwu Insty­tutu możność uzyskania w 1950 r. udoju, wynoszą­

cego 3553 kg mleka na krowę, a w 1951 r. podnieść ten udój do 4 tys. kg.W szerokim zakresie organizuje się masowe wy­cieczki kołchoźników do przodujących kołchozów i za­kładów naukowo-badawczych oraz na wystawy rol­nicze w obwodzie omskim. Setki kołchoźników było w kołchozie „Omski", gdzie zapoznali się z organiza­cją pracy, rozplanowaniem dnia na fermie, warun­kami żywienia zwierząt, sposobami stworzenia trwałej bazy paszowej, przodującymi metodami wychowu cie­ląt. Dzięki prawidłowemu karmieniu i utrzymywaniu udój krów w ostatnich latach przekracza 5 tys. 1 mle­ka. Dziesiątki wycieczek urządzono do przodujących kołchozów: „Praca Lenina", im. Czapajewa, „Udar- nik" i innych. W gospodarstwach obwodu omskiego na szeroką skalę stosuje się wychów cieląt w nie- ogrzanych pomieszczeniach, na fermach wprowadza się parniki, latem stosuję się wypasy, zielony konwe­jer, wprowadza się mechaniczne dojenie krów, elektry­czne strzyżenie owiec.W obwodzie penzeńskim odbyły się wycieczki bry­gadzistów hodowlanych, kierowników ferm, zootech­ników i pracowników służby weterynaryjnej do przo­dujących kołchozów: „Droga Lenina", im. Kirowa, „Komuna Paryska", im. Kalinina, do sowchozów i na wystawy rolnicze.Celem rozpowszechnienia doświadczeń mechanizacji robót pracochłonnych w hodowli w obwodzie orłow­skim zostały zorganizowane wycieczki głównych zootechników okręgowych wydziałów rolnych do koł­chozu „Ojczyzna" oraz do sowchozów w Liwieńsku i Chomutowsku. Dla zbadania i wprowadzenia przo­dujących doświadczeń w zakresie hodowli trzody chlewnej odbyły się wycieczki kierowników ferm do lepszych kołchozów w zasięgu liwieńskiej stacji kopu­lacyjnej.Wielkie sukcesy osiągnięto w rozwoju radzieckiej agrobiologii. Zebrano ogromne praktyczne doświad­czenia, jeśli idzie o podnoszenie kultury rolnej i ho­dowlanej. Wyrosło wielu utalentowanych organizato­rów produkcji rolniczej, prawdziwych mistrzów upra­wy i hodowli.W warunkach nowego, silnego wzrostu gospodarki rolnej, kiedy kołchozy umocniły się organizacyjnie i gospodarczo, stacje maśzynowo-traktorowe zostały wyposażone w nowszy sprzęt techniczny, szczególnie wielkiego znaczenia nabiera rozpowszechnianie i wprowadzanie do produkcji osiągnięć naukowych i przodujących doświadczeń. Kulturalno - techniczne potrzeby kołchoźnika wzrosły niezmiernie. Zaspokoić te potrzeby — to znaczy szerzej rozprzestrzeniać nauki rolnicze na wsi, wykorzystując do tego celu wycieczki do przodujących kołchozów i sowchozów oraz placó­wek naukowo-badawczych. Zdobycze nauki, techniki i przodujące doświadczenia powinny stać się własno­ścią mas kołchoźników i specjalistów rolnictwa.
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Z BUDOWNICTWA KOMUNIZMU
Leon SIENNICKI

Nowa zniżka cen detalicznych w ZSRR

NOWA, piąta z kolei, zniżka cen towarów masowego spożycia przeprowadzona została w Związku Ra­dzieckim z dniem 1 kwietnia 1952 r. Zniżką cen w wy­sokości od 10 do 30% objęto szereg artykułów żywno­ściowych. Tak więc obniżono. ceny m. in* na pieczywo i mąkę pszenną o 15%; na kaszę — mannę, kaszę per­łową i płatki owsiane o 15%; na wędliny o 15%; na drób i konserwy mięsne o 20%; na oliwę o 15%; na tłuszcz jadalny o 20%; na ser radziecki, szwajcarski i holenderski o 20%; na margarynę o 15%; na masło śmietankowe i jajka o 15%; na cukier (kryształ i ra- finadę) o 10%; na herbatę o 20%; na kawę i kakao o 15%; na sól o 30%; na różne owoce o 20%. Rów­nocześnie w odpowiednim stosunku obniżono ceny po­siłków w zakładach gastronomicznych.Niezależnie od artykułów żywnościowych przepro­wadzono zniżkę cen w wysokości przeciętnie o 18% na książki i podręczniki szkolne. Również opłaty za pokoje w hotelach uległy obniżeniu przeciętnie o 15%.Nowa, wydatna zniżka cen w ZSRR jest świade­ctwem wszechstronnego rozwoju socjalistycznej pro­dukcji; jest wynikiem wzrostu wydajności pracy i ob­niżki kosztów własnych produkcji; jest również nie­zbitym dowodem pokojowych dążeń narodu radziec­kiego i wyrazem nieustannej troski rządu radzieckie­go, partii bolszewików i wielkiego Stalina o stałe podnoszenie dobrobytu radzieckich mas pracujących.W Związku Radzieckim z żelazną konsekwencją re­alizowane jest podstawowe prawo socjalistycznej go­spodarki planowej, które stwierdza, że wzrostowi pro­dukcji przemysłowej i rolnej winien trwale towa­rzyszyć wzrost stopy życiowej i poziomu kulturalne­go najszerszych mas pracujących. Na tym polega prawo rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. W ustroju socjalistycznym znamienne jest to, że im bardziej rozwijają się siły wytwórcze, im bardziej wzrasta .dochód narodowy, tym pełniej zaspokajane są rosnące potrzeby ludności, tym wyżej podnosi się skala spożycia.Siła nabywcza ludności rośnie w Związku Radziec­kim z roku na rok. W warunkach ustroju socjalistycz­nego nie ma i nie może być właściwego kapitalizmo­wi zjawiska inflacji pieniądza. Rubel radziecki stał się najbardziej ustabilizowaną walutą w świecie. Dzięki wzrostowi siły nabywczej ludności rośnie w Związku Radzieckim spożycie. W bilansie osiągnięć powojennej pięciolatki mocną pozycję zajmuje deta­liczny obrót towarowy w handlu państwowym i spół­

dzielczym. Pozycja ta wykazuje znacznie wyższy po­ziom od poziomu przedwojennego w tym zakresie. Przykładowo biorąc spożycie mięsa w 1950 roku prze­kroczyło poziom 1940 roku o 38%, a zakupy obuwia były wyższe w tym czasie o 39%, tkanin — o 47% itd. W 1951 roku dobrobyt narodowy wzrastał nie­przerwanie. W wyniku czwartej, przeprowadzonej w roku ubiegłym zniżki cen na towary masowego spo­życia siła nabywcza ludności Związku Radzieckiego ponownie podniosła się. Spożycie w 1951 roku w po­równaniu z rokiem 1950 wzrosło o 15%. Tak znaczny wzrost spożycia wybitnie sprzyjał rozwojowi produk­cji we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej. Charakteryzując ogólnonarodowe znaczenie zniżki cen na towary masowego spożycia, Józef Stalin wskazy­wał, że systematyczne zniżanie cen detalicznych w handlu radzieckim oddziałuje na wzrost potrzeb ludności i pogłębia chłonność rynku wewnętrznego za­równo w mieście jak i na wsi, stwarzając w ten spo­sób ciągle zwiększające się źródło dla rozwoju prze­mysłu.Polityka systematycznego zniżania cen detalicznych i podnoszenia siły nabywczej ludności ściśle związana jest z sukcesami gospodarki pokojowej. Rozwój pro­dukcji przemysłowej i rolnej, wzrost wydajności pra­cy oraz obniżka kosztów własnych produkcji — osiąg­nięte w 1951 roku przez gospodarkę narodową ZSRR— pozwoliły na wydatną zniżkę cen detalicznych w roku bieżącym. W wyniku tegorocznej zniżki cen siła na­bywcza ludności wzrośnie w obrębie detalicznego han­dlu państwowego o 23 mlrd rubli, a łącznie z han­dlem spółdzielczym i kołchozowym — co najmniej o 28 mlrd rubli. Zatem, umocni się w dalszym ciągu pieniądz radziecki, za rubla więcej można nabyć to­warów, podniesie się realna płaca pracowników, zwiększą się dochody chłopów, polepszy się sytuacja rencistów i stypendystów, wzrośnie ogólny dobro­byt.Nową zniżkę cen detalicznych na artykuły żywno­ściowe naród radziecki przyjął z głębokim zadowole­niem i dumą. Kiedy w godzinach wieczornych 31 mar­ca radio ogłosiło uchwałę rządu i partii o zniżce cen detalicznych, w fabrykach i zakładach przemysłowych odbyły się masówki i wiece. Robotnicy z nieukrywa­nym entuzjazmem mówili o wielkich osiągnięciach ekonomiki radzieckiej, które* umożliwiły przeprowa­dzenie' nowej zniżki cen. Ludzie pracy wyrażali go-
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rącą wdzięczność rządowi i partii za nieustanną tro­skę o podniesienie dobrobytu narodowego. Na wiecu załogi wielkiego kombinatu włókienniczego „Triech- gornaja Manufaktura" przemawiał m. in. uczestnik Wielkiej Wojny Narodowej, pomocnik majstra, Iwan Makiejew. Kolejna zniżka cen — zaznaczył mówca — stanowi nowe potwierdzenie tego, że podstawowym prawem ekonomii społeczeństwa socjalistycznego jest nieustanny wzrost dobrobytu mas pracujących. Rząd radziecki otacza robotników troskliwą opieką. Pod­czas gdy rządy krajów imperialistycznych przygoto­wując się do nowej wojny zaciskają coraz bardziej pę­tlę na szyi robotników, to w Związku Radzieckim stopa życiowa mas pracujących podnosi się nieustan­nie. Człowiek pracy w ZSRR wie o tym, że dzień ju­trzejszy będzie dla niego i dla jego rodziny lepszy jeszcze niż dzień wczorajszy.
*Zniżka cen detalicznych na artykuły żywnościowe w radzieckim handlu państwowym spowodowała na­tychmiastową znaczną zniżkę cen na rynkach kołcho­zowych. Świadczą o tym wiadomości, napływające ze wszystkich republik Związku Radzieckiego. Tak na przykład, wielkie ożywienie zapanowało na rynkach kołchozowych w Moskwie. W stolicy ZSRR istnieje ponad 30 rynków kołchozowych. Na rynkach tych cena mięsa obniżyła się o 20%, cena masła śmietan­kowego — o 20%; potaniało również mleko i jajka. W Stawropolu na północnym Kaukazie cena mąki na rynkach kołchozowych spadła o 10—12%, a oliwy o 18—20%. W Kiszyniowie, stolicy Mołdawskiej SRR, potaniały o 20% mięso wołowe, wieprzowina i drób. Ceny artykułów żywnościowych w Kazachstanie ob­niżyły się o 25—30%. W Taszkencie mięso potaniało o 15%, a zboże o 25%. Na rynkach kołchozowych we wszystkich republikach radzieckich nastąpiła zniżka cen na artykuły żywnościowe w odpowiednim stosun­ku do zniżki cen detalicznych w handlu państwo­wym.Zniżka cen detalicznych na artykuły żywnościowe wpłynie na wzrost produkcji w ogólności, a zwłaszcza w obrębie produkcji artykułów żywnościowych. Na rok 1952 zaplanowano w porównaniu z rokiem 1951 wzrost produkcji m. in. mięsa o 17%, mleka, masła i serów o 13%, cukru i herbaty o 11%, konserw o 15%, wina gronowego o 27% itd. Wskaźniki te niewątpliwie zostaną przekroczone.
*Wiadomość o nowej zniżce cen w ZSRR wywarła ogromne wrażenie w światowej opinii publicznej, sta­jąc się przedmiotem licznych komentarzy w prasie zagranicznej. Prasa demokratyczna w szeregu wypo­wiedzi przeciwstawiła stały wzrost stopy życiowej narodu radzieckiego objawowi nieustannego pogar­szania się warunków życiowych w krajach kapitali­

stycznych. Wiele dzienników zagranicznych uwypukli­ło wyższość gospodarki socjalistycznej nad kapitali­styczną, wyrażając pełne uznanie dla sukcesów go­spodarki narodowej ZSRR.Londyński „Daily Worker“, podając szczegółową wiadomość o zniżce cen w ZSRR, podkreślił to, że uchwała rządu radzieckiego jest przede wszystkim dowodem pokojowej gospodarki narodowej. Prasa francuska już w dniu 2 kwietnia wypowiedziała się podobnie. Paryski „Ce Soir“ zamieścił tabelę, ilustru­jącą zniżkę cen w Związku Radzieckim za okres lat 1949—1952. Dziennik ten stwierdził, że polityka sy­stematycznej zniżki cen na artykuły żywnościowe i przedmioty masowego użytku jest tą polityką, o któ­rej szef państwa radzieckiego mówił, że nie można prowadzić jej równocześnie z polityką wyścigu zbro­jeń i zwiększania produkcji wojennej. Włoski dzien­nik „Unita“, omawiając w artykule wstępnym nową zniżkę cen w ZSRR, przeciwstawił temu faktowi wzrost drożyzny, bezrobocia i wyzysku robotników w krajach kapitalistycznych. Dziennik podkreślił, że we Włoszech rząd stale podwyższa ceny, a policja zmusza robotników do opuszczania fabryk i strzela do chłopów, którzy pragną uprawiać ziemię leżącą odło­giem. Dziennik podkreślił dalej, że nowa zniżka cen w ZSRR została przeprowadzona w chwili gdy w kra­jach kapitalistycznych pogłębia się coraz bardziej kryzys ekonomiczny, wywołany wyścigiem zbrojeń. Demokratyczna prasa fińska wskazuje, że prowadzo­na w ZSRR polityka systematycznego zniżania cen łączy się z gingantycznym budownictwem pokojowym, które stwarza przesłanki dla rozwoju produkcji cy- wilnej i wzrostu dobrobytu ludności. Duński dzien­nik „Land og Folk" w artykule wstępnym wykazał do czego zmierza ekonomika kraju, walczącego o po­kój. Dla człowieka radzieckiego — stwierdził dzien­nik — nowa zniżka cen oznacza, że może on za swe zarobki kupować obecnie prawie o 1/5 więcej towa­rów. Ta poważna podwyżka realnych zarobków świad­czy o wzmocnieniu rubla radzieckiego, o wzroście sto­py życiowej ludności, o jasnej teraźniejszości i jesz­cze bardziej szczęśliwej przyszłości człowieka radziec­kiego.Wyraźnie zaniepokojona kontrastem między zniżką cen w ZSRR a ostrą zwyżką kosztów utrzymania w USA, prasa amerykańska bądź zignorowała, bądź usiłowała pomniejszyć znaczenie uchwały rządu ra­dzieckiego w sprawie nowej zniżki cen. Większość amerykańskich dzienników reakcyjnych całkowicie ukryła przed swymi czytelnikami wiadomość o tej zniżce Rzecz zrozumiała. Wzrastająca stale military­zacja ekonomiki amerykańskiej nieuchronnie prowa­dzi do dalszego wzrostu masowego bezrobocia. Im bardziej rozrasta się przemysł zbrojeniowy, tym bar­dziej kurczy się produkcja przemysłowa dla celów po- 
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kojowycn. Wiadomość o nowej wydatnej zniżce cen w ZSRR nie poszłaby po linii interesów amerykań­skiego biznesmena i to w tym czasie, kiedy prze­ciętny Amerykanin zadaje coraz częściej pytanie — jakie jest wyjście' z obecnej sytuacji USA. Amery­kańskie koła rządzące i prasa reakcyjna głoszą nie­ustannie, że tylko nowe miliardy dolarów, asygnowa- ne na cele wojenne, mogą zapewnić pracę miliono­wym rzeszom bezrobotnych. Jednakże robotnicy ame­rykańscy codziennie na własnej skórze odczuwają obłudę i fałsz tych oświadczeń. Produkcja armat i wszelkiego rodzaju sprzętu wojennego niosą sza­rym ludziom bezrobocie, nędzę i katastrofę gospodar­czą.

Na zamówieniach wojennych, na zwyżce cen i in­flacji bogacą się fabrykanci śmierci, producenci broni bakteriologicznej i cała plutokracja wojskowo-mono- polistyczna. Ludzie pracy w USA i w innych krajach obozu imperialistycznego wzmagają jednak walkę o pokój, d normalizację stosunków handlowych w skali międzynarodowej, Do świadomości tych ludzi dociera " coraz w większym stopniu zrozumienie wskazań Stalina:„Pomnażanie sił zbrojnych kraju i wyścig zbrojeń prowadzi do rozwijania przemysłu wojennego, do re­dukowania przemysłu cywilnego, do zaniechania wiel­kich budowli cywilnych, do zwyżki podatków, do wzrostu cen towarów masowego spożycia".
Z CAŁEGO ŚWIATA

Odpowiedź J. Stalina 
h sprawie obecnej sytuacji międzynarodowej

GRUPA 50 redaktorów amerykańskich gazet pro­
wincjonalnych przebywająca w podróży po kra­
jach Europy zachodniej i Środkowego Wschodu zwró­

ciła się do przewodniczącego Rądy Ministrów ZSRR, 
Józefa Stalina, z prośbą o odpowiedź na cztery pytania 
w sprawie obecnej sytuacji międzynarodowej.

Na pytania te Józef Stalin udzielił następujących 
odpowiedzi:

Pytanie. Czy trzecia wojna światowa jest obecnie 
bliższa niż przed dwoma lub trzema laty?

Odpowiedź. Nie, nie jest bliższa.
Pytanie. Czy spotkanie szefów wielkich mocarstw 

byłoby pożyteczne?

Odpowiedź. Możliwe, że byłoby pożyteczne.
Pytanie. Czy uważa Pan obecną chwilę za odpowied­

nią dla zjednoczenia Niemiec?
Odpowiedź. Tak, uważam.
Pytanie. Na jakiej podstawie możliwe jest współ­

istnienie kapitalizmu i komunizmu?
Odpowiedź. Pokojowe współistnienie kapitalizmu 

i komunizmu jest całkowicie możliwe, jeśli istnieje 
obopólna chęć współpracy oraz gotowość wykonywania 
przyjętych zobowiązań jeśli przestrzegana jest zasada 
równości i niewtrącania się w wewnętrzne sprawy in­
nych państw.

Z obrad Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej w Moskwie

MIĘDZYNARODOWA Konferencja Gospodarcza, obradująca w dniach 3—10 lutego br. w Moskwie, przejdzie do historii jako wydarzenie światowej do­niosłości. Konferencja zgromadziła ponad 400 uczest­ników z przeszło 40 krajów. Delegacje z poszczegól­nych krajów nie były reprezentacjami rządów. Do Moskwy przybyli przedstawiciele kół gospodarczych, przemysłowcy i kupcy, ekonomiści i przedstawiciele innych gałęzi nauki, działacze związków zawodowych i przedstawiciele organizacji spółdzielczych — ze Wschodu i Zachodu, z różnych krajów o różnych sy­stemach społeczno-gospodarczych. Obradom z zain­teresowaniem przysłuchiwali się liczni dziennikarze i publicyści zagraniczni oraz zaproszeni goście.Uczestnicy Konferencji Moskiewskiej niezwykle gościnnie przyjęci zostali przez Radziecki Komitet Przy­gotowawczy, który znakomicie wywiązał się z obo­

wiązków gospodarza i organizatora warunków pracy dla Konferencji. W pięknej i gościnnej Moskwie, tętniącej potężnym rytmem pokojowej pracy twórczej, uczestnicy Konferencji napotkali przyjazną, pełną ser­deczności atmosferę, sprzyjającą wzajemnemu zrozu­mieniu konieczności nawrotu do normalnych stosun­ków handlowych między wszystkimi krajami, sprzy­jającą możliwości ustalenia sposobów poprawy bytu szeregu narodów.Atmosfera pokojowej współpracy towarzyszyła ca­łemu przebiegowi obrad.Międzynarodowa Konferencja Gospodarcza w Mo­skwie przyniesie niewątpliwie bogate plony, których w tej chwili nie da się jeszcze podciągnąć pod wspólny mianownik. Z pierwszego rzutu można jednak już stwierdzić, że Konferencja Moskiewska stworzyła re­alne przesłanki pomyślnego rozwoju wysiłków, zmie­
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rzających do normalizacji i wzmożenia wymiany han­dlowej w obrotach międzynarodowych. W tej pła­szczyźnie Konferencja w Moskwie osiągnęła swój cel, dostarczywszy światowej opinii publicznej wiele cen­nego, konkretnego i przedyskutowanego materiału rze­czowego. Materiał ten z pewnością nie zejdzie prędko z łamów światowej prasy gospodarczej, stając się rów­nocześnie przedmiotem rozważań kół rządowych po­szczególnych państw oraz ludzi pragnących przyczy­nić się do rozwoju współpracy gospodarczej między wszystkimi krajami.Otwarcie Międzynarodowej Konferencji Gospodar­czej nastąpiło w dniu 3 kwietnia w sali kolumnowej Domu Związków Zawodowych w Moskwie Otwarcia dokonał sekretarz generalny Komisji Przygotowaw­czej Komitetu Inicjatywy, Robert Chambeiron, który w zagajeniu potwierdził, że celem Konferencji nie było omawianie zalet różnych systemów ekonomicznych i społecznych, lecz rozpatrzenie sprawy przywrócenia i rozszerzenia stosunków gospodarczych między kra­jami, niezależnie od ich systemu ekonomicznego i spo­łecznego. Następnie, po przywitaniu uczestników Kon­ferencji przez przewodniczącego moskiewskiej Rady Delegatów — M. Jasnowa, na wniosek przewodniczą­cego delegacji pakistańskiej, wybrano prezydium w na­stępującym składzie: Jose Maria Rovera, generalny dyrektor Biura Statystycznego (Argentyna), prof. J. Do- bretsberger, były minister .(Austria), Barbosa de Oli- veira, ekonomista (Brazylia), Nan Han-czen, prezes chińskiego Banku Ludowego (Chiny), Ottokar Pohl, dyrektor czeskiego Banku Państwowego (Czechosło­wacja), Paul Bastid, były minister handlu (Francja). Greta Kuckhoff, prezes niemieckiego Banku Emisyj­nego (NRD), lord John Boyd-Orr, były dyrektor ge­neralny FAO (Anglia), prof. de Vries, ekonomista (Holandia), senator Mattin Daftary (Iran), Sebastiano Franco, deputowany do parlamentu sycylijskiego (Włochy), Iftikar-Ud-Din, członek parlamentu (Paki­stan), prof. Oskar Lange (Polska), Oliver Vickery, przemysłowiec (Stany Zjednoczone), Michaił Niesto- row, przewodniczący Izby Handlowej ZSRR.W skład prezydium wszedł również w imieniu zwią­zków zawodowych Giuseppe di Vittorio, przewodni­czący Światowej Federacji ZZ. Do prezydium wybra­no również przedstawicieli Indii i Niemiec zachodnich Sekretarzem generalnym Konferencji wybrany został Robert Chambeiron.Po wyborze prezydium, prof. Oskar Lange przedło­żył plenarnemu posiedzeniu wnioski, dotyczące pro­cedury i organizacji prac Konferencji oraz utworzenia trzech sekcji dla rozpatrzenia:1) zagadnienia rozwoju handlu międzynarodowego,2) sprawy międzynarodowej współpracy gospodarczej w celu rozwiązania problemów społecznych,3) kwestii krajów zacofanych.Wnioski zostały przyjęte.
490 ZYCIE GOSPODARCZE 

W drugim dniu sesji plenarnej, której przewodni­czył prof. Lange, przemawiali przedstawiciele poszcze­gólnych delegacji, dając ogólny obraz sytuacji gospo­darczej w swych krajach oraz wysuwając propozycje co do wzmożenia międzynarodowych obrotów towaro­wych. Obszerne j interesujące wypowiedzi można ująć w krótkim streszczeniu.Bernard de Pląs (Francja) uzasadniał, że ekonomika Francji jest w ogromnym stopniu za­leżna od rozwoju międzynarodowych stosunków han­dlowych. W ciągu 30 lat Francja przeżyła dwie strasz­liwe wojny, w których wyniku jej potencjał gospodar­czy ogromnie ucierpiał. Równocześnie jednak wojna ułatwiła szybki rozwój ekonomiki niektórych innych krajów. Do 1939 r. Francja pokrywała swój deficyt handlowy dochodami, jakie otrzymywała z tytułu lo­kat kapitałów za granicą. Obecnie sytuacja radykalnie się zmieniła. Deficyt handlowy Francji coraz bardziej się pogłębia. Bernard de Pląs uważa, że po drugiej wojnie światowej kredyt dolarowy, przyznany Europie zachodniej, zmniejszył na krótki czas trudności w dzie­dzinie płatności na rynkach międzynarodowych, lecz było rzeczą jasną, że rozwiązanie takie ma charakter prowizoryczny. Istotnym, właściwym rozwiązaniem problemu jest zapewnienie równowagi w całym handlu międzynarodowym. Przedstawiciel delegacji francu­skiej podał następnie cyfry, ilustrujące kryzys handlu zagranicznego Francji. Deficyt w handlu zagranicz­nym Francji podniósł się ze 102 mlrd franków w 1950 r. do 339 mlrd w 1951 r. W grudniu 1951 r. eksport dolarowy Francji pokrywał zaledwie 36% importu dolarowego, co się zaś tyczy stosunków han­dlowych Francji z krajami Europy zachodniej, to w grudniu 1951 r. eksport jej pokrył zaledwie 61% importu. Okazało się, że stosowane dotąd środki, zmie­rzające do uzdrowienia handlu zagranicznego Francji, nie przyniosły rozwiązania pozytywnego. Jedynym wyjściem, jak wynika z dotychczasowego doświadcze­nia, jest rozszerzenie wymiany handlowej na zasa­dzie równości partnerów.De Pląs omówił następnie działalność Europejskiej Unii Płatniczej, podkreślając, że Unia ta od chwili swego powstania przeżywa kryzys. Przyczyną tego jest fakt, że wszyscy uczestnicy Europejskiej Unii Płatni­czej posiadają podobną strukturę ekonomiczną. Kraje te nie uzupełniają się wzajemnie, lecz, wręcz przeciw­nie, konkurują ze sobą.Z kolei Bernard de Pląs przedstawił możliwości eks­portowe i potrzeby importowe Francji zaznaczając, że delegacja francuska szczegółowo sprecyzuje na posie­dzeniach sekcji listy towarów, które Francja pragnie importować lub eksportować.Kończąc swe przemówienie Bernard de Pląs powie­dział: „Przyjechaliśmy na Międzynarodową Konferen­
cję Gospodarczą do Moskwy, ponieważ pragniemy, by 



nasza przyszła polityka opierała się nie na nieufno­
ści, lecz na wzajemnym zaufaniu".Oliver V i c k e r y (Stany Zjedno­czone) podkreślił, że Międzynarodowa Konferencja Gospodarcza ma rzeczywiście charakter międzynaro­
dowy. Do Moskwy przybyli ludzie o rozmaitych po­glądach politycznych i wierzeniach. Uczestników na­rady ożywia dążenie do rozwiązania problemu naby­wania, wytwarzania i podziału dóbr.Jeżeli o mnie osobiście chodzi — powiedział Vicke- ry — pragnę przywrócenia swobodnej i nie znającej żadnych przeszkód wymiany handlowej między kra­jami. Pragnę likwidacji wszelkich ograniczeń celnych, krępujących import i eksport. Jedynym kryterium po­winien być popyt ze strony konsumentów. Nie po­winny istnieć żadne grupy uprzywilejowane. Nie wol­no zapominać o przerażającym * fakcie, że prawie po­łowa mieszkańców kuli ziemskiej głoduje, a w Indiach i niektórych innych krajach wielu ludzi umiera z gło­du. Następnie Vickery przedstawił możliwości współ­pracy krajów o różnych systemach politycznych. Mówca zaznaczył, że doświadczenie historii dowodzi, iż współpraca taka jest możliwa.Z kolei Vickery podkreślił, że sytuacja międzynaro­dowa jest obecnie napięta. Znaczna liczba amerykań­skich działaczy gospodarczych, podobnie jak przytła­czająca większość obywateli amerykańskich uważa trzecią wojnę światową za szaleństwo. Wiedzą oni, że nowoczesna wojna nie tylko niszczy produkcję i han­del, lecz prowadzi do zagłady ludności całych krajów, do śmierci milionów ludzi. Wojna pociągnęłaby za sobą — kontynuował Vickery — zagładę milionów pro­ducentów i konsumentów. Przemysłowcy, którzy chcie- liby doprowadzić do wojny, chcieliby więc tym sa­mym zabić swych własnych klientów. Jest to szaleń­stwo. Przemysłowców planujących wojnę należałoby umieścić w domu dla umysłowo chorych.Prawdziwy pokój może ząpanować jedynie w tym tylko wypadku, jeżeli zorganizujemy na sżeroką skalę wymianę towarów oraz wymianę kulturalną. Następnie Vickery podkreślił, że najbogatszymi krajami, z uwagi na swoje zasoby surowcowe, są Stany Zjednoczone i Związek Radziecki. Okoliczność ta nakłada na te dwa państwa ogromną odpowiedzialność. Stany Zjed7 noczone i Związek Radziecki powinny podzielić się swoimi zasobami z całym pozostałym światem. Vickery wyraził następnie pogląd, jakoby Stany Zjednoczone dzieliły się swymi zasobami z innymi krajami, czego dowodem — zdaniem mówcy — ma być plan Mar­shalla. Jak powszechnie wiadomo, plan ten pogłębił kryzys krajów zmarshalliżowanych.Na zakończenie Vickery oświadczył: Kohferencja nasza powinna dążyć do rozszerzenia swobodnej wy­miany towarów i do zniesienia wszelkich ograniczeń dyskryminacyjnych.

N a n Ha n-c zen (Chińska Republi­ka Ludowa) przedstawił na wstępie ogromne osiągnięcia w rozwoju gospodarczym swego kraju. Handel zagraniczny Chin rozwija się bez przerwy, podwajając swoje obroty w 1951 roku w porównaniu z . rokiem 1950. Chińska Republika Ludowa nawiązała stosunki handlowe na zasadzie równości i korzyści wzajemnych ze Związkiem Radzieckim, z krajami de­mokracji ludowej, z Vietnamem, Indiami, Pakistanem, Burmą, Indonezją i innymi krajami. Uważamy — oświadczył Nan Han-czen — że Chiny mogą nawią­zać i rozwijać stosunki gospodarcze ze wszystkimi kra­jami, niezależnie od tego czy utrzymują one stosunki dyplomatyczne z Chińską Republiką Ludową, czy też nie utrzymują takich stosunków.Przedstawiciel delegacji chińskiej zwrócił następnie uwagę na fakt, że rząd USA prowadzi obecnie poli­tykę blokady ekonomicznej i embargo wobec ZSRR, Chin i krajów demokracji ludowej. Celem tej polityki gospodarczej USA jest ułatwienie Stanom Zjednoczo­nym zdobycia monopolu na rynkach surowcowych i towarowych. Dla przemysłowców i kupców krajów kapitalistycznych tego rodzaju polityka blokady eko­nomicznej oznacza utratę wielkiego rynku zbytu to­warów i ogromnego źródła surowców. Uważamy — podkreślił Nan Han-czen — że obecnie jedynie swo­bodny rozwój stosunków gospodarczych, zniesienie blo­kady ekonomicznej i embargo może ułatwić rozwój produkcji przemysłowej na świecie i poprawić wa­runki życia narodów.W dalszym ciągu swego przemówienia mówca zwró­cił uwagę na konieczność przywrócenia normalnych stosunków handlowych między Chinami a Japonią. Japonii potrzebne są takie towary jak: węgiel, sól, soja, ropa naftowa i inne produkty, których Chiny mogą dostarczyć, podczas gdy Japonia mogłaby eks­portować do Chin artykuły przemysłowe. Naród chiń­ski pragnie, by Japonia otrzymała możność rozwijania gospodarki pokojowej na zdrowej podstawie. Będzie to możliwe w wypadku przywrócenia stosunków han­dlowych między Japonią a Chinami.W zakończeniu swego przemówienia Nan Han-czen zaproponował, by Międzynarodowa Konferencja Go­spodarcza zwróciła się do przedstawicieli kół przemy­słowych i handlowych, do producentów rolnych, do działaczy^ spółdzielczych i reprezentantów związków zawodowych, do ekonomistów oraz do rządów wszy­stkich krajów świata z wnioskiem o ustanowienie mię­dzy wszystkimi krajami stosunków handlowych, opar­tych na równouprawnieniu, wzajemnych korzyściach, wzajemnej pomocy i współpracy. Byłoby również wskazane — podkreślił Nan Han-czen — by Między­narodowa Konferencja Gospodarcza utworzyła pew­nego rodzaju stały organ, którego zadaniem byłoby przyczynianie się do rozwoju międzynarodowych sto­sunków handlowych.
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J. Schachner (Austria) wyraził pogląd ja­koby przyczyną trudności na arenie politycznej i na odcinku ekonomicznym był rzekomo „nieustanny i anormalnie wielki przyrost ludności0. Schachner wy­raził następnie opinię, że źródłem kryzysu jest rze­komo również „proces mechanizacji i automatyzacji0 oraz okoliczność jakoby powierzchnia gruntów nada­jąca się do uprawy była ograniczona i nie mogła być rozszerzona. Mówca wypowiedział się za Wymianą han­dlową między wszystkimi krajami i podkreślił, że w tym celu należy opracować długofalowy plan.Ottokar Pohl (Czechosłowacja) oświadczył, że jedną z głównych przyczyn kryzysu w handlu międzynarodowym jest fakt, iż niektóre pań­stwa stosują politykę dyskryminacji wobec Związku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej. Należy jednak podkreślić, że skierowana przeciwko nam po­lityka dyskryminacyjna nie osiągnęła zamierzonego celu. Wręcz przeciwnie, polityka ta odbiła się ujemnie na rozwoju ekonomicznym i stopie życiowej ludności krajów stosujących metody dyskryminacji. Pohl przed­stawił następnie osiągnięcia gospodarcze Czechosłowa­cji oraz rozwój jej handlu zagranicznego. Obroty Cze­chosłowacji w handlu zagranicznym w roku 1951 były prawie dwukrotnie wyższe niż w 1937 r.Omawiając stosunki handlowe. Czechosłowacji z kra­jami słabo rozwiniętymi, Pohl stwierdził: nie zamie­rzamy lokować kapitałów w tych krajach, pragniemy im pomóc, kierując się zasadą pełnego równoupraw­nienia. Nie stawiamy żadnych warunków politycznych, opieramy naszą współpracę jedynie na zasadzie wza­jemnych korzyści. Czechosłowacja posiada wszelkie dane dla rozwoju stosunków handlowych z licznymi krajami. W normalnych warunkach Czechosłowacja mogłaby w ciągu najbliższych 2 -r- 3 lat osiągnąć w obrotach z krajami kapitalistycznymi poziom mi­liarda dolarów.W trzecim dniu obrad na posiedzeniu plenarnym, któremu przewodniczył lord John Boyd-Orr, konty­nuowano przemówienia przedstawicieli poszczególnych delegacji.Prof. K. Waris (Finlandia) oświad­czył, że Finlandia jest jednym z niewielu krajów, któ­rym udało się rozszerzyć swe stosunki handlowe z Europą Wschodnią a jednocześnie zachować stosun­ki handlowe z krajami zachodnimi. Układy handlowe Finlandii ze Związkiem Radzieckim oraz z Polską i Czechosłowacją są bardzo korzystne dla eksportu z Finlandii i jej importu z tych krajów. Gdyby Fin­landia nie miała tych układów, to musiałaby wyczer­pywać swe niewielkie rezerwy dolarowe i szterlingowe na zakup w krajach zachodnich towarów, które otrzy­muje w drodze dwustronnej wymiany towarowej ze Związku Radzieckiego i innych krajów Europy wschod­niej. Stosunki handlowe z krajami Europy wschod­niej — oświadczył w zakończeniu prof. Waris — ura­

towały Finlandię przed ostrym kryzysem, takim jaki przeżywają kraje Europy zachodniej.Sergio Steve (Włochy), mówiąc o nie­których cechach charakterystycznych całokształtu obecnych międzynarodowych stosunków handlowych, Steve podkreślił, że stosunki gospodarcze będą się rozwijały pomyślnie jeśli położy się kres tradycyjne­mu podziałowi funkcji między krajami rolniczymi a przemysłowymi. Nie powinno się ograniczać rozwoju podstawowych gałęzi przemysłu, powiedział delegat włoski. Nie ma żadnych podstaw, by przypuszczać, że uprzemysłowienie wpłynie ujemnie na rozwój handlu, jeśli tylko wszyscy potrafią postępować zgodnie z wy­mogami istniejącej sytuacji, a nie według schematów przeszłości. Analizując sytuację gospodarczą krajów kapitalistycznych, Steve podkreślił, że głównym pro­blemem gospodarczym tych krajów jest w dalszym ciągu problem nędzy, a bynajmniej nie zagadnienie nadmiaru środków produkcji. My Włosi — mówi Ste­ve — jesteśmy świadkami tego, jak słabo są wyko­rzystywane możliwości produkcyjne naszego przemy­słu. Jednym ze skutków tego stanu rzeczy jest bardzo wysoka liczba bezrobotnych we Włoszech. Włochy są krajem — ciągnął dalej Steve — który importuje pra­wie wszystkie najważniejsze surowce dla swego prze­mysłu. Nie ulega więc wątpliwości, że gospodarka Włoch może się rozwijać tylko dzięki wszechstronne­mu rozszerzeniu stosunków handlowych Włoch z za­granicą. Przygotowując się do obecnej Konferencji — stwierdził w zakończeniu Steve — przekonaliśmy się, że włoskie koła przemysłowe i handlowe interesują się coraz bardziej rozszerzeniem stosunków handlowych zarówno z krajami Europy zachodniej, jak i z kra­jami Europy wschodniej, oraz ze Związkiem Radziec­kim i krajami kontynentu azjatyckiego.Hussein Dariusz (Iran) omówił moż­liwości eksportowe i zasoby naturalne swego kraju. Mówiąc o przyczynach ciężkiej sytuacji gospodarczej Iranu, Dariusz podkreślił, że w przeszłości racjonalna eksploatacja tych bogactw była hamowana. Również obecna sytuacja gospodarcza kraju nie jest zbyt po- myślpa. Dlatego też Iran dąży do zacieśnienia i roz­szerzenia na warunkach równości współpracy gospo­darczej z innymi krajamiJestem finansistą i handlowcem — powiedział de­legat Iranu — i uważam, że zasoby naturalne kuli ziemskiej oraz rozległe obszary naszego globu, cze­kające na racjonalne wykorzystanie, są niewątpliwie dostateczne, by zapewnić byt ludności znacznie licz­niejszej niż ta; która obecńie żyje na ziemi. W tym celu należy mieć na względzie potrzeby gospodarcze wszystkich krajów świata. W zakończeniu delegat Ira­nu wyraził przekonanie, że Międzynarodowa Konfe­rencja Gospodarcza odegra olbrzymią rolę w utrwa­leniu pokoju, opartego na zdrowych podstawach go­spodarczych, na wzajemnym poszanowaniu interesów poszczególnych państw.
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Lord John Boy d-O r r (Anglia) w przemówieniu swym podkreślił, że delegacja brytyj­ska składa się z osób prywatnych i rząd angielski nie ponosi żadnej odpowiedzialności za opinie, wyrażone przez członków tej delegacji. Podkreślił następnie, że po drugiej wojnie światowej Anglia straciła swe ka­pitały ulokowane za granicą, stając się krajem bied­nym. Obecnie Anglia odczuwa poważny brak żywno­ści. Mimo to Boyd-Orr uważa, że stopa życiowa ludno­ści angielskiej jest wysoka. Delegat brytyjski stwier­dził. że niesposób zlikwidować nędzy bez wszechstron­nego rozwoju handlu międzynarodowego, Każdy kraj, a w tym również i Anglia musi handlować z innymi krajami. Musimy importować 60% konsumowanej przez nas żywności, potrzebujemy znacznej ilości su­rowców zagranicznych i musimy znaleźć rynki zbytu dla naszych towarów. Rozszerzenie handlu międzyna­rodowego jest dla Anglii rzeczą konieczną. Rozsze­rzenia handlu międzynarodowego potrzebują także Stany Zjednoczone i kraje słabo rozwinięte pod wzglę­dem gospodarczym. Dzięki rozszerzeniu handlu mię­dzynarodowego. Anglia będzie mogła zapewnić pracę wszystkim swym robotnikom.Iftihar-ud-Din (Pakistan) podkreślił, że kraj jego, który eksportuje bawełnę, wełnę i inne surowce, jest zainteresowany w rozszerzeniu handlu z tymi krajami, które mogłyby mu dostarczyć różnych urządzeń przemysłowych oraz żelaza, stali, węgla i in­nych towarów niezbędnych do rozwoju przemysłu i podniesienia poziomu życia ludności. Uważamy — powiedział Iftihar-ud-Din — że ograniczenia w handlu międzynarodowym są dla Pakistanu szkodliwe. Roz­szerzenie wymiany towarów i usług między wszystk; mi krajami świata, niezależnie od odrębności ich ustrojów gospodarczych i społecznych, jest naszym zdaniem jedyną drogą wiodącą do rozstrzygnięcia pro­blemów gospodarczych, stojących przed Pakistanem i innymi krajami. Nasi importerzy mają nadzieję na rozszerzenie stosunków handlowych z krajami Europy Wschodniej i Południowej. W zakończeniu Iftihar-ud- Din wyraził nadzieję, że konferencja przyczyni się do pogłębienia współpracy gospodarczej między naroda­mi i do utrwalenia pokoju.Dr Rubens de Amaral (Brazylia) wystąpił z wnioskiem zorganizowania w różnych kra­jach Handlowych Biur Informacyjnych dla wymiany informacji o możliwościach eksportowych i importo­wych poszczególnych krajów. Zaproponował on także, by uczestnicy Konferencji poinformowali rządy, par­lamenty i organizacje gospodarcze swych krajów o możliwościach rozszerzenia wymiany handlowej na podstawie tego, co omówiono na Konferencji oraz by utwęrzono międzynarodową organizację dla skoordy­nowania informacji na temat możliwości rozwoju sto­sunków handlowych.

Dr G y a n C z a n d (Indie) oświadczył, że kraj jego cierpi Wciąż jeszcze wskutek zależności go­spodarczej, w jakiej pozostawał przez długie lata. Indie — oświadczył dr Czand — są żywotnie zainte­resowane w rozwoju międzynarodowego handlu. Indie muszą rozwinąć swą zdolność produkcyjną i wzmóc siłę nabywczą swej ludności. Niestety, nie posiadają one jeszcze odpowiednich ku temu warunków. Indie cierpiały zawsze na brak żywności, lecz mimo to pro­dukcja rolna w Indiach nie rozwija się, lecz przeciw­nie, kurczy się. Wyniki osiągnięte w dziedzinie rozwoju przemysłu są bardzo nieznaczne i produkcja przemy­słową także kurczy się nieustannie. Drobny przemysł znajduje się w nader ciężkiej sytuacji. Obecnie jed­nym z głównych problemów jest opanowanie inflacji, którą rządy obcych państw wykorzystują w celu dal­szego opanowywania Indii w dziedzinie gospodarczej. Uprzemysłowienie kraju wydaje się jedynym wyj­ściem z obecnej sytuacji. Dlatego też Indie gotowe są do rozszerzenia swych stosunków handlowych z ta­kimi krajami, jak Związek Radziecki i Czechosłowacja, które mogą dostarczać Indiom urządzeń przemysło­wych* i surowców niezbędnych do uprzemysłowienia kraju.Felipe Freyre (Argentyna) oświad­czył, że dla Argentyny i innych krajów zainteresowa­nych w rozwoju międzynarodowej współpracy gospo­darczej Konferencja będzie wydarzeniem bardzo do­niosłym. Argentyna — powiedział Freyre — nie może zdobyć wielu ważnych surowców na rynku południo­wo-amerykańskim, ponieważ na przeszkodzie nieskrę­powanej wypijanie towarowej stają potężne zagra­niczne trusty i polityczne ingerencje z zewnątrz. Na­leży dodać, że sytuacja gospodarczą Argentyny pogor­szyła się wskutek dyskryminacyjnej polityki prowa­dzonej przez pewne państwa. Felipe Freyre podkre­ślił tąkże, żę pląn Marshalla uniemożliwił Argenty­nie zaopatrywanie się w pewne towary, kontynuowa­nia korzystnych stosunków handlowych z pewnymi krajami. Wszystko to doprowadziło do ograniczenia importu do Argentyny urządzeń przemysłowych i do znacznej redukcji eksportu z Argentyny. Delegat Argentyny podkreślił, że kraj jego powita z zadowo­leniem każdy wysiłek, zmierzający do zlikwidowania dyskryminacji w stosunkach gospodarczych i do usu­nięcia ograniczeń, które przeszkadzają naturalnemu rozwojowi handlu między wszystkimi krajami. W kon­kluzji Felipe Freyre zaznaczył, że stosunki handlowe Argentyny z krajami demokracji ludowej rozwijają się pomyślnie w oparciu o zasadę poszanowania suwe­renności każdej ze stron.
* - . .Po wygłoszeniu przemówień przedstawicieli poszcze­gólnych delegacji obrady Konferencji toczyły się w sekcjach.
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wkładu Polski 
międzynarodowego

(Z przemówienia delegata polskiego, prof. Chałasińskiego )

M o ź 1 i w o.ś c i 
w rozwój handlu

W DRUGIM dniu obrad Międzynarodowej Kon­ferencji Gospodarczej wygłosił przemówienie rektor Uniwersytetu Łódzkiego prof. Józef Chała- ślński, zarysowując realne możliwości wkładu Polski w dziedzinie wzmożenia międzynarodowych stosun­ków handlowych. W ogólnym bilansie handlu mię­dzynarodowego Polska zajmuje stosunkowo skromne miejsce, niemniej jednak przyczynić się może w dość znacznym stopniu do polepszenia obecnej sytuacji na określonych odcinkach. Niezwykle bujny rozwój go­spodarczy, przekształcający Polskę ludową w kraj przemysłowo-rolniczy, wpłynął również na znaczne zwiększenie możliwości polskiego handlu zagraniczne­go. Szybki i systematyczny wzrost produkcji we wszystkich gałęziach przemysłu powoduje wzrost za­potrzebowania na najważniejsze surowce i półfabry­katy importowane. Wielkie hutnictwo przemysłowe, intensywna mechanizacja rolnictwa czynią z Polski ogromnie chłonny rynek dla wszystkich wyrobów przemysłu maszynowo-konstrukcyjnego i środków transportu. Wreszcie podnoszenie się stopy życiowej całej ludności powoduje wzrost popytu na importo­wane dobra konsumcyjne. Jednocześnie zaś rozwój produkcji przemysłowej i rolnej umożliwia wzrost ilościowy i rozszerzenie asortymentu eksportu, nie­zbędnego dla pokrycia zapotrzebowania importowego*Rektor Chałasiński przypomniał kształtowanie się handlu zagranicznego Polski po drugiej wojnie świa­towej. Jeszcze przed ukończeniem działań wojen­nych wznowiony został nasz handel zagraniczny przez nawiązanie wymiany z ZSRR, Stosunki handlowe ze Związkiem Radzieckim, oparte na przyjaźni i Wspól­nocie interesów, odegrały decydującą rolę w rozwią­zaniu szeregu trudnych problemów ekonomicznych w warunkach zdewastowanej gospodarki powojennej* Bezpośrednio po zakończeniu wojny Polska wznowiła wymianę handlową również z innymi najbliższymi sąsiadami, odnawiając w szczególności swe tradycyj* ne kontakty z krajami skandynawskimi. W miarę po­stępów odbudowy gospodarczej wachlarz krajów, z którymi Polska utrzymuje stosunki handlowe, roz­szerza się i w 1946 roku Polska prowadzi już regu­larną wymianę handlową ze wszystkimi prawie kra­jami Europy. W latach 1948—1949 wymiana ta roz­szerza się na szereg krajów zamorskich. Obroty pol­skiego handlu zagranicznego rosną w szybkim tem­pie. Już w 1948 roku przekroczyły one znacznie w ce­nach porównywalnych poziom przedwojenny z roku 1937, osiągając 130%, a w roku 1949 — 155%, w 1950 

roku — 161%, obecnie zaś przeszło 200% poziomu 193? roku.Szczególną dynamikę rozwojową wykazują obroty handlowe ze Związkiem Radzieckim, z krajami demo­kracji ludowej i Niemiecką Republiką Demokratycz ną. Wymiana Polski ze Związkiem Radzieckim, która przed wojną podlegała szczególnie silnym ogranicze­niom, wzrosła "w 1951 roku w stosunku do 1937 roku kilkadziesiąt razy. W ciągu czterech lat od 1947 do 1951 r. obroty handlowe Polski z ZSRR, Albanią, Buł­garią, Czechosłowacją, Rumunią, Węgrami i NRD łącznie wzrosły 4,7-krotnie. Obroty handlowe z Chiń­ską Republiką Ludową były w 1951 roku 6-krotnie wyższe aniżeli w roku poprzednim i wielokrotnie wyższe aniżeli najwyższe obroty przedwojenne Pol­ski z Chinami.Olbrzymi wzrost obrotów handlowych z ZSRR i krajami demokracji ludowej — podkreślił prof. Chałasiński .— jest bezpośrednim wynikiem pokojo­wych, przyjaznych stosunków łączących obecnie Pol­skę z tymi krajami, po usunięciu przeszkód o charak­terze pozagospodarczym, które przed drugą wojną światową oddzielały Polskę od niektórych jej naj­bliższych sąsiadów.W dalszym ciągu swego przemówienia prof. Chała­siński oświetlił sprawę stosunków handlowych z in­nymi państwami. Nie trzeba specjalnie podkreślać — oświadczył mówca — że dążeniem Polski jest pielę­gnowanie stosunków handlowych ze wszystkimi kra­jami ha płaszczyźnie wspólnych interesów — tym bardziej, że praktyka dowiodła, iż są to rzeczy możli­we i korzystne. W latach 1946—1949 obroty handlowe Polski z krajami Europy północnej i zachodniej wy­kazały duży postęp i kształtowały się na poziomie znacznie wyższym od przedwojennego. Dążąc do roz­szerzenia obopólnych, korzystnych stosunków han­dlowych i do zapewnienia stałości obrotów, Polska zawarła szereg wieloletnich umów handlowych, m. in. ze Szwecją, Wielką Brytanią, Francją, Włochami, Szwajcarią. Umowy te zapewniły wielu krajom euro­pejskim regularność dostaw węgla, co odegrało szcze­gólnie ważną rolę w okresie powojennego głodu wę­glowego oraz umożliwiło lub ułatwiło tym krajom normalne funkcjonowanie ich gospodarki. Polska wy­eksportowała w latach powojennych do krajów pół­nocno i zachodnio-europejskich 65 milionów ton węgla- Stały wzrost wydobycia węgla w Polsce, rosnące in­westycje, które mają na celu zarówno wzrost wydo­bycia jak i podniesienie jakości węgla, korzystne po­łożenie polskiego zagłębia węglowego oraz dogodna 
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komunikacja morska i lądowa ze wszystkimi kraja­
mi europejskimi — wszystkcie te czynniki umożliwia­
ją Polsce zaspokojenie w coraz wyższym stopniu wy­
magań krajów importujących.

W zamian za swój eksport Polska uzyskiwała szereg potrzebnych dla jej gospodarki surowców, maszyn 
i wyrobów przemysłowych. Zapewniało to jej kon­
trahentom regularny rynek Zbytu dla szeregu gałęzi 
ich produkcji narodowej. Miało to szczególne znacze­nie w okresie 1949 roku i w pierwszej połowie 1950 roku, kiedy dla większości towarów pojawiają się na nowo, po raz pierwszy po wojnie, trudności zby­tu, zapowiadające narastanie na Zachodzie kryzysu gospodarczego, podczas gdy rozwijający się i chłonny rynek polski nie podlegał żadnym fluktuacjom. Szczególnie poważne jest dla krajów Europy północ­nej i zachodniej znaczenie Polski jako importera ma­szyn, urządzeń przemysłowych i środków transportu. Pomimo wzrostu produkcji własnej i intensywnego uprzemysłowienia, Polska pozosta ję wciąż dużym od­biorcą tych dóbr. Udział maszyn, urządzeń przemy­słowych i środków transportu w ogólnym imporcie polskim wyniósł w 1961 roku 32%. W roku 1950 Pol­ska importowała cztery i pół raza więcej urządzeń przemysłowych i maszyn oraz osiem razy więcej sa­mochodów niż w 1937 roku.Polska stanowi więc poważny rynek zbytu dla kra­jów Europy północnej i zachodniej, dla których prze­mysł maszynowo-konstrukcyjny stanowi jedną z pod­stawowych gałęzi gospodarki, a zamówienia polskie mogą zabezpieczyć pracę znacznej ilości przedsię­biorstw.Wraz z rozwojem wymiany handlowej z krajami zachodnio-europejskimi — stwierdził prof. Chałasiń- ski — pomyślnie rozwijały się również stosunki Pol­ski z krajami zamorskimi, Polska jest poważnym importerem bawełny, wełny, juty, skór surowych oraz wielu innych surowców i artykułów kolonialnych, eksportując na te rynki węgiel, drzewo, cement, za­pałki oraz inne artykuły przemysłowe i rolniczo^ spożywcze.Już jednak od roku 1949, pod naciskiem USA, rządy szeregu krajów europejskich i niektórych krajów za­morskich zaczynają stosować politykę sztucznego ograniczania handlu z Polską oraz dyskryminowania polskich organizacji handlu zagranicznego. Te posu­nięcia, obok zakłóceń wywołanych na rynkach świa­towych przez amerykańską politykę gromadzenia ol­brzymich zapasów wszystkich podstawowych surow­ców, powodują w latach 1950—*1951 spadek obrotów Polski z niektórymi krajami Europy północnej i za­chodniej. Łączne obroty z tymi krajami w cenach po­równywalnych spadły w okresie 1950—1951 o mniej więcej 25% w porównaniu z rokiem 1949. Jeśli jednak celem polityki sztucznego ograniczania wymiany mię­dzy Wschodem a Zachodem było zahamowanie roz­

woju gospodarczego krajów, przeciw którym polityką ta była wymierzona, to posunięcia te chybiły celu. Ograniczenie wymiany z niektórymi krajami nie przyniosło Polsce żadnej poważniejszej szkody. Dzię­ki stosunkom gospodarczym łączącym Polskę ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej, stosunkom opartym na równouprawnieniu, wzajem­nych korzyściach i poszanowaniu pełnej suwerenności partnerów, wszelkie próby zahamowania rozwoju go­spodarczego Polski musiały zawieść. Szybki rozwoj gospodarczy ZSRR i krajów demokracji ludowej umo­żliwił intensywny wzrost globalnych obrotów handlo* wych Polski. Skompensowało to z nadwyżką zmniej­szenie obrotów z państwami, stosującymi ograniczenia dyskryminacyjne.O tym jak dalece zmniejszenie obrotów ze wspom­nianymi krajami zachodnimi, pozostało bez wpływu na rozwój gospodarki Polski, świadczą wskaźniki wzrostu produkcji przemysłowej w latach, kiedy te ograniczenia wymiany działały. W roku 1950 produkt cja przemysłowa wzrosła w Polsce o mniej więcej 31% w stosunku do roku 1949, a w roku 1951 o około 24% w stosunku do roku 1950, Zadania Planu 6-let­niego, wyznaczone na te lata, zostały nie tylko wy­konane, ale i przekroczone: w roku 1950 o 8%, a w roku 1951 o 13%.Zgodnie ze swą dotychczasową polityką handlową Polska zainteresowana jest nadal w handlu ze wszyst­kimi krajami, zainteresowana jest w zniesieniu wszel­kich sztucznych barier w handlu międzynarodowym, w przywróceniu swobody wymiany handlowej i jej dalszym rozwoju na podstawie obopólnych korzyści i całkowitego równouprawnienia. Rozwój zaś gospo­darczy Polski w okresie minionych trzech lat spra­wia, że możliwości tej wymiany wzrosły poważnie. Gdyby nastąpił powrót do normalnych, międzynaro­dowych stosunków gospodarczych — wymiana han­dlowa Polski z krajami Europy północnej i zachod­niej oraz krajami zamorskimi mogłaby kształtować się na poziomie nie tylko znacznie wyższym od obec­nego, ale wyższym również od najwyższego poziomu z lat 1948^—1949. Zniesienie .ograniczeń w obrotach po­zwoliłoby nam nie tylko na zwiększenie importu towa­rów w stosunku do lat 1945—1950, ale i na rozszerze­nie wachlarza towarów importowanych na szereg artykułów powszechnego spożycia. Takie rozszerzenie wymiany, umożliwiając Polsce jeszcze szybsze pod­noszenie stopy życiowej społeczeństwa, byłoby rów­nież korzystne dla partnerów Polski, wybitnie zain­teresowanych w zwiększeniu tego rodzaju eksportu.Z kolei prof. Chałasiński omówił możliwości do­stawy podstawowych artykułów polskiego eksportu do krajów kapitalistycznych w okresie najbliższych trzech lat. Co się tyczy węgla — najważniejszej pozy­cji handlu zagranicznego Polski z krajami europejski­mi, zwłaszcza z krajami Europy północnej i zachod­
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niej — to Polska eksportuje już obecnie dwa i pół raza więcej węgla aniżeli przed wojną. W ciągu naj­bliższych trzech lat Polska mogłaby zwiększyć eksport węgla do krajów kapitalistycznych o dalsze 7—8 milionów ton rocznie, a w sprzyjających warunkach, przy całkowitym usunięciu wszelkich przeszkód w wymianie handlowej — więcej niż podwoić do­tychczasowy eksport węgla do tych krajów. Rozwią­załoby to w dużym stopniu sprawę deficytu węglo­wego Europy północnej i zachodniej.Po omówieniu znacznych możliwości eksportu arty­kułów polskiego przemysłu drzewnego i papiernicze­go, prof. Chałasiński podkreślił, że polski przemysł metalowy eksportować może m. in. lokomotywy, wa­gony i akcesoria kolejowe, niektóre typy obrabiarek, maszyny rolnicze i włókiennicze, narzędzia budowla­ne i rolnicze, rury żeliwne, pompy, wodomierze, gwoź­dzie, naczynia emaliowane i szereg innych artykułów. W wyniku poważnego rozwoju przemysłu chemicz­nego wzrosły też znacznie możliwości Polski jako eks­portera rozmaitych, licznych chemikalii. Dalej Pol­ska jest poważnym producentem towarów włókienni­czych. Roczny eksport tkanin bawełnianych oraz tka­nin z włókna sztucznego może osiągnąć 20—30 milio­nów metrów, tkanin wełnianych — 1 milion n^etrów, tkanin lnianych — do 5 milionów metrów. Poza tym Polska może również eksportować wszelkiego rodzaju konfekcję i wyroby przemysłu dziewiarskiego. Wresz­cie wymienić należy cement, szkło, porcelanę, krysz­tały, zapałki, które Polska eksportuje

Ogółem wartość eksportu polskiego do krajów ka­pitalistycznych mogłaby w okresie 1953—1955 roku przekroczyć wysokość 2 mlrd rubli rocznie. Taki po­ziom eksportu polskiego zależałby jednak od możli­wości nabycia przez Polskę odpowiedniej ilości inte­resujących ją towarów, które importowała ona z tych państw w latach 1947—1949.Ten ogólny przegląd polskiego handlu zagraniczne­go — oświadczył na zakończenie prof. Chałasiński — przekonuje nas jak dalece obecna wymiana handlo­wa Polski z krajami kapitalistycznymi nie wykorzy­stuje wszystkich możliwości, które tkwią już dziś w rozwijającej się dynamicznie gospodarce Polski i jak poważne perspektywy otwarłyby się przed tą wymianą, gdyby usunięte zostały wszelkie sztuczne ograniczenia. Zrealizowanie nawet tych stosunkowo skromnych, lecz realnie przez nas nakreślonych pers­pektyw, miałoby poważne znaczenie. Oznaczałoby ono powrót do nieskrępowanej wymiany międzyna­rodowej, która złagodziłaby istniejące w niektórych krajach trudności gospodarcze, stanowiłaby bodziec dla produkcji narodowej wszystkich jej uczestników, przyczyniłaby się do podniesienia stopy życiowej sze­rokich mas ludności i do rozwoju ekonomicznego wszystkich uczestniczących w tej wymianie krajów, a tym samym sprzyjałaby zmniejszeniu napięcia po­litycznego w Europie i na całym świecie oraz odbu­dowie współpracy między wszystkimi krajami, nieza­leżnie od ich ustroju społeczno-politycznego.
Możliwości rozszerzenia handlu zagranicznego ZSRR

(Z przemówienia delegata radzieckiego, M. Niestorowa)

W TRZECIM dniu obrad Międzynarodowej Konfe­rencji Gospodarczej, którym przewodniczył lord John Boyd-Orr, obszerne przemówienie wygłosił prze­wodniczący Izby Handlowej ZSRR — M. Niestorow. Scharakteryzowawszy na wstępie podstawowe przy­czyny pogorszenia się międzynarodowych stosunków gospodarczych w ciągu trzech — czterech lat ostat­nich, Niestorow przeszedł do skonkretyzowania wkła­du, jaki mógłby wnieść Związek Radziecki w dzie­ło rozszerzenia tych stosunków. Jest rzeczą oczywistą — mówił. Niestorow — że radzieckie organizacje han­dlowe nie odmówią rozszerzenia stosunków z kołami handlowymi i przemysłowymi innych krajów, o ile stosunki te będą oparte na wzajemnej korzyści i na ścisłym przestrzeganiu przez strony wzajemnych zo­bowiązań. Jeśli chodzi o Związek Radziecki, to wia­domo powszechnie, że radzieckie organizacje handlowe wykonują zawsze ściśle wszystkie swe zobowiązania. Mówiąc o pozytywnym stosunku radzieckich orga­nizacji handlowych do rozwoju handlu międzynaro­

dowego, Niestorow uznał za konieczne podkreślić, że radzieckie organizacje handlowe nie zamierzają wy­pierać kogokolwiek z rynków międzynarodowych lub walczyć o jakieś przywileje. Wychodzą one z założe­nia, że w normalnych warunkach handel zagraniczny jest dla wszystkich biorących w nim udział krajów korzystnym interesem, pozwalającym na bardziej wy­dajne wykorzystanie tych możliwości gospodarczych, które stwarza międzynarodowy podział pracy. Handel międzynarodowy może w ten sposób być dodatkowym czynnikiem rozwoju gospodarki biorących w nim udział krajów. Jak wiadomo, odrębność ustrojów go­spodarczych nie może stanowić przeszkody dla roz­woju współpracy między krajami.Rozwój gospodarki narodowej Związku Radzieckie­go opiera się na rozszerzającym się wciąż rynku we­wnętrznym i na stałym wzroście zdolności nabywczej ludności oraz popytu z jej strony na najrozmaitsze to­wary. Wskutek różnorodności i bogactwa zasobów na­turalnych oraz osiągniętego, dzięki wysiłkom władzy 
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radzieckiej, rozwoju przemysłu i rolnictwa. Związek Radziecki posiada wszystkie niezbędne warunki dla swego rozwoju gospodarczego i dla rozszerzenia sto­sunków handlowych z innymi krajami. Nie potrzeba udowadniać, że ZSRR stoi na stanowisku rozwoju mię­dzynarodowych stosunków gospodarczych. W okresie powojennym Związek Radziecki znacznie rozszerzył swój handel z zagranicą, choć wskutek niezależnych od niego przyczyn handel z niektórymi państwami za­chodnimi skurczył się, a w poszczególnych wypadkach nawet ustał całkowicie.Obecnie wartość obrotów handlu zagranicznego ZSRR wynosi przeszło 18 mlrd rubli rocznie i prze­kracza w cenach porównywalnych mniej więcej trzy­krotnie poziom przedwojenny. Zredukowanie przez niektóre kraje obrotów handlowych ze Związkiem Ra­dzieckim w ciągu ostatnich kilku lat nie przeszkodzi­ło ZSRR w pomyślnym wykonaniu planów gospodar­czych i nie zahamowało nieustannego rozwoju ra­dzieckiej gospodarki narodowej. Przeciwnie, w pew­nych wypadkach wytworzona sytuacja wywołała przy­śpieszenie rozwoju nowych gałęzi przemysłu w ZSRR. Produkcja przemysłowa Związku Radzieckiego w 1951 roku przekroczyła dwukrotnie produkcję z roku 1940 W szeregu gałęzi przemysłu nastąpił jeszcze większy wzrost produkcji. Tak np. produkcja maszyn była w 1951 roku 2,8 raza wyższa niż w 1940 roku. Co wię­cej, rozwój gospodarki radzieckiej stworzył nowe moż­liwości dalszego rozszerzenia stosunków gospodarczych Związku Radzieckiego z innymi krajami.Nie jest tajemnicą, że handel Związku Radzieckiego z Polską, Czechosłowacją, Węgrami, Bułgarią, Rumu­nią, Albanią, Mongolską Republiką Ludową i Koreań­ską Republiką Ludowo-Demokratyczną sięga znacz­nych rozmiarów i wzrasta nieprzerwanie. Na trwałych podstawach rozwija się handel z Niemiecką Republi­ką Demokratyczną. W ostatnich latach rozwija się pomyślnie handel Związku Radzieckiego z Chińską Republiką Ludową. Perspektywy rozwoju radziecko- -chińskich stosunków handlowych są niewątpliwie bar­dzo pomyślne. Długoterminowe porozumienia gospo­darcze, zawarte przez Związek Radziecki z tymi kra­jami przewidują dalszy znaczny wzrost obrotów towa­rowych. Jak wiadomo, w pierwszych latach po woj­nie stosunki gospodarcze krajów zachodnich z ZSRR rozwijały się pomyślnie, co znalazło swój wyraz w fak­cie, że w latach 1946—1949 Szwecja, Anglia, Belgia, Finlandia, Holandia, Norwegia, Dania, Włochy i Szwaj­caria zawarły nowe umowy handlowe ze Związkiem Radzieckim. Obecnie także ujawnia się dążenie kół gospodarczych pewnych krajów do rozszerzenia han­dlu ze Związkiem Radzieckim. Radzieckie organizacje handlowe odnoszą się pozytywnie do tego dążenia pod warunkiem, że proponowane rozszerzenie stosunków handlowych będzie oparte na równości stron i na wzajemnej korzyści i poszanowaniu wzajemnych in­

teresów oraz pod warunkiem wykluczenia jakiejkol­wiek dyskryminacji. Radzieckie organizacje handlu zagranicznego — stwierdził Niestorow — są gotowe rozpatrzyć konkretne propozycje, zmierzające do roz­szerzenia stosunków handlowych.Izba Handlowa ZSRR zebrała niezbędne dane na ten temat, z których wynika, że Związek Radziecki mógłby zakupić w krajach Europy zachodniej, kon­tynentu amerykańskiego, Azji południowo-wschodniej, Środkowego Wschodu i Afryki oraz w Australii towa­ry, które kraje te eksportują i sprzedawać tym kra­jom interesujące je towary produkcji radzieckiej w ta­kich ilościach, że w ciągu najbliższych dwóch do trzech lat wartość wymiany handlowej Związku Ra­dzieckiego z tymi krajami wyniesie 30 do 40 mlrd ru­bli albo 10 do 15 mlrd rubli rocznie. W roku 1948, który był rokiem maksymalnej wymiany towarowej Związku Radzieckiego z tymi krajami, wartość tej wy­miany wyniosła 5 mlrd rubli Należy przypomnieć, że w roku 1931 wartość wymiany handlowej Związku Radzieckiego z wymienionymi krajami wyniosła w ce­nach porównywalnych około 11 mlrd rubli, a obecnie możliwości Związku Radzieckiego, zarówno jeśli cho­dzi o eksport jak i import, są znacznie większe niż wówczas. W okresie najbliższych dwóch do trzech lat wartość obrotów handlu zagranicznego ZSRR, którą wynosi obecnie przeszło 18 mlrd rubli rocznie, mogła­by wzrosnąć półtora a nawet dwukrotnie.Przy takim wzroście obrotów handlowych Związku Radzieckiego z wymienionymi krajami zatrudnienie w tych krajach mogłoby wzrosnąć, a półtora do dwóch milionów robotników uzyskałoby pracę. Do wzrostu zatrudnienia w krajach zachodnio-europej­skich przyczyniłyby się znaczne zamówienia radziec­kie oraz import ze Związku Radzieckiego szeregu su­rowców dla przemysłu tych krajów. W najbliższych dwóch — trzech latach radzieckie organizacje handlo­we mogłyby zakupić w krajach zachodnio-europejskich różne towary, a w krajach Azji południowo-wschod­niej oraz Bliskiego i Środkowego Wschodu surowce ogólnej wartości 8 do 12 mlrd rubli.W ciągu najbliższych dwóch do jrzech lat radzieckie organizacje handlowe mogłyby zakupić za granicą znaczną ilość maszyn, urządzeń przemysłowych i stat­ków handlowych ogólnej wartości 7—10 mlrd rubli. Fabryki angielskie, belgijskie, francuskie, włoskie, za- chodnio-niemieckie i amerykańskie otrzymałyby moż­ność zbytu swej produkcji w znacznie szerszym zakre­sie niż obecnie.Jednocześnie przy odpowiednich warunkach w dzie­dzinie normalizacji handlu międzynarodowego ra­dzieckie organizacje handlowe mogłyby zwiększyć zbyt zboża, drzewa, rud metalowych, nawozów sztucznych, węgla, nafty i przetworów naftowych, urządzeń prze­mysłowych, maszyn rolniczych, środków transportu i wyrobów przemysłu lekkiego do krajów, które towa­
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rów tych potrzebują. W szczególności, w ciągu naj­bliższych dwóch-trzech lat radzieckie organizacje han­dlowe mogłyby dostarczyć krajom Azji południowo- - wschodniej oraz Bliskiego i Środkowego Wschodu znaczną ilość maszyn i urządzeń przemysłowych ogól­nej wartości około trzech mlrd rubli.Jeśli chodzi o Anglię, to Związek Radziecki może zwiększyć z nią swe obroty handlowe do poziomu 1937 roku, osiągając wartość około dwóch i pół miliar­da rubli rocznie.Ż Francją radzieckie organizacje handlowe mogły­by zwiększyć wymianę towarową pięcio- lub sześcio­krotnie i przekroczyć maksymalny poziom przedwo­jenny. ZSRR mógłby dostarczyć Francji zboża, drzewa, rud manganowych i chromowych, antracytu i innych towarów w zamian za urządzenia elektrotechniczne, statki, ołów, wyroby walcowane, chemikalia, olejki eteryczne, sztuczne włókno, kakao, owoce, korek i in­ne towary.Istnieją także szerokie możliwości rozszerzenia han­dlu radziecko-włoskiego. Radzieckie organizacje han­dlowe mogłyby zakupić we Włoszech znaczne ilości maszyn elektrycznych, dźwigów, kabla elektrycznego, tkanin, sztucznego włókna, olejków eterycznych, owo­ców. migdałów, chemikaliów i innych towarów. Mo­głyby one także zakupić we Włoszech pewną ilość stat­ków handlowych, w związku z czym stocznie „Ansal- do“, „Cantieri dei Mediterraneo“ i „Navalmecchanicas< i inne mogłyby znacznie zwiększyć swą produkcję. W zamian za to radzieckie organizacje handlowe mo­głyby dostarczyć Włochom zboża, drzewa, węgla, przetworów naftowych, rud żelaznych i manganowych, azbestu i innych ważnych towarów.Jeśli chodzi o handel Związku Radzieckiego z Ho­landią, to radzieckie organizacje handlowe mogłyby zakupić i zamówić w Holandii statki, dźwigi, radio­odbiorniki, nabywać kauczuk, cynę, śledzie i inne towary w zamian za tak ważne dla Holandii towary jak zboże i węgiel.Z Belgii radzieckie organizacje handlowe mogłyby importować maszyny elektryczne, statki, walcówkę. sztuczne włókno i inne towary.Znacznie także może wzrosnąć wymiana handlowa Związku Radzieckiego ze Szwecją, Norwegią, Danią i Szwajcarią.Istnieją możliwości dalszego rozszerzenia wymiany handlowej z Finlandią. Handel z Finlandią znacznie wzrósł w ostatnich latach dzięki długoterminowemu radziecko-fińskiemu porozumieniu handlowemu.W Niemczech zachodnich radzieckie organizacje handlowe mogłyby poczynić zamówienia w najbliż­szych dwóch-trzech latach na ogólną sumę około dwóch mlrd rubli. Zamówienia te mogłyby dotyczyć obrabiarek, urządzeń elektrycznych i górniczych, wy­robów walcowanych ze stali i innych towarów. Fir­my zachodnio-niemieckie mogłyby otrzymywać ze
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Związku Radzieckiego zboże, drzewo, rudy mangano­we i chromowe, naftę i inne towary.Istnieją także poważne możliwości rozszerzenia ra- dziecko-amerykańskich stosunków handlowych. Jak wiadomo, w okresie przedwojennym wiele firm ame­rykańskich dokonywało znacznych transakcji z ra­dzieckimi organizacjami handlowymi. Gdyby amery­kańskie koła gospodarcze chciały rozwinąć stosunki handlowe z ZSRR, to radzieckie organizacje impor­towe mogłyby dokonać w Stanach Zjednoczonych za­mówień na różne towary na sumę 4—5 mlrd rubli z terminem dostawy za dwa lub trzy lata. Nie wy­czerpuje to możliwości większego jeszcze rozszerzenia radziecko-amerykańskich stosunków gospodarczych. Ze swej strony radzieckie organizacje handlowe mogą zaofiarować firmom amerykańskim znaczne ilości in­teresujących je artykułów.Stosunki handlowe Związku Radzieckiego z kraja­mi Ameryki Łacińskiej mogą być także znacznie roz­szerzone. Radzieckie organizacje handlowe mogłyby zakupić w krajach Ameryki Łacińskiej znaczne ilości wełny, skóry, kawy, metali kolorowych i innych towa­rów w zamian za drzewo, cement i maszyny rolnicze.Radzieckie organizacje handlowe mogłyby wzmocnić stosunki handlowe z Japonią i zakupywać w tym kra­ju znaczne ilości jedwabiu, wyrobów włókienniczych i maszyn w zamian za węgiel, drzewo, celulozę, azbest i chemikalia.Obecni na Międzynarodowej Konferencji Gospo­darczej przedstawiciele firm handlowych i przemy­słowych krajów zachodnich — zaznaczył Niestorow — mogą skorzystać ze swego pobytu w Moskwie dla na­wiązania kontaktów i zawarcia transakcji z radziecki­mi organizacjami eksportowo-importowymi.Jeśli chodzi o kraje Azji południowo-wschodniej oraz Bliskiego i Środkowego Wschodu, to radzieckie organizacje handlowe mogłyby zakupywać w tych kra­jach kauczuk, metale nieżelazne, bawełnę, herbatę, ryż, tytoń, nasiona oleiste i inne artykuły w zamian za maszyny niezbędne dla tych krajów do przeróbki własnych surowców. Związek Radziecki mógłby do­starczać tym krajom traktorów i maszyn rolniczych.Radzieckie organizacje handlowe są gotowe do za­warcia transakcji na warunkach korzystnych dla obu stron. Biorąc pod uwagę istniejące w wielu krajach trudności dewizowe, radzieckie organizacje handlowe mogą zawierać transakcje w walucie swych partne­rów, co może niewątpliwie ułatwić stosunki handlowe.Większość krajów zachodnio-europejskich ma po­ważne trudności w rozrachunkach z krajami strefy dolarowej. Te trudności nie byłyby tak znaczne, gdyby kraje Europy zachodniej, utrzymując stosunki han­dlowe ze Stanami Zjednoczonymi, przywróciły i roz­winęły handel z krajami Europy wschodniej. Tymcza­sem handel tych krajów z krajami Europy wschód- 



niej jest obecnie prawie że trzykrotnie mniejszy, jeśli 
chodzi o ilość niż w okresie przedwojennym.W zakończeniu swego przemówienia Niestorow jesz­cze raz podkreślił, że dla przywrócenia i rozszerzenia międzynarodowych stosunków handlowych konieczne jest przede wszystkim zniesienie wszelkich form dys­kryminacji w handlu międzynarodowym, Nie wyma­ga szerszego omówienia tak niedopuszczalny fakt, jak stosowanie bariery handlowej przez Stany Zjedno­czone wobec Chin, co stanowi absurdalny wyrąz agre­sywnej polityki USA.Dezorganizacja handlu międzynarodowego, wywoła­na wyścigiem zbrojeń i polityką dyskryminacji pro­wadzoną przez koła rządzące niektórych krajów, pro­wadzi w sposób nieunikniony do pogorszenia sytuacji gospodarczej i do spadku stopy życiowej ludności wie­lu państw. Wpływa to wszystko nader ujemnie na sy­tuację gospodarczą krajów słabo rozwiniętych pod względem ekonomicznym i grozi dalszym zaostrzeniem trudności gospodarczych.
Z KRAJU

Ptzywrócenie i rozszerzenie stosunków gospodar­czych i handlowych między krajami umożliwi złago- dzenle^tych trudności i przyczyni się do wzrostu pro­dukcji gałęzi przemysłu pracującego na cele pokojowe, Międzynarodowa Konferencja Gospodarcza pówinna przyczynić się do rozszerzenia handlu międzynarodo­wego, w czym zainteresowanych jest wiele milionów ludzi. Polityka handlowa Związku Radzieckiego zmie­rza właśnie w kierunku rozszerzenia handlu między­narodowego i odpowiada dążeniom wielu milionów ludzi. I jest to całkowicie zrozumiałe.Realizacja programu rozszerzenia stosunków handlo­wych Związku Radzieckiego z innymi krajami wraz z ogólnym wzrostem międzynarodowych obrotów han­dlowych będzie stanowiła poważny wkład w dzieło współpracy międzynarodowej i przyczyni się do zła­godzenia trudności gospodarczych oraz do stworzenia warunków sprzyjających podniesieniu poziomu życia narodów i poprawie, stosunków między państwami* a |ym samym ustabilizowaniu sytuacji międzynaro­dowej.

POLSKA LUDOWA korzysta z pomocy Związku 
Radzieckiego ive wszystkich dziedzinach życia. 
Nowym, pięknym dowodem tej braterskiej pomocy 

jest umowa z dnia 5 kwietnia br. podpisana w War­
szawie pomiędzy Rządem RP i Rządem ZSRR, na 
podstawie której Rząd ZSRR zbuduje w Warszawie 
siłami i środkami Związku Radzieckiego wysokościo­
wy 28—30-piętrowy gmach Pałacu Ku Itury 
i Nauki. Koszty budowy pokryje Rząd ZSRR. 
W pracy przy budowie, oprócz radzieckich robotni­
ków, inżynierów i techników, wezmą udział również 
polscy robotnicy, inżynierowie i technicy.

Podpisanie takiej umowy jest możliwe jedynie po­
między państwami związanymi więzami wieczystej 
przyjaźni. Na drogę takiej przyjaźni weszły nasze na­
rody z chwilą wyzwolenia Polski przez Armię Ra­
dziecką. Podpisana umowa, jako wyraz tej przyjaźni 
opartej na wspólnym interesie obrony pokoju i bu­
downictwa pokojowego oraz wspólności ideałów spo­
łecznych, nabiera szczególnie dobitnej wymowy w ze­
stawieniu z wzrastającą agresywnością imperialistów 
amerykańskich, dążących do nowej wojny światowej, 
palących miasta koreańskie i stosujących broń bakte­
riologiczną w Korei i w Chinach. W tej sytuacji Pa­
łac Kultury i Nauki stanowi symbol pokojowego, twór­
czego budownictwa narodu polskiego i narodów Związ­
ku Radzieckiego, symbol niezachwianej wiary w zwy­
cięstwo sił pokoju nad ciemnymi siłami wojny. e

Pałac Kultury i Nauki będzie to olbrzymi kompleks 
budynków, w którym mieścić się będzie m. in. Polska

Akademia Nauk, której skład został zatwierdzony 
ostatnio przez Prezydenta RP.

Wartość jaką przedstawia Pałac sam sobą powięk­
sza się o doniosłe dodatkowe korzyści, wynikające 
z zademonstrowania przodujących metod radzieckiego 
budownictwa, dzięki czemu polscy robotnicy, inżynie­
rowie i technicy zatrudnieni przy budowie będą mie­
li okazję poznania radzieckiej organizacji pracy, me­
chanizacji i postępu technicznego. Doświadczenia te 
będą dla naszych pracowników budowlanych zdobyczą, 
którą wykorzystają przy budowie dalszych wysoko­
ściowców na terenie śródmieścia Warszawy.

Przygotowania do budowy Pałacu Kultury i Nauki 
nabierają z dnia na dzień coraz szerszego rozmachu. 
Codziennie napływają do stolicy transporty maszyn 
i urządzeń radzieckich. Równocześnie oczyszcza się 
z gruzów olbrzymi plac budowy Pałacu — również 
przy pomocy sprzętu mechanicznego radzieckiego, 
a także przeprowadza się na miejscu i w laboratoriach 
instytutów naukowych badania nad strukturą gruntu, 
na którym wzniesiony zostanie gmach przyjaźni. Z ko­
lei — w Jelonkach pod Warszawą Związek Radziecki 
buduje osiedle dla budowniczych Pałacu, które po 
ukończeniu budowy — za 3 lata oddane zostanie do 
użytku ludności Warszawy.

Lud stolicy przyjął umowę o budowie Pałacu Kul­
tury i Nauki z wielkim entuzjazmem, widząc w niej 
dobitny wyraz nowych, nieznanych poprzednio sto­
sunków między krajami, możliwych tylko między na­
rodami budującymi nowe, pokojowe życie.

ZYCIE GOSPODARCZE 499



ZWIĄZKI ZAWODOWE WOBEC ZADAŃ 
1952 ROKU

W CAŁOKSZTAŁCIE zagadnień gospodarczych trzeciego roku Planu 6-letniego poważną rolę gra aktywność związków zawodowych, ich współudział w walce o wykonanie planów. Organa związkowe mają przed sobą poważne zadania mobilizacji klaśy robotniczej, systematycznej akcji uświadamiającej i opieki nad załogą. Praktyka wykazuje, że zakład, w którym organizacje związkowe są niedostatecznie aktywne i nie nadążają za wzrastającymi potrzebami i nie umieją sprostać narastającej aktywności klasy robotniczej — stoi w tyle w wykonywaniu planów, w walce o obniżkę kosztów własnych, we współzawod­nictwie i racjonalizatorstwie. Jest zjawiskiem dość po­wszechnym, że organa związkowe nie potrafią nadążyć za potrzebami, wyłanianymi przez realizację coraz trudniejszych planów; często zdarzają się wypadki biu­rokratycznego, bezdusznego podejścia do żywotnych zagadnień gospodarczych i potrzeb robotników. Istnieje szereg dziedzin, w których aktywność związków zawo­dowych jest nie tylko pomocą, ale często warunkiem koniecznym dalszego rozwoju.Wymieńmy dla przykładu metodę inż. Kowalowa. Rozwój tej metody, niejednokrotnie decydujący o usu­nięciu „wąskich gardeł" zakładu, zależy w głównej mierze od mobilizacji i uświadomienia załogi. Rola związków zawodowych jest na tym odcinku decydu­jąca, aktywność lub bierność ich przesądza o tym, czy realizacja metody Kowalowa stanie się źródłem no­wych osiągnięć, czy też pozostanie fikcją nie przyno­szącą żadnych rezultatów. Podobnie ma się rzecz z ru­chem współzawodnictwa i racjonalizatorstwa.Dlatego zagadnienie nowego stylu pracy związko­wej i przystosowania jej do rosnących potrzeb ~ stało się na progu trzeciego roku Planu 6-letniego jednym z zagadnień węzłowych. IX Plenum CRZZ, które od­było się dnia 30 marca br. w Warszawie, poświęcone było ocenie dotychczasowych osiągnięć w pracy związ­ków zawodowych i wyciągnięciu z niej daleko idą­cych wniosków dotyczących dalszej pracy. Kampania wyborcza do grup związkowych, której pierwszy etap właśnie został zakończony, dostarczyła obfitego mate­riału dyskusyjnego i pozwoliła uwypuklić te zagad­nienia, które muszą się stać punktem wyjścia w dąże­niu do podniesienia poziomu pracy związków zawodo­wych.W dyskusji dominowały zagadnienia powiązania pra­cy związkowej z aktualnymi problemami gospodarczy­mi. Mówcy podkreślali wagę akcji zobowiązaniowej dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta, która objęła swym zasięgiem rekordową liczbę ponad 2 milionów pracujących i przeszło 14 tys. zakładów. Omawiano nowe formy pracy organizacyjnej na od­cinku koordynowania planów i szybkiej łączności instruktorów z terenem. Poruszano zagadnienie walki 

z marnotrawstwem w różnych dziedzinach gospodarki, problem pełnego wykorzystania sprzętu technicznego, a także sprawę bezpieczeństwa i higieny pracy, nie­dostatecznie ciągle uwzględnianą w pracy związków. Poruszane były także sprawy bytowe robotników, pro­blem opieki społecznej, szkolnictwo i lecznictwo. Nie brakło też głosów krytycznych. Zwracano uwagę na brak dostatecznego zainteresowania organizacji związ­kowych zagadnieniem walki o jakość produkcji, które ciągle jeszcze uważane jest za drugorzędne. Wskazy­wano na wadliwe zaopatrzenie w materiały i narzę­dzia, z którym organizacje związkowe niedostatecznie walczą, podawano wiele przykładów marnotrawstwa, krytykując rady zakładowe i organa związkowe za brak zainteresowania zagadnieniem oszczędności.Niejednokrotnie zdarzają się wypadki niedostatecz­nego powiązania organizacji związkowych z członkami załóg, braku szybkiego oddźwięku na ich potrzeby lub wypadki biurokratycznego podejścia do pracowników. Związki zawodowe muszą nie tylko mobilizować i uaktywniać klasę robotniczą, nie tylko prowadzić akcję uświadamiającą i szkoleniową, nie tylko trzymać rękę na pulsie wydarzeń gospodarczych w zakładzie — ale także troszczyć się i otaczać opieką człowieka pracy, dbać o bezpieczeństwo i higienę pracy, o sprawy by­towe, opiekę społeczną, szkolnictwo, zdrowie i kulturę. W czasie dyskusji przedwyborczych robotnicy nie­jednokrotnie wskazywali na niedociągnięcia w pracy związkowej w tej dziedzinie. Potężna liczba 2 milio- -nów 800 tys. członków związków zawodowych, jaka brała udział w kampanii wyborczej w grupach związ­kowych, ustami mówców wskazała, jaka powinna być dalsza droga rozwojowa związków zawodowych i czego oczekują od nich masy pracujące.Wzrost świadomości i aktywności klasy robotniczej nakłada na związki zawodowe obowiązek przyśpiesze­nia i rozszerzenia mobilizacji aktywu oraz przystoso­wania stylu pracy do nowych warunków. Ogniwa związkowe muszą jak najszybciej przenieść w teren i wykorzystać doświadczenia zdobyte w toku dyskusji na IX Plenum CRZZ. (hg)

ZADANIA BUDOWNICTWA 
W 1952 ROKU

OSIĄGNIĘCIA budownictwa w roku ubiegłym by­ły poważne. Plan produkcyjny budownictwa prze­mysłowego został w 1951 r. wykonany w 123%, co sta­nowiło 65% wzrostu w stosunku do roku 1950. W roku tym wybudowano 17 min m3 hal przemysłowych i ma­gazynów. Stało się to możliwe dzięki ogromnemu wy­siłkowi mas pracujących, które potrafiły zwiększyć wy­dajność pracy o 17% w porównaniu z rokiem 1950. W resorcie budownictwa mieszkaniowego plan roku 1951 wykonany został w 103%, co znalazło swój wyraz w wybudowaniu 63 tys. izb mieszkalnych.
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Mimo tych znacznych osiągnięć, na wielu odcinkach pracy w budownictwie widoczne były poważne braki i niedociągnięcia.Brak planu rzeczowego i ocena wykonania zadań według planu wartościowego spowodował, że wykona­nie nie następowało w przewidzianych harmonogra­mami terminach. Plan produkcyjny budownictwa nie sprecyzował konkretnie terminów oddawania obiektów do użytku, a ze względu na brak kosztorysów plan fi­nansowy nie odpowiadał rzeczywistym potrzebom.Nie była przestrzegana dyscyplina płac i często mia­ło miejsce przekraczanie funduszu płac, z uwagi na nie­dostatecznie sprawną organizację pracy i brak należy­tej kontroli wykonania norm.Nieprzestrzeganie dyscypliny płac oraz spotykające się jeszcze niedostateczne zabezpieczenie odpowiednich warunków bytowych, spowodowały dużą płynność ro­botników. Jakkolwiek w ogólnej sprawozdawczości wy­kazano o 10% większe zatrudnienie w budownictwie przerdysłowym. a w budownictwie miejskim zatrud­nienie było w granicach planu, w ciągu roku fluktua­cja kadr robotniczych w obydwóch resortach wynosiła 10—20% miesięcznie. Nie osiągnięto również zaplano­wanego odsetka zatrudnienia kobiet. Przyczyniło się do tego niedostatecznie rozwinięte szkolenie oraz brak hoteli robotniczych dla kobiet.Bardzo ważnym zagadnieniem, które w roku ubie­głym nie było należycie ocenione, jest oszczędność na wszystkich odcinkach, zwłaszcza oszczędność na ma­teriałach.Niedostatecznie była postawiona sprawa remontów sprzętu budowlanego, zwłaszcza remontów kapitalnych. Również jakość wykonawstwa pozostawiała wiele do życzenia.Rok 1952 stawia jeszcze wyższe wymagania naszemu budownictwu. Produkcja budownictwa przemysłowego wzrośnie o 60% w porównaniu z rokiem ubiegłym, a budownictwa mieszkaniowego — o 20%. W budowni­ctwie przemysłowym, budowy prowadzone będą w ro­ku bieżącym na 1100 budowach, przy czym na niektó­rych budowach wzrost produkcji będzie jeszcze wyższy niż średnio dla całego resortu. Np. produkcja budo­wlana w kombinacie Nowa Huta wzrośnie o 240%, przy budowie metra o 300%, a produkcja specjalizowa­nych zjednoczeń, jak np. konstrukcji stalowych — o 100%.W 1952 r. główny nacisk położony zostanie na budo­wę 38 kluczowych obiektów przemysłowych, z których znaczna część zostanie jeszcze w tym roku oddana do użytku. Między nimi oddane zostaną także do użytku: nowa stalownia w Hucie Częstochowa, cemehtowT- 
nia w Wierzbicy, wielki piec „C” w Hucie „Kościu- 
szko“, zgniatacz w Hucie „Bobrek”, oddziały produk­cyjne w kopalni „Konrad”, przędzalnie kombinatu w Andrychowie, rejon warsztatów w Nowej Hucie, 
obiekty produkcyjne elektrowni Jaworzno II i wiele innych. Zapoczątkowana zostanie budowa rejonów hut­

niczych w Nowej Hucie, drążenie chodników metra warszawskiego, budowa nowych wielkich zakładów hutniczych i elektrociepłowni w Warszawie.W celu należytego wykonania tych wielkich zadań zaprojektowano wprowadzenie usprawnień na nastę­pujących odcinkach pracy:1) pomiar i kontrola produkcji budowlanej nie we­dług planu finansowego czy wartościowego, lecz wó- dług planu rzeczowego;2) skoncentrowanie pracy i wysiłków na większych obiektach kluczowych;3) realizacja postępu technicznego i organizacyjnego, polegająca przede wszystkim na wprowadzeniu na większości budów planowania operatywnego — dobo- wo - dekadowego, względnie tygodniowo - miesięczne­go oraz na niektórych systemu dyspozytorskiego;4) prawidłowe rozmieszczenie wykwalifikowanych kadr robotniczych i inżyniersko - technicznych, w celu właściwego ich wykorzystania i zlikwidowania nie­słusznego ustawienia tych kadr, które obecnie spowo­dowało obsadzenie stanowisk administracyjnych poło­wą kadr inżynierskich zatrudnionych w budownictwie;5) przyspieszenie rozwoju przedsiębiorstw specjali­zowanych;6) maksymalne wykorzystanie sprzętu budowlanego;7) walka o najwyższą jakość wykonawstwa;8) niedopuszczenie do przekroczeń funduszu płac;9) walka o obniżkę kosztów własnych, zwłaszcza na odcinku kosztów materiałowych;10) podniesienie inicjatywy i aktywności kadr bu­dowlanych.Plany więc budownictwa w zakresie usprawnienia pracy są daleko idące i zgodnie z zamierzeniami mają być zrealizowane w I półroczu roku bieżącego. W tym celu konieczna jest aktywna współpraca organizacji związkowych, które na IV Krajowej Naradzie Budow­nictwa w Warszawie podjęły uchwałę zobowiązującą wszystkich członków Związku Zawodowego do najda­lej idącej pomocy administracji w zakresie terminowe­go wykonania wytycznych administracji, a przede wszystkim do otoczenia szczególną opieką rozwijające­go się ruchu współzawodnictwa, (f)

PRZEMYSŁ CERAMIKI BUDOWLANEJ 
W POLSCEONIECZNOŚĆ zaspokojenia rosnących z roku na rok potrzeb naszego budownictwa socjalistycznego stawia przed przemysłem ceramiki budowlanej — przemysłem produkującym podstawowy element budo­wlany cegłę — zadania coraz większej i wydajniejszej produkcji.Dla pełnego wykonania tych zadań zarówno zarzą­dy przemysłu kluczowego, jak też przemysłu drobne­go, którym podlegają zakłady ceramiki budowlanej, czynią poważne wysiłki, by z przemysłu ceramiki bu­dowlanej, przed wojną wybitnie zaniedbanego i słabo 
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zmechanizowanego, o zacofanych i niezwykle praco­chłonnych metodach produkcji, przemysłu o charak­terze wybitnie sezonowym, uczynić przemysł nowo­czesny zlokalizowany według istotnych potrzeb ekono­micznych, pracujący na zasadach szczegółowo przepra­cowanego planu.Produkcja przemysłu ceramiki budowlanej rośnie. W roku 1952 wyprodukować ma on o 45% więcej ce­gły, niż w roku 1951. Zadania na rok bieżący, które np. dla przemysłu kluczowego, wyrażają się podnie­sieniem wydajności pracy o 18% na jednego robotnika, stawiają przed przemysłem ceramiki budowlanej obo­wiązek podjęcia wysiłków w kierunku zwiększenia wy­dajności pracy, wprowadzenia takich metod, które by pozwoliły na jak najszybsze wykonanie zadań planu i zaopatrzenie rynku budowlanego w potrzebne mate­riały. Jedną z tych metod pozwalającą na lepsze za­opatrzenie rynku budowlanego w cegłę jest całkowite zerwanie z przedwojenną, kapitalistyczną produkcją niestandaryzowaną. Definitywne przestawienie sią za­kładów na masową, standardową produkcję takich artykułów jak cegła, dachówka, pustak eliminuje nie­potrzebne przestoje zakładów produkcyjnych powodo­wane koniecznością przestawienia agregatów z jedne­go asortymentu na drugi i tym samym zwiększa ich wydajność.Dalszym momentem, mającym wpływ na wzrost wy­dajności zakładów, są wysiłki zmierzające do całkowi­tej likwidacji sezonowości produkcji w cegielniach. Po okresie kapitalizmu, otrzymaliśmy zakłady nastawione jedynie na produkcję sezonową trwającą najwyżej 8 miesięcy w roku. Stan tęn w żadnym wypadku nie od­powiada potrzebom naszego budownictwa, wymagają­cym nieprzerwanej produkcji zakładu. Dlatego też czy­nione są poważne wysiłki, mające na celu zapewnienie zakładom ceramiki budowlanej ciągłości produkcji, po­przez odpowiednią organizację pracy i wzmocnienie parku maszynowego.Trwa także nieprzerwanie intensywna i szybka roz­budowa suszarń i magazynów, których mała ilość jest zasadniczą przeszkodą uniemożliwiającą całoroczną produkcję zakładu.Obok wysiłków zmierzających do zapewnienia cegiel­niom stałej i nieprzerwanej pracy, czynione są starania, mające na celu przyspieszenie cyklu produkcyjnego. Dużą pomocą na tym odcinku jest stosowanie radziec­kich metod pracy, szczególnie metody inż. Duwanowa, polegającej na zwiększeniu przepustowości pieca. Me­toda inż. Duwanowa — stosowana jest w zakładach o dużym zapleczu dobrej surówki — przyczynia się wybitnie do zwiększenia wydajności zakładu. Z rów­nym powodzeniem — w zakładach o odpowiednich mo­żliwościach surowcowych — stosowana jest metoda inż. Bartosiewicza polegająca na formowaniu surówki na gorąco, co przyspiesza o 10 do 15% proces suszenia ce­gły i wpływa na przyspieszenie cyklu produkcyjnego.
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Czynnikiem wpływającym decydująco na wzrost wy­dajności jest stale rosnąca mechanizacja procesów pro­dukcyjnych. Szczególny nacisk kładziony jest na roz­wiązanie zagadnienia transportu wewnętrznego w ce­gielniach, jako najbardziej pracochłonnego procesu, wymagającego dużego wysiłku fizycznego robotnika. Prócz tego w wielu zakładach unowocześniany jest sta­le park maszynowy, prowadzone są stałe remonty ma­szyn, a także prace w kierunku zmechanizowania po­szczególnych faz produkcji, jak np. kopanie surowca, formowanie, przycinanie i załadunek gotowego produktu.Mówiąc o mechanizacji, konieczne jest wspomnieć, że budujące się nowe, wielkie cegielnie w Zielonce k/W-wy i Zasławicach k/Nowej Huty są zakładami cał­kowicie zmechanizowanymi, w których praca ludzka ograniczona będzie do minimum.Duży wpływ na wzrost wydajności przemysłu cera­miki budowlanej ma ruch współzawodnictwa pracy, zarówno indywidualnego jak i zespołowego, który sze­rokim kręgiem objął niemal wszystkie zakłady produk­cyjne. Wśród nich na szczególne wyróżnienie zasługu­ją: cegielnia Witoszyce, dwukrotny zdobywca pierw­szego miejsca we współzawodnictwie (IV kwart, ub. r. i I kwart, b.r.) przekraczająca stale plany produkcyjne oraz cegielnia Lębork i kaflarnia Witnica.
Janusz Skalski

LOKALIZACJA I KONTRAKTACJA 
W WARZYWNICTWIE

PRODUKCJA warzywnicza w Polsce skupia się przeważnie w pobliżu wielkich miast; najsilniej rozwinęła się w rejonie podwarszawskim, gdzie ho­dowcy warzyw wyspecjalizowali się w tej produkcji i osiągnęli dużą wydajność wykorzystując swe niewiel­kie gospodarstwa przy stosowaniu przedplonów, śród- plonów i poplonów. Produkcja podwarszawska zaopa­trywała poza stolicą jednocześnie wiele innych rynków krajowych, takich jak Katowice, zespół miast Gdynia — Gdańsk, ośrodki wczasowa itp. Taka sytuacja po­wodowała niepotrzebne przerzuty, co obciążało trans­port i obniżało wartość dostarczanych warzyw.W celu uniknięcia niepotrzebnych przerzutów oraz w trosce o dostawę świeżych warzyw na rynek zbytu w br. w czasie kontraktacji zwracano szczególną uwa­gę na zmianę lokalizacji produkcji warzyw. Jako zało­żenie stawia się zrejonizowanie tej produkcji w mia­rę możliwości w pobliżu wielkich miast, ośrodków przemysłowych i wczasowych.Plan 6-letni zakłada rozwinięcie uprawy warzyw na terenie całego kraju, przy osiągnięciu wydajności do­tychczasowych przodujących ośrodków warzywni­czych.Na przykład województwo krakowskie z uwagi na powstające obiekty przemysłowe, jak Nowa Huta, za­



kontraktowało w roku bieżącym 788 ha powierzchni 
upraw warzywnych. W porównaniu z rokiem ubie­
głym nastąpił wzrost o 354 ha. Podobnie przedstawia 
się to zagadnienie w województwach o rozwijających 
się ośrodkach wczasowych, jak województwo wrocław­
skie, które zakontraktowało w bieżącym roku 1554 
ha, tj. o 773 ha więcej, niż w 1951 r.Duże zwiększenie produkcji warzyw w Planie 6-let- nim przewidziano dla PGR, dla których wskaźnik wzrostu wynosi 236 (ogólny wskaźnik krajowy 129,5).Na skutek przesunięcia produkcji warzyw na nowe tereny i rozbudowy jej, zwiększy się zapotrzebowanie na fachowców warzywników. W celu przygotowania odpowiednich kadr warzywników należy upowszech­nić najnowsze zdobycze agrobiologii i rozszerzać wie­dzę rolniczą, rozwijać masowe szkolenie w oparciu o biologię miczurinowską.Ważną rolę w rozwoju warzywnictwa odgrywają specjalizowane warzywnicze spółdzielnie produkcyj­ne. Pierwsze tego rodzaju spółdzielnie rozpoczęły już działalność. Ze względu na pracochłonność upraw wa­rzywniczych spółdzielnie te powinny dążyć do zmecha­nizowania pracy, zachętą jednak dla członków spół­dzielni jest przede wszystkim wysokość dniówki ob­rachunkowej, która kształtuje się znacznie wyżej, niż w spółdzielniach typowo rolniczych.Powierzchnia zakontraktowanych warzyw w br. wy­nosi 15,640 ha (w porównaniu z r. 1951 o 6.640 ha wię­cej), a ogólnie, bez cebuli, jest wykonana w 95%. Kon­traktacja cebuli, na którą kładzie się duży nacisk jest wykonana w 97%. Cebula stanowi jedno z najwarto­ściowszych warzyw i obecnie dąży się do zwiększenia spożycia jej w kraju. Cebula polskiej produkcji jest także bardzo poszukiwana na rynkach zagranicznych, stanowi więc cenną pozycję eksportową. Toteż plan kontraktacji cebuli w roku bieżącym wzrósł o 40% w porównaniu z rokiem 1951.Zmiany w asortymencie warzymy w roku bieżącym idą w kierunku wzmożenia produkcji pomidorów, ogórków, warzyw strączkowych, smakowych i innych. Nie rozszerza się natomiast uprawy kapusty białej, gdyż jest ona u nas dostatecznie rozwinięta, (spożycie warzyw w szczególności na wsi oparte jest w 50% na spożyciu kapusty). Obecnie roczne spożycie warzyw na głowę ludności wynosi 75 kg, w 1955 roku chcemy osiągnąć 100 kg na głowę rocznie.W celu zapewnienia ludności świeżych warzyw w 
ciągu całego roku planuje się zwiększenie okresu pro­dukcji. PGR są już nastawione przede wszystkim na rozbudowę dużych obiektów szklanych i zakładanie 
wielkich ilości okien inspektowych. Wskaźnik wzro­
stu ilości szklarni w Planie 6-letnim w PGR wyno­
si 380.W PGR Wilanów w okręgu warszawskim zostanie wybudowany potężny kombinat warzywniczy, w któ­

rym same szklarnie, gdzie uprawiane będą.warzywa wczesne zajmą około 10 tys. m2. Zaopatrzony we wszelkie nowoczesne urządzenia będzie na ogół do­starczać w ciągu roku około 50 ton warzyw wcze­snych.Racjonalny rozwój produkcji warzywniczej uzależ­niony jest od rozbudowy i budowy nowych obiektów przetwórczych i przechowalni. Obecna rejonizacja za­kładów przetwórczych będzie miała na celu zbliżenie fabryk do tych producentów, którzy nie mogą rozwi­nąć produkcji mimo odpowiednich warunków rolni­czych, z uwagi na zbyt dużą odległość od rynków zbytu.Nowoutworzony Centralny Zarząd Przemysłu Owo- cowo-Warzywniczego, w którym skupiono większe za­kłady przetwórcze, podległe przedtem Centrali Ogro­dniczej, po raz pierwszy w tym roku samodzielnie kontraktuje warzywa i owoce nadające się do prze­twórstwa. Obszar warzyw zakontraktowanych przez Przemysł Owocowo - Warzywniczy wynosi w bieżą­cym roku 1.240 ha.W większych miastach oraz na Wybrzeżu i w nie­których portach rzecznych rozpoczęto budowę prze­chowalni warzyw na potrzeby zaopatrzeniowe miast w okresie zimowym, oraz magazynów eksportowych dla przechowywania warzytv do chwili wysyłki.W nadchodzącym sezonie powinniśmy uniknąć nie­potrzebnych przerzutów warzyw z rejonu do rejonu, co wpłynie dodatnio na odciążenie transportu, jak rów­nież umożliwi powszechną kontraktację świeżych i ta­nich warzyw.
Juliusz Czapliński

NOWY PLAN STYPENDIALNY

DYNAMICZNY rozwój gospodarki narodowej wy­maga stałego dopływu nowych kadr inteligencji zawodowej, przy czym jest sprawą niezmiernie ważną, aby nowi inżynierowie, ekonomiści, lekarze, prawnicy, nauczyciele i pracownicy wszelkich innych zawodów posiadali najwyższe kwalifikacje w swoich specjal­nościach.Dotychczas obowiązujące przepisy pozwalały na zaj­mowanie się studentom pracą zarobkową poza stu­diami. Przepisy te miały na celu umożliwienie nie­którym studiującym utrzymanie się bez pomocy pań­stwa. Ze względu na obowiązek zwalniania pracują­cego studenta z zajęć zawodowych na określoną ilość godzin tygodniowo, miał on możność uczęszczania na wszystkie wykłady i ćwiczenia i przestrzegania dyscy­pliny nauki. Również okolicznościowe urlopy pozwa­lały pracującym studentom na przygotowywanie się do egzaminów. Jednakże, jak wykazała praktyka, po- łącznenie studiów z pracą zarobkową ujemnie odbi­jało się zarówno na poziomie studiów, jak i na ilości i jakości pracy studiującego pracownika.
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Toteż'słusznym posunięciem Prezydium Rządu jest uchwała z dn. 1 marca rb. wprowadzająca ogranicze­nie pracy zarobkowej studentów szkół wyższych. W myśl tej uchwały z dniem 1 października rb. wchodzi w życie zakaz wykonywania pracy zarobkowej przez studentów szkół wyższych z wyjątkiem szczególnych wypadków.Do tych wyjątkowych wypadków należy utrzymy­wanie przez studenta członka najbliższej rodziny, nie­zdolnego do pracy i wtedy zezwolenia na pracę może udzielić właściwy dziekan, jeżeli nie uniemożliwi to studentowi normalnego odbywania studiów.Zezwolenie na pracę zarobkową może być udzielone również w wypadku, jeśli zatrudnienie studenta po­dyktowane jest ważnymi względami natury gospodar­czej, społecznej lub dobrem nauki, jednakże do wy­dania takiego zezwolenia uprawniony jest jedynie właściwy minister sprawujący nadzór nad daną uczelnią.Zakaz pracy dla studentów pozwoli im na całkowite poświęcenie się studiom, co niewątpliwie przyczyni się do podniesienia poziomu wykształcenia i kwalifikacji , zawodowych studentów oraz umożliwi terminowe ukończenie studiów.Dla ułatwienia młodzieży studiującej całkowitego oddania się nauce i terminowego ukończenia studiów w trosce o polepszenie warunków życiowych studen­tów rząd Polski Ludowej znacznie zwiększył ilość i wysokość stypendiów państwowych.Uchwałą Rady Ministrów z 20 lutego rb. plan sty­pendialny na okres od 1 stycznia dp 31 grudnia 1952 r. zamykać się będzie sumą około 192 min zł, tj. o prze­szło 21 min zł więcej niż to było przewidziane w pro­jekcie budżetu państwowego.

Liczba stypendiów zwyczajnych i częściowych wzro­śnie w porównaniu z odpowiednimi okresami 1951 r. o 10 757 — dla okresu od stycznia do września 1952 r. i o 4 726 w okresie pierwszych czterech miesięcy no­wego roku akademickiego. Ilość studentów korzysta­jących ze stypendiów państwowych osiągnie w ten sposób 60% wszystkich studiujących.Wzrośnie również wysokość stypendiów zwyczajnych przy czym poszczególne stypendia miesięczne będą zróżnicowane w zależności od kierunków i lat stu­diów.Uchwała ustala podział wszystkich kierunków stu­diów na trzy grupy. W każdej z grup wysokość sty­pendiów uzależniona jest od stopnia trudności stu­diów i koniecznego wysiłku u młodzieży. W podziale tym uwzględnia się również kryterium zapotrzebowa­nia gospodarki narodowej na specjalistów poszczegól­nych kierunków studiów. Ogółem biorąc optymalna wysokość stypendiów we wszystkich grupach poważ­nie wzrasta.Obydwie omówione uchwały stanowią wyraz wła­ściwej polityki naszej Partii i rządu względem mło­dzieży akademickiej. Państwo stwarza studentom do­bre warunki nauki, zapewniające im możność stu­diowania bez konieczności pracy zarobkowej.Wszyscy studenci powinni należycie docenić opiekę i pomoc państwa ludowego, przejawiającą się w szcze­gólnej trosce o stworzenie studiującej młodzieży naj­lepszych warunków i dołożyć wszelkich starań, aby terminowo kończyć studia i najszybciej stać się peł­nowartościowymi pracownikami gospodarki narodowej, uczestniczącymi w budownictwie socjalizmu w naszym kraju.
Roman Frenkel

PRZEGLĄD ZAGADNIEŃ SOCJALNYCH
PUBLIKUJE ARTYKUŁY. NOTATKI, WYJAŚNIENIA PRAWNE I INNE MATERIAŁY W ZAKRESIE:

OCHRONY PRACY I PRAWA PRACY, ZATRUDNIENIA, WERBUNKU, SYSTEMU PŁAC, 
AKCJI SOCJALNEJ I OCHRONY ZDROWIA, ZABEZPIECZENIA SPOŁECZNEGO 
I POMOCY SPOŁECZNEJ, PRZYWRACANIA ZDOLNOŚCI DO PRACY INWALIDOM, 
WARUNKÓW BYTU MAS PRACUJĄCYCH I INNYCH ZAGADNIEŃ SOCJALNYCH

PRENUMERATA I KOLPORTAŻ: PPK „RUCH" - WARSZAWA, UL SREBRNA 12 - KONTO PKO 1-22216/110 
ADRES REDAKCJI: WARSZAWA, UL. JASNA 26

504 ZYCIE GOSPODARCZE'



dyskusja
Tadeusz HASSNY

Współpraca służby zaopatrzeniowej i finansowej w przemyśle 
tu zakresie kontroli finansowej wykonania planu zaopatrzenia

CZY KOMÓRKA zaopatrzenia fabrycznego dokonu­jąc zakupów podlega jakiejkolwiek kontroli ze strony służby finansowej? Czy służba finansowa za­kładu dysponuje jakimkolwiek sprawdzianem, że za­kupy zostały poczynione zgodnie z zatwierdzonym planem produkcyjno-materiałowo-finansowym — i czy przypadkiem zaopatrzenie na skutek żądań poszcze­gólnych komórek zakładu — nie doprowadziło do przekroczenia zatwierdzonych limitów finansowych? Czy więc służba finansowa prowadzi jakiekolwiek kartoteki umożliwiające taką kontrolę?Oto pytania, jakie w każdym zakładzie przemysło­wym muszą się cisnąć na usta czynnikom kontrolują­cym — zwłaszcza dziś, gdy bezwzględnie walczy się z marnotrawstwem surowców i powstawaniem nad­miernych zapasów w magazynach fabrycznych.Praktyka wykazuje, że zagadnienie to na ogół ogra­nicza się do rejestrowania zamówień i faktur dostaw­ców oraz do kontrasygnowania zamówień przez kie­rownika finansowego czy głównego księgowego zakła­du — w oparciu o plan finansowy.Taki stan rzeczy — rozumie się — pozostawia zao­patrzeniu daleko idącą swobodę w zakupach — swo­bodę niestety nie kontrolowaną — co w konsekwencji może doprowadzić do naruszenia dyscypliny finanso­wej, a ze strony banku finansującego — do zabloko­wania konta.Przy inwestycjach bank finansujący, z uwagi na ostre rygory stosowane przy wypłatach, jest w moż­ności zapobiec tym naruszeniom — natomiast przy wydatkach ze środków obrotowych przy eksploatacji, kontrola taka ze strony banku finansującego jest w praktyce nie wykonywana. A przecież—zda jemy sobie z tego sprawę — nie we wszystkich zakładach prze­mysłowych komórki zaopatrzenia tak idealnie dzia­łają, by zbędna była jakakolwiek kontrola ze strony służby finansowej co do czynionych przez te komórki wydatków na zakup materiałów.Z uwag tych możemy wysnuć następujący wniosek. Współpraca między służbą zaopatrzenia a finansową w zakresie finansowego wykonania planu zaopatrze­nia musi być zacieśniona — i skonkretyzowana.Stwierdzić przy tym należy, że ograniczenie się do wciągnięcia danych z planu zaopatrzenia (arkusza PZF) do planu finansowego należy uznać za niewy­starczające; podobnie uważać należy za niewystarcza­

jące prowadzenie kartoteki kontroli materiałowych li­mitów finansowych; prowadzenie kartoteki kontrolnej należy przerzucić na dział zaopatrzenia (sekcję plano­wania) jako najbardziej zainteresowaną komórkę w re­alizacji zakupów w ramach ustalonych limitów fi­nansowych; kartoteka winna być tak skonstruowana, by dawała gwarancję, że jest faktycznie instrumen­tem kontrolnym — i by dawała korzyści zaintereso­wanym obu komórkom, tj. zaopatrzeniowej i finan­sowej; kartotekę należy prowadzić stale, sumiennie i aktualnie — jest to warunek nieodzowny.Instrukcja w sprawie opracowania planu zaopatrze­nia na rok 1951 w rozdziale V nałożyła obowiązek ewidencjonowania każdego zamówienia na odwrocie karty PZ2. Nie było to zbyt szczęśliwie pomyślane i w konsekwencji okazało się niepraktyczne. Więk­szość bowiem planistów zaopatrzenia obowiązku tego nie spełniała i nie spełnia. Ale dziwić się temu nie można, bo, jak wspomniano — system ten okazał się niepraktyczny. Toteż wielu planistów zaopatrzenia na swój sposób — przeszło na system kartotekowy. Pró­bowano różnych sposobów i systemów — a niektóre zakłady rozbudowały kartoteki do tak niebywałych rozmiarów, że już wkrótce — i to na samym początku 1951 roku — w niej się zgubiły i w konsekwencji pro­wadzenie kartoteki zarzuciły.System sporządzania planu zaopatrzenia na rok 1952 uległ wprawdzie pewnym zmianom, lecz zasady ogólne pozostały te same. W miejsce dawnych wzorów wpro­wadzono nowe. Surowce podstawowe oraz ważniejsze materiały pomocnicze oznaczone literą „B“ (bilanso­wane) zostały zaplanowane szczegółowo, inne — tylko wartościowo. Podział na 33 branże został nadal utrzy­many.Toteż prowadzenie kartoteki kontrolnej — przeko­nała o tym zresztą praktyka w roku 1951 — jest ko­nieczne.Z poczynionych obserwacji w szeregu zakładów można wypośrodkować, jaka kartoteka spełniałaby te zadania, o które nam chodzi.Kartoteka, aby należycie spełnić mogła swą rolę, musi być nieskomplikowana i łatwa do prowadzenia. Nie może ona zawierać zbyt dużej ilości kart, raczej należy ilość ich ściśle określić, w zależności od ilości pozycji materiałów szczegółowo planowanych. Spe­cjalną uwagę należy zwrócić na karty odnoszące się 
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do materiałów podstawowych (surowców) i innych ważniejszych planowanych szczegółowo, a stanowią­cych około 90% wartości materiałów planowanych. Tych kart’będzie najwięcej. Ściśle należy się trzymać podziału na grupy zależnie od celu zużycia, tj. podzia­łu na: eksploatację, kapitalne remonty, inwestycje sposobem gospodarczym itd. Materiały planowane tyl­ko wartościowo, a stanowiące około 10% wartości pla­nowanych materiałów prowadzić należy tylko według podziału na branże. Nie należy wprowadzać podziału na centrale handlowe, gdyż może to spowodować tylko chaos, a sama kartoteka nie spełni swego zadania. Kartotekę musi prowradzić w sposób ciągły jeden z pracowników planowania zaopatrzenia, obeznany z planem zaopatrzenia, a odznaczający się dokładno­ścią w pracy.Bezwarunkowo wszelkie zamówienia jak i faktury od dostawców muszą przejść przez ręce prowadzą­cego kartotekę. Rodzi się więc stąd konieczność prze­prowadzenia reorganizacji obiegu pism oraz wprowa­dzenia obowiązku zaznaczania na zamówieniach i fak­turach faktu dokonania zapisów w kartotece.Jak najmocniej należy zaznaczyć, że kartoteka, o której mowa, jest oparta na zasadach instrukcji o planowaniu zaopatrzenia i w żadnym razie, jeżeli ma osiągnąć swój cel, nie może być rozbudowywana do rozmiarów kartoteki magazynowej czy materia- łówki, skoro już takie w zakładzie się prowadzi. Wszelkie nadbudówki, doprowadzające do włączenia do kartoteki wielu tysięcy kart, są nie tylko niewska­zane, ale nawet wręcz szkodliwe*Tak, jak dokładne prowadzenie kartoteki może dać ogromne korzyści z jednej strony dla celów kontrol­nych, a z drugiej — statystycznych, tak niedbałe i nieprzemyślane jej prowadzenie może narazić za­kład na poważne straty.Czynności przygotowawcze do uruchomienia karto­teki najlepiej podjąć w grudniu roku poprzedzającego rok planowany. W tym celu na podstawie arkuszy PPZ la wypełnia się karty dla wszystkich materiałów planowanych szczegółowo, dla każdej grupy osobno, tj. na eksploatację, kapitalne remonty i inwestycje sposobem gospodarczym. Dla materiałów planowanych tylko wartościowo wypełniamy po jednej karcie dla każdej branży (teoretycznie 33 karty). Po wypełnieniu wszystkich kart należy je podzielić na grupy według celu zużycia, a w obrębie grup — karty podzielić na branże numerami, wreszcie w obrębie branż — karty poukładać alfabetycznie według nazw materiałów z tym, że karty dotyczące materiałów planowanych tylko wartościowo umieścić na końcu każdej branży.Przy czynnościach przygotowawczych nie wpisuje się danych dotyczących planowanych ilości i wartości, gdyż właściwe dla kartoteki dane weźmie się z korek­ty planu zaopatrzenia. Można jednak — a raczej na-
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leży wpisać zamówienia „zaliczkowe" złożone w XV kwartale oraz dane dotyczące surowców podstawo­wych na okres I: kwartału roku planowanego na pod­stawie operatywnego planu zaopatrzenia.Planowanie zaopatrzenia, mając już przygotowaną kartotekę zaraz w pierwszych dniach stycznia — po przeprowadzeniu korekty planu zaopatrzenia uru­chamia kartotekę przez: wpisanie danych ze skory­gowanego planu; wpisanie zaliczkowych zamówień oraz danych dotyczących planu operatywnego na I kwartał (o ile nie zostały one uprzednio wpisane w okresie przygotowawczym); obliczenie i wpisanie zapasów magazynowych w dniach. Planowanie bie­żąco rejestruje wszelkie zamówienia oraz rachunki dostawców, potwierdzone przez magazyn (z dołącze­niem kwitu „PZ"). Żadne zamówienie czy rachunek dostawcy nie powinno pominąć kartoteki.Wprowadzenie kartoteki kontroli pociąga za sobą konieczność przeprowadzenia reorganizacji obiegu do­kumentów, związanych z prowadzeniem kartoteki. Każde zamówienie na zakup materiałów, wychodzące z zakładu, musi przejść przez ręce urzędnika prowa­dzącego kartotekę. Bez jego podpisu zamówienie nie może być zrealizowane, gdyż jest to dowód, że brak na realizację pokrycia w planowanym limicie wartościo­wym. Za zgodą dyrekcji i głównego księgowego za­mówienie może być zrealizowane po dokonaniu ,,vire- ment" z innych branż planowanych wartościowo — mających kredyty nie wykorzystane. W każdym razie takie postępowanie nie dopuści do przekroczenia ogól­nych limitów wartościowych — a przez to i dyscypliny finansowej.W analogiczny sposób należy postępować z faktu­rami. Każda fakturą pochodząca od dostawców, po zapisaniu jej w rejestrze faktur i po sprawdzeniu pod względem rzeczowym i rachunkowym przez danego referenta zaopatrzenia, powinna znaleźć się u prowa­dzącego kartotekę. Ten, po odnotowaniu w kartotece kontrolnej, podpisuje i zdaje fakturę do działu księ­gowości za pokwitowaniem. Dział księgowości nie przyjmie bez tego faktury.Taki sposób postępowania da możność przestrzega­nia dyscypliny finansowej, byleby planista zaopatrze­nia nie popełnił karygodnego błędu, jakim byłoby zrealizowanie zamówienia nieprzewidzianego planem, względnie wykraczającego poza limit finansowy.Błędu tego nie uniknie się tylko wówczas, gdy ko­mórka planowania zaopatrzenia będzie koordynowała zagadnienia gospodarki materiałowej, przy wydatnej współpracy z komórką finansową, przez: sumienne prowadzenie kartoteki kontroli planu zaopatrzenia, sporządzanie dziennych raportów stanu surowców w magazynie (tzw. sygnalizacja dzienna*; sporządza­nie miesięcznych raportów stanu surowców w maga­zynie; obliczenie właściwych normatywów zapasów 



magazynowych, jak i wszelkiego rodzaju wskaźników dotyczących gospodarki surowcami.Ramowa instrukcja o sporządzaniu planu zaopatrze­nia wspomina o korekcie planu stosunkowo mało. Sprawa ta ma duże znaczenie tak dla planu samego, jak i dla kartoteki. Jak już wyżej wspomniano — w kartotece będziemy podawać zapotrzebowanie rocz­ne skorygowane. Korekta planu nastąpić musi już w pierwszych dniach stycznia roku planowanego, kie­dy będzie już znany faktyczny zapas magazynowy na dzień 1 stycznia, który pozwoli nam ustalić właściwą wielkość zapotrzebowania.

Jakie są korzyści z takiej kartoteki? Przede wszyst­kim nie dopuści ona do przekroczeń limitów tak ilo­ściowych, jak i wartościowych — przez co ułatwi pra­cę tak komórki zaopatrzeniowej jak i finansowej w za­kresie gospodarki materiałowej — dziedziny dziś spe­cjalnie ważnej z uwagi na oszczędność materiałów; ułatwi współpracę z bankiem finansującym; zapobieg­nie tworzeniu się zapasów ponadnormatywnych; w znacznym stopniu ułatwi realizację zaopatrzenia; dostarczy wiele materiału statystycznego dla sprawo­zdawczości bieżącej, a przede wszystkim pomoże przy pracach wstępnych, związanych z opracowaniem pla­nu zaopatrzenia na rok następny.
Olgierd CZERNIEWICE
Kontrola norm zapasów materiałowych 

w poszczególnych asortymentach

DRUGIE półrocze roku 1951 pozwoliło na zdobycie bogatych doświadczeń na odcinku ustalania i prze­strzegania właściwych norm zapasów materiałów za­opatrzeniowych. Punktem zwrotnym zagadnienia było ukazanie się zarządzenia Przewodniczącego PKPG z dnia 2 maja 1951 r. wraz z instrukcją.Jakkolwiek do dziś jeszcze efekty stosowania zarzą­dzenia odbiegają od doskonałości, stwierdzić należy, że samo zagadnienie spotyka się z coraz głębszym zrozumieniem i nasuwa szereg problemów życiowych nie przewidzianych zarządzeniem, ani instrukcją.Przede wszystkim zarysowują się wyraźnie dwa punkty widzenia na zagadnienie norm zapasów: fi­nansowy i zaopatrzeniowy.Pierwszy z nich jest prostszy i bardziej ogólniko­wy: normatyw zapasów zaopatrzeniowych nie może być przekroczony w globalnej sumie, gdyż grozi to zaburzeniami w finansowaniu przez właściwy bank. Pogląd ten mógłby wydać się całkowicie słuszny, gdyby przyjąć jako zasadę, że w zakładzie produkcyj­nym zapas materiałów zaopatrzeniowych w każdym asortymencie utrzymuje się w granicach pomiędzy minimum a maksimum, dając w sumie wartość zbli­żoną do średniego zapasu produkcyjnego — w wy­padku zaś stwierdzenia przekroczenia globalnego limitu finansowego, wystarczy znaleźć asortyment, w którym nastąpiło przekroczenie zapasu maksymal­nego i upłynnić nadwyżkę.Praktyka jednak wykazała, że opieranie się na tak uproszczonych przesłankach prowadzi do błędnych wniosków i zakłady utrzymujące zapasy materiałowe w ramach limitu finansowego niejednokrotnie posia­dają znaczne ponadnormatywy w pewnych asorty­mentach, cierpiąc równocześnie wskutek braku in­

nych materiałów zaopatrzeniowych. Dlatego też wy­tworzył się drugi punkt widzenia od strony zaopa­trzeniowca, który poszukuje nadmiarów i niedoborów materiałowych sięgając do poszczególnych asorty­mentów.Niedobór materiałowy w pewnym asortymencie nie wymaga dociekań, gdyż sam da je o sobie, znać trud­nościami na odcinku produkcji. Natomiast zapasy nadmierne, nie wywołują zaburzeń w procesie pro­dukcyjnym, mogą być sygnalizowane jedynie w wy­padku przekroczenia normatywu finansowego, a i w tym wypadku wymagają dotarcia do właściwego asor­tymentu, kryjącego w sobie nadmiar.Dotychczasowa sprawozdawczość służąca za podsta­wę do analizy stanu zapasów opierała się na cyfrach obrazujących stan zapasów materiałowych i ich ruch w porównaniu do normatywu w sumach globalnych. Brano pod uwagę: wartość zapasów na początku okre­su sprawozdawczego, dodawano przychód, odejmowa­no rozchód, otrzymano stan na koniec okresu. Stan końcowy porównywano z normatywem i poddawano analizie $tan ponadnormatywny, dzieląc go na gospo­darczo uzasadniony i gospodarczo nie uzasadniony. Jeżeli wartość zapasu gospodarczo nieuzasadnionego równała się wartości nadmiarów ujawnionych i zgło­szonych do upłynnienia, uważano, że badana jednost­ka spełnia swój obowiązek w zakresie utrzymywania się w granicach normatywu.Tymczasem samo życie wykazało, że rozumowanie tego rodzaju jest zbyt uproszczone. Otóż wzory spra­wozdawczości wprowadzone celem należytej kontroli i analizy stanu zapasów materiałowych w stosunku do normatywu, opierały się na prostych działaniach arytmetycznych: ponadnormatyw minus ponadnorma- 
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tyw gospodarczo uzasadniony (finansowany kredytem celowym) = zapas gospodarczo nie uzasadniony. Zapas gospodarczo nie uzasadniony minus zgłoszono do upłynnienia = wartość materiałów, które należy do upłynnienia zgłosić.Sprawozdawczość oparta o powyższą zasadę, sporzą­dzana przez zakłady, a kumulowana w Centralnych Zarządach, sprawiła tym ostatnim wiele trudności przy kumulacji, gdyż w całym szeregu zakładów war­tość zapasów zgłoszonych do upłynnienia przewyższała wartość zapasów gospodarczo nie uzasadnionych. — A zatem błąd rachunkowy? Nic podobnego. Po pro­stu błc^l logiczny popełniony przy układaniu wzoru, będący wynikiem pomieszania pojęcia globalnego nor­matywu finansowego z pojęciem nadmiaru w sensie gospodarczym. Jeżeli bowiem jest kwestią bezsporną, że szereg zakładów produkcyjnych odczuwa trudno­ści na odcinku zaopatrzenia w pewne asortymenty, to zapas faktyczny w tych pozycjach materiałowych jest niższy od normatywu. Jeżeli zatem ogólna wartość zapasów utrzymuje się na poziomie normatywu, istnie­nie zapasów gospodarczo nie uzasadnionych jest rów­nież bezsporne i domaga się ich likwidacji drogą upłynnienia, to znaczy oddania w gestię właściwego dystrybutora.Aby ten cel osiągnąć, należy nadać ewidencji ma­teriałowej formę umożliwiającą stałą obserwację kształtowania się zapasów faktycznych w stosunku do normatywu w poszczególnych asortymentach ma­teriałowych.Pominąwszy poważne niedociągnięcia dające się stwierdzić na odcinku ewidencji ^zapasów materiało­wych w wielu zakładach wytwórczych, podchodząc do zagadnienia czysto teoretycznie, tego rodzaju kon­trola da się zastosować przez ścisłe skoordynowanie ewidencji ilościowej (kartoteka magazynowa) z księ­gowością materiałową (ilościowo-wartościową) w sen­sie nie tylko całkowitej zgodności zapisów, ale i ukła­du kart. Warunkiem kardynalnym jest tu ustalenie i przestrzeganie indeksu materiałowego, a więc usta­lenie jednolitej i ścisłej nomenklatury oraz symboliki, wykluczającej jakiekolwiek odchylenia. Następnym warunkiem zapewniającym zgodność zapisów jest sta­ła kontrola przeprowadzana drogą umieszczania na dokumentach obrotu materiałowego aktualnego stanu. Zapisu tego dokonuje pracownik prowadzący karto­tekę magazynową, księgowość zaś materiałowa porów­nuje saldo ilościowe z własnym zapisem, reklamując w razie stwierdzenia niezgodności.Indeks materiałowy — w braku opracowanego in­deksu dla całego przemysłu — winien być oparty o wykaz artykułów do planowania zaopatrzenia wyda­ny przez PKPG i zgodnie z kolejnością pozycji in­deksu układa się obie ewidencje materiałowe.Przyjmując, że zakład posługuje się obowiązujący­mi wzorami KRD do prowadzenia ewidencji ilościo-
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wej i ilościowo-wartościowej, winien on po zatwier­dzeniu szczegółowego planu zaopatrzenia, naprowa­dzić w odpowiednich rubrykach kartoteki magazyno­wej (wzór KRD — 6522) ilościowo: zapas maksymal­ny, stan interwencyjny oraz zapas minimalny, na kartach zaś księgowości materiałowej (wzór KRD 6715—R) normatyw (średni zapas produkcyjny) ilo­ściowo i wartościowo. W ten sposób uzyskuje się możność kontroli stanów zapasów materiałowych w stosunku do normatywu, zarówno pod względem ilości, jak i wartości. Ponadto system ten daje gwa­rancję ścisłości zapisów dotyczących obrotu mate­riałowego.Opisany wyżej system kontroli stanu zapasów opar­ty na analogicznym układzie obu kartek, jest w prak­tyce trudny do zastosowania. Zaznaczyć należy, że za­strzeżenie to nie dotyczy postulatu bezwzględnej zgod­ności zapisów, czy ustalenia ścisłego indeksu mate­riałowego. Chodzi jedynie o sam układ kart w księ­gowości materiałowej. W II kwartale 1951 roku resort przemysłu ciężkiego polecił tytułem próby podległym sobie zakładom przejście na układ branżowy kart księgowości materiałowej przy zachowaniu obowiązu­jącego układu według grup rodzajowych (kl^ 3 JPK) pozostawiając rozwiązanie tego problemu inicjatywie głównych księgowych zakładów. Niektóre z zakładów rozwiązały ten problem w ten sposób, że zastosowały układ kart ściśle według indeksu materiałowego opar­tego o wykaz PKPG Nr 29 stosując jego symbolikę przedzielając poszczególne branże sztywnymi prze­kładkami, służącymi jako arkusze zbiorcze, na które co miesiąc nanoszono obroty i salda danej branży. Ponadto każda karta była oznaczona umownym zna­kiem określającym przynależność danego asortymen­tu do określonej grupy układu rodzajowego kl. 3.Każdą grupę układu rodzajowego księgowano na odrębnym dzienniku, przez co z końcem okresu spra­wozdawczego otrzymywano obroty i salda dla każdej grupy rodzajowej oddzielnie.System ten jednak, choć pozornie wydaje się prosty i łatwy w stosowaniu, w większości zakładów nie przyjął się, gdyż wymagał dodatkowej pracy przy wyszukiwaniu kart, nanoszeniu obrotów na karty zbiorcze i bez trudności dał się zastosować jedynie w zakładach prowadzących materiałówkę na apara­tach „Holerit“.Następną okolicznością dyskwalifikującą opisany wyżej system było wprowadzenie przez Departament Księgowości na szeregu zakładów systemu bezkarto- tekowego w księgowości materiałowej, opartego na wzorach radzieckich. System ten oddając duże usługi na odcinku księgowości i kalkulacji kosztów włas­nych, odsuwa równocześnie zaopatrzeniowca od bez­pośredniego wglądu do ewidencji stanu i obrotu ma­teriałowego ujętego wartościowo.



Ponieważ system bezkartotekowy jest bez porów­nania mniej pracochłonny od dotychczas stosowanego, ponadto prowadzenie kartoteki ilościowo-wartościo- wej było pewnego stopnia dublowaniem ewidencji prowadzonej ilościowo, wreszcie zważywszy, że wpro­wadzona innowacja oparta jest o wieloletnie doświad­czenia Związku Radzieckiego — trudno byłoby upierać się przy zachowaniu starego systemu, jakkolwiek z punktu widzenia gospodarki materiałowej był on wygodniejszy. Rozwiązania zatem należy szukać na innej drodze.Punkt ciężkości należy przerzucić na ewidencję ilo­ściową, kładąc przy tym nacisk na jej zgodność ze stanem rzeczywistym. Jakkolwiek postulat ten wyda­wać się może wręcz naiwny, gdyż w samym założe­niu ewidencji tkwi konieczność jej rzetelności — to jednak dotychczasowa praktyka i obserwacja tego zagadnienia wskazuje na to, że nie zostało ono nale­życie zrozumiane i postawione. Rokrocznie bowiem przy sporządzaniu zbiorczych zestawień inwentaryza­cyjnych, przy ustalaniu odchyleń stanów rzeczywi­stych od stanów książkowych, wyłania się prob.ern uzgodnienia zapisów obu ewidencji materiałowych przy czym pada pytanie, która z nich jest bardziej wiarogodna. Przyczyny tych trudności są bardzo róż­norodne i wybiegają poza temat niniejszego artykułu, dlatego streścić je należy w kilku słowach: niedosta­teczne zrozumienie zagadnienia przez kierownictwo zakładu, brak należycie opracowanego indeksu mate­riałowego — wreszcie powierzenie prowadzenia Kar­toteki magazynowej pracownikom o nieodpowiednich kwalifikacjach. Ponadto zaznaczyć należy, że dopóki sprawa ewidencji materiałowej nie zostanie postawio­na w sposób właściwy — wnikliwa obserwacja stanu zapasów materiałowych będzie utrudniona lub wręcz niemożliwa.Niektóre zakłady wytwórcze wprowadziły u siebie systemy dodatkowej ewidencji zapasu i ruchu mate­riałów. Prowadzi je komórka zaopatrzenia, przeważnie systemem kartotekowym, w podobny sposób jak ewi­dencję magazynową, w połączeniu z obserwacją prze­biegu realizacji zamówień. Ewidencje te jednak w większości wypadków obejmują tylko pewne waż­

niejsze materiały tzn. te, których otrzymanie łączy się z trudnościami. Ponadto potrzeba założenia tego rodzaju ewidencji wynika z braku zaufania do karto­teki magazynowej. W konsekwencji powoduje to znów dublowanie pracy.Przyjmując jednak, że w zakładzie kartoteka ma­gazynowa prowadzona jest prawidłowo i bieżąco, że wprowadzono tam indeks materiałowy wykluczający możliwość pomyłek w określeniu materiałów — na­stępnie, że ewidencja ilościowo-wartościowa prowa­dzona systemem bezkartotekowym jest okresowo uzgadniana z kartoteką magazynową — kontrolę utrzymania się w ramach normatywów zapasów prze­prowadzić można w sposób prosty i przebiegający niemal automatycznie.W tym celu, na karty ewidencji magazynowej na­leży naprowadzić dodatkowo: cene jednostkową da­nego materiału, oraz normatyw zapasu (średni zapas produkcyjny) ilościowo i wartościowo. Ceną jednost­kową jest cena planowa, która zgodnie z przepisami obowiązuje w księgowości finansowej, a więc odchyleń wartościowych być w zasadzie nk powinno.Na karcie więc materiałowej magazynowej napro- ♦wadzić należy w nagłówku: cenę jednostkową, zapas maksymalny, minimalny, stan interwencyjny, oraz średni zapas produkcyjny ilościowo i wartościowo.Analizy wstępnej dokonywać może pracownik pro­wadzący kartotekę magazynową, bądź okresowo, prze­chodząc kolejno wszystkie karty, bądź też przy do­konywaniu zapisu na danej karcie. Sama analiza prze­biega w sposób automatyczny, polegający na wyli­czeniu wartości aktualnego zapasu i porównaniu z wartościami umieszczonymi w nagłówku. W razie stwierdzenia przekroczenia zapasu maksymalnego, względnie osiągnięcia stanu interwencyjnego, czy za­pasu minimalnego, pracownik prowadzący kartotekę zawiadamia komórkę zaopatrzenia tzw. kartą alarmo­wą. System alarmowania nie jest sprawą nową i pi­sano już o nim na łamach prasy gospodarczej. Propo­nowane ulepszenie polega na wprowadzeniu wartości do ewidencji magazynowej, co pozwala na powiązanie analizy tej ewidencji ze stroną finansową zagad­nienia.
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DOBRZE I ŻLE...

EZOP, KOBIETY I SZEWC BEZ BUTÓW 
ZAZDROŚNIE strzegł przewagi męskiej Ezop, któ­

ry w złośliwej bajce opisał los męża dwóch żon: 
młodszej i starszej, Obie zazdrosne, chciały go do sie­
bie upodobnić w osobliwy sposób —starsza wyrywała 
mu z czupryny czarne włosy, młodsza siwe. Pierw­
szy polski pisarz, Biernat -z Lublina, tłumacz Ezopa, 
tak ujmuje morał bajki:

A tako go podskubały, 
Iż go łysym udziałały.
Kto się niewiastom da rządzić,
Tenci nie może mądrym być...

Wiele się zmieniło od czasów Ezopa i od czasów 
Biernata.

Ale dawne tradycje gdzieniegdzie pozostały. Między 
innymi na budowach Nowej Huty. Niektórzy zazdrośni 
o przewagę męską majstrowie tamtejsi ani rusz nie 
mogą zrozumieć, że kobiety mogą i powinny zdobyć 
pełne kwalifikacje zawodowe. Majstrowie ci gonią ko­
biety z brygad malarskich czy szklarskich do sprzą­
tania. i w rezultacie... nie wykonują planów. Podobnie 
jest we Wrocławiu, gdzie istnieje tylko jedna kobieca 
trójka murarska, a kiedy przekracza normy, dziw­
nym (?) trafem zawodzą dla niej dostawy cegieł i za­
prawy.

Nie można jednak winić tylko szeregowych pra­
cowników budownictwa, W całej tej gałęzi plan szko­
lenia kobiet w roku ubiegłym nie został wykonany, 
podobnie jak plan ich zatrudnienia.

Trudno, żeby było inaczej, skoro nie postawiono 
odpowiedniej liczby kobiecych hoteli robotniczych. 
Sprawdziło się przysłowie, że szewc bez butów cho­
dzi. Żeby zaś ambitni autentyczni szewcy nie zabrali 
się za murowanie hoteli, trzeba, żeby pomyślały o tym 
jak najszybciej zjednoczenia i centralne zarządy bu­
dowlane. Ile, że lepiej późno, niż nigdy, jak powie­
dział pewien flegmatyk, spóźniwszy się na pociąg:

(ryb)

NIBY NIC, KWIATEK MAŁY...
IX UPIŁEM w sklepie uspołecznionym torebkę z na- 
IX sionami kwiatów. Niby nic, kwiatek mały, ale nie 
wiadomo, jak go siać. Bo na kopercie, poza nazwą, 
nie było nic. A ja bym chciał, aby tam byt kolorowy 
obrazek z już wyrośniętym i rozkwitłym kwiatkiem, 
żeby było napisane: siać w kwietniu do gruntu w od­
stępie... zakwita w... i tak dalej.

Kupiłem w innym sklepie puszkę z kompotem. Tak 
mi powiedziano. Uwierzyłem, choć miałem obawę, czy 
i jaki to jest kompot. A może to będzie kura pieczo­

na? Bo obok stały takie same puszki, też bez żadnej 
etykiety, ale zawierające pieczone kurczaki. Okazało 
się na szczęście, że to był kompot...

Kupiłem sweterek. Po paru tygodniach trzeba było 
zacerować uszkodzenie. Wiele czasu straciłem zanim 
dobrałem motek wełny trochę podobny w kolorze. 
A można było od razu dołączyć taki motek do swe­
terka. Chętnie bym dopłacił, a miałbym wielką wy­
godę, bo przecież, wcześniej czy później, każdy sweter 
się rozedrze i trzeba go zacerować. Firma dbająca 
o klienta powinna więc pomyśleć o tym, aby mógł 
on ten sweter zacerować.

Kupiłem radio i po kilku dniach spaliłem lampy. 
Moja wina, bo nie wiedziałem, że pewnego przełącz­
nika nie wolno ruszać. A ja go poruszyłem. Nie zrobił­
bym tego, żeby do radia była dodana instrukcja, za­
wierająca dokładny opis aparatu i sposób obchodze­
nia się z nim.

Kupiłbym i motocykl, taki malutki, SHL. Bardzo 
praktyczna rzecz. Ale nie kupię. Bo „Motozbyt" nie 
pomyślał o wydrukowaniu instrukcji. Takiej instrukcji, 
w której byłoby wszystko wyraźnie napisane, po­
cząwszy od tego, którędy się wlewa benzynę, aż do 
podania terminów zmiany oleju, smarowania, opisu 
technicznego i nawet sposobu usuwania drobniejszych 
uszkodzeh. Boję się, że będzie to samo, co z radiem. 
Nacisnę cos i „wysiadka"... w tempie 60 kilometrów 
na godzinę...

Kupiłem sobie za to paczkę płatków owsianych. Bo 
są ładnie opakowane, a na pudełku, pq drugiej stronie, 
podano kilka przepisów. Każdy potrafi w ten sposób 
zrobić kaszkę, placek i coś jeszcze. Bo napisali, po­
uczyli, choć ewentualny koszt zmarnowania przez nie­
umiejętne obchodzenie się z paczką płatków jest 
wiele, wiele mniejszy niż np. przy zatarciu motoru.

Widać, różni ludzie siedzą w różnych przedsiębior­
stwach...

(wlper.)

W NAWIĄZANIU
11/ NAWIĄZANIU do poprzedzającego felietonu 
W jeszcze słowo o „Motozbycie". Nie zawsze kupuje 
się od razu motocykl lub samochód. Często klientowi 
chodzi o części. Przykładowo: trzeba wymienić żarówkę 
w latarni „Pobiedy". Więc jak w dym do „Motozby­
tu". Ale żarówki nie ma. Mimo to można jechać po 
zapadnięciu zmroku, gdyż żarówki są jednak osiągalne. 
Np. w sklepach prywatnych. Byłoby dobrze, żeby „Mo­
tozbyt" zakupił taką żarówkę i w jej świetle zbadał, 
w jaki sposób asortyment, który powinien być dostar­
czany klientom przede wszystkim przez niego samego, 
przecieka do sklepów prywatnych. (wer.)
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GEOGRAFIA WIECHA 
IGEOGRAFIA SMOCZKA

PAMIĘTAMY przedwojenne ulice naszych miast: 
od śródmieścia po peryferie ciągnął się sznur ba­
rów i wyszynków. Geografia warszawskich barów tra­

fiała co Wielkanoc do tradycyjnego felietonu Wiecha.
Dziś wśród piętrzących się linii wykresu produkcji 

Planu Sześcioletniego linia produkcji alkoholu kon- 
sumcyjnego trzyma się poziomu. Dawne bary ustą­
piły w ogromnej większości miejsca stołówkom i go­
spodom, kioskom z piwem, względnie zamieniły al­
kohol na mleko. Jednakże ta „geografia smoczka” wy­
maga dalszych uzupełnień i szerszego rozwiązania.

Kto obserwuje Mokotów lub Mariensztat w czasie 
przerw w pracy murarzy, ten spostrzeże, jak tamtej­
sze bary mleczne zapełniają się w przerwach pracy 
mistrzami kielni i poziomicy. Daleko wprawdzie jesz­
cze do całkowitego podważenia tradycji mokrych po­
niedziałków i zupełnego wyeliminozuania ćwiartki 
z czerwoną główką, jednak można uważać, że pierw­
szy, najtrudniejszy krok został zrobiony. Wiadomo też, 
że przywożeni samochodami z daleka lub dojeżdża­
jący ze strefy nieraz kilkudziesięciu kilometrów ro­
botnicy budowlani nie zawsze o świcie jedzą śniadanie, 
a zwyczaj obiadu, jako pierwszego posiłku źle się od­
bija na porannych godzinach pracy. Ponieważ zaś 
trudno instalować bar mleczny z całym wykończonym 
urządzeniem na rozpoczętej np. budowie osiedla, któ­
re przez kilka miesięcy stanowi rojowisko ludzi, ma­
teriałów i sprzętu, zanim otrzyma mieszkańców, prze­
to należy zorganizować bary lotne, na kółkach, czy 
straganach, zaopatrzone za termosy z mlekiem, ma­
karonem, ryżem. Skoro CRS jeździ po wsiach z sa­
mochodami, zaopatrzonymi w wiadra, tasiemki i dor­
sze, może i powinien CZPMlecż, jeździć po placach bu­
dowy z bańkami i przenośną gablotką na pieczywo. 
Domagają się tego związkowe organizacje budowla­
nych i trzeba tym żądaniom uczynić zadość.

Przy sposobności jeszcze jeden dezyderat. Czy na 
dworcu kolejowym, gdzie szczęśliwie na ogół bufet 
przestał być ostatnią przystanią nocnych pijaków, ko­
niecznie trzeba pić piwo i herbatę, a jeść tylko, ciast­
ka lub kanapki ze śledziem i kotlety wieprzowe albo 
boczek z kapustą? O ileż przyjemniej byłoby, szcze­
gólnie w czasie oczekiwania o świcie na korespon­
dujący pociąg w poczekalni węzłowej stacji — napić 
się gorącego mleka, niż zimnego piwa? O ile zdrowsze 
byłoby to np. dla podróżnych w wieku 10—15 lat, 
których trudno przecież umieścić w izbie dla kobiet 
i dzieci.

Oczywiście miłośnicy rutyny i świętego spokoju wy­
suną przeciwko takim pomysłom mnóstwo ważkich ar­
gumentów: że Kolejowe Zakłady Gastronomiczne to 
jedno, a Centralny Zarząd Przemysłu Mleczarskiego 
to drugie, że kto to będzie koordynował itd., itd Mi­
łośnikom rutyny i spokoju należy z góry poradzić, aby 
energię którą zamierzają skierować przeciwko wpro­
wadzaniu w życie nowych pomysłów oddali właśnie 
na rzecz ich realizacji. Tak będzie zdrowiej dla nich 
samych, a przede wszystkim dla konsumentów.

(wer)

LAURY BIELSKIEGO ARGEDU

W USPOŁECZNIONYM obrocie towarowym można 
i należy w wyższych ogniwach gromadzić nie­

które asortymenty przed sezonem, właściwym dla pe­
wnych artykułów, można i należy mieć określone re­
zerwy, ale zgodne z planem Natomiast nie można i ńie 
należy hamować spływu masy towarowej * raz prze­
znaczonej dla konsumenta, szczególniej wiejskiego, 
gdyż zainteresowanie go towarami przemysłowymi od­
bija się natychmiast na wzroście skupu artykułów 
rolnych i poprawia zaopatrzenie miast.

Tymczasem centrala hurtowa Arged w Bielsku, wy­
konawszy 27 marca globalny miesięczny plan, powie­
działa sobie: dosyć. I nie dostarczyła spółdzielczości 
wiejskiej reszty przeznaczonych na ten miesiąc towa­
rów, uniemożliwiając PZGS wykonanie ich pla­
nów i opóźniając zaopatrzenie konsumentów wiej­
skich w artykuły gospodarstwa domowego. Po prostu 
spoczęła na laurach. Zamiast laurów należałaby się 
winnym tego stanu rzeczy laurka. Laurka z honoro­
wym tytułem biurokratów. A może nawet starszych 
tego cechu.

Żeby Argedowi ż Bielska nie było smutno, dołącz­
my mu do towarzystwa niektóre (tym razem jeszcze 
nie wymienione po nazwie) ekspozytury Centrali Tek­
stylnej, które skreślają transporty nadchodzące w koń­
cu miesiąca, przez co przydziały na wieś przepadają.

Ponieważ zaś jak mówi przysłowie przeciwieństwa 
się stykają, przypniemy jeszcze łatkę ekspozyturom 
Centrali Handlowej Przemysłu Skórzanego w Olszty­
nie i Białymstoku. Za nadgorliwość. Wyrażała się ona 
tym, że obie ekspozytury na siłę zapychały spółdziel­
niom wiejskim CRS letnie obuwie wówczas, gdy prze­
ciągały się spóźnione tegoroczne mrozy, względnie do­
piero zaczynały się wiosenne szarugi.

A przecież konsument wiejski nie jest czymś gor­
szym od konsumenta miejskiego. Obaj muszą dosta­
wać towar potrzebny, dobry i w porę.

(tz)
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